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Coraz więcej olejai. Ławy, papierosów, stoJyczy

Przemysł spożywczy
p rzek ro c zy ł p lan  p rod u k c ji 
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Prowokacje greckie
na etrunictj mBbnństtie/

NOWY JORK (PAP). — Poda 
no tu do wiadomości., iż sekre­
tarz generalny ONZ Trygve Lie 
otrzymał pismo wiceministra 
spraw zagranicznych Albanii 
Muftiu, który wylicza prowoka­
cje greckie na granicy albań­
skiej w okresie od 4 kwietnia 
<Jo 8 maja br.

Muftiu stwierdza, że w tym o 
kresie wojska rządu ateńskiego 
dopuściły się 8 prowokacji skie­
rowanych przeciwko Albanii. 
Wiceminister podkreśla, że dzia 
łalność prowokacyjna oddziałów, 
greckich wzmogła się w ostat-'

Produkcja wódek czystych, w 
porównaniu z ub. miesiącami, 
znacznie spadła. Stan ten został 
spowodowany mniejszym zapo­
trzebowaniem rynku pa wódki, 
gdzie daje się zauważyć wzrost 
spożycia, zdrowszego alkoholu 
nisko-procentowego.

Przemysł fermentacyjny wy­
konał w 125 V» plan produkcji

piwa, wina, octu 1 słodu.
Polski Monopol Tytoniowy 

wykonał ogółem plan produkcji 
cygar, papierosów, tytoniu i ta­
baki w 115 »/o, z tym, że papie­
rosów bezustnikowych wypro­
dukowano 1.666.622 tys. sztuk 
przekraczając plan o 10 "U oraz 
tytoniu — 75.920 kg, przekracza 
jąc plan o 7°/t.'

i\ota b w lg a rsk ieg o  MSZ

Obywatele bułgarscy
w więzieniach Jugosławii

Duchowni czechosłowaccy
polępin -ą  kapitalizm

PRAGA (PAP). — W ubiegły 
piątek 19 bm. odbyło sit; w Pra.. 
dze zebranie przedstawic.eli du­
chowieństwa ‘rzymsko _ ket-olic 
kiego oraz ludności katolickiej 
wszystkich diecezji czeehoslowae 
kich, na którym poruszono spra 
wą stosunku Kcśeiota do Pań. 
dtWta oraz powof-ur.Ui do’ życia

Na zebraniu powzięło jednomy 
śkiie uchwalę, w której czescy i 
słowaccy katolicy podkreślają 
swą wierność dla kościoła rzym­
sko - katolickiego, potępiają ka­
pitalizm jtiko system gospodar­
czo - spolecany niezgodny z du­
chem chrześcijeństwa i zasada­
mi wiary i wyrażają przekona.

Propozycje min. Wyszyńskiego
w spraw ie traktatu  pokojowego z Niemcami 

Konsternacja wśród ministrów zachodnich
PARYŻ. (PAP). — Na piątkowym posiedzeniu Rady Mi­

nistrów Spraw Zagranicznych, które trwało około 4 godzin, 
przystąpiono do następnego punktu porządku dziennego, a mia­
nowicie do sprawy przygotowania traktatu pokojowego 
z Niemcami.

LONDYN (PAP). Na czwart­
kowe posiedzenie kongresu Par 
tii Pracy w Blackpool przybył 
minister spraw zagranicznych 
Bevin, który dla wzięcia udzia­
łu w kongresie Partii Pracy 
przerwał swój pobyt jia konfe­
rencji ministrów spraw zagra­
nicznych w Paryżu. Przemowie 
nie Bevina było bardzo pow­
ściągliwe. Nie zdradzał oij żad- 
[nych planów na przyszłość, po4 
I święcił natomiast swe wywody

kabotaż 
międzynarodowej współpracy

do-Francji polskiemu delegatowi do 
UNESCO, prof. Arnoldowi. Rzecz-

ntq wszelkie wysiłki, aby zapewnić

Któż by przypuszczał że przy trbec

trzeba czynić aż... „wszelki* stara-

dzimy, że udzielenie wizy legitymu­
jącemu się paszportem służbowym 
delegatowi do organizacji międzyna 
rodowej nie wymaga żadnych „wy-

Podobnie dziwi nas oświadczenie 
rzecznika francuskiego, który za­
przeczył,.. „jakoby odmówiono"...

być do Paryża, że do chwili obecnej

w toczących się debatach, że prze- 
szkodzono mu w wykonywaniu jego

Oddajemy sprawiedliwość toto- 
dzom francuskim. Istotnie, rzadko 
odmawiają one wiz. 3Sa to aź nadto

współpracy międzynarodowej, pole- 
na udzielaniu wiz z opóź-

cłu sesji ONZ nie było ani jedne- 
£H> dziennikarza polskiego. Wizy zo 
stały udzielone zbyt późno. Na Swia

Paryżu wydzielono nam 8 wiz. W

m t*. prezes Tow. Przyjaźni Pol­
sko - Francuskiej, Zofia Nałkow•

Nie inaczej ustosunkowuje' mH

prof. dr Witold Doroszewski. Dodaj

nym z 14 stałych członków Między■

nego i że jest on członkiem Aka­
demii Francuskiej. Starania o wizą 
trwały tak długo, że uczeni zrezy9 
ncwali z wyjazdu. Nie wiadomo u

domii \ch, że wizjnadeszły. 
Podobną metodę zastosował rząa

logów i na Międzynarodowy Kon-

C2as, gdy. chodzi o kulturalną współ 
pracę francusko - polską. Zacytu­
jemy dla przykładu chociażby wy­
padek prof. Stanisława Smreczyń- 
skiego, który miał uruchomić w Pa 
ryżu dział przyrodniczo biologiczny

Wymienione fakty nie wyczerpują 

szykan, stosowanego przez *ząd

anu przybywają do Francji co naj-

o ws}pótptacv międzynarodowej* 
Afłte

Zjednocz. Rybnickie
przoduje

z zasadami prawa i zwyczaja­
mi międzynarodowymi, stano­
wiąc jaskrawy akt samowoli. 
Rząd bułgarski domaga się nie­
zwłocznego uwolnienia areszto­
wanych i umożliwienia im po­
wrotu do kraju.

WA SZYBOWISKU 2.AR K/PORĘBK I ODBYWAJĄ Sfi? MIĘDZY 
DOWE ZAWODY SZYBOWCOWA Z ORGANIZOWANE- PRZEZ AEUC 
KLUB POLSKI Z UDZIAŁEM EKIP CZECHOSŁOWACJI, RUMUNII 

WĘGIER Foto „Film Polęfci

Radziecki min. Spraw Zagr.
Wyszyński złożył wniosek na­
stępującej treści:

1. Rządy USA, Wielkie] Bryta­
nii, Francji i ZSRR mają 
przedstawić Radzie Mini­
strów Spraw Zagranicznych 
w ciągu trzech miesięcy pro­
jekt traktatu pokojowego z 
Niemcami,

2. Projekty traktatu pokojowe-i 
go s Niemcami mają przewi-1

Nowe kadry fachowców
szkoli przemysł elektrotechniczny

KATOWICE (PAP). — Rybnie 
kie. Zjednoczenie Przemysłu Wę- 
glg.wogo w maju br. ad obył o po

sce wśród Zje^noęzeń Przemyślu 
Węglowego w Polsce w wykona 
niu miesięcznego ptann produk­
cji" . . .  , ■  .

Dzięki dobrej i celowej organ i 
zaeji pracy oraz szeroko rozbu 
dowanemu współzawodnictwu, | 
Rybnińkle Zjednoczenie osiągnęło1 
w maju br. 197,3 proc. planu wy 
dobycia węgla kamiennego. Plan 
załadunfcu wykonano w ok. 111

W przyszłym roku przypływ 
wykwalifikowanych kadr ze 
szkół i gimnazjów przemysło­
wych wyniesie ogółem ponad 
1000 absolwentów.

kusja, w czasie której przedsta­
wiciele mocarstw zachodnich 
wysuwali różne zastrzeżenia i 
stwierdzili, że propozycje ra­
dzieckie wymagają przestudio-

PARYŻ. (PAP). — Rzecznik 
delegacji radzieckiej Pawłów 
oświadczył t»a konferencji pra­
sowej, że propozycje radziec­
kie wywołały wyraźna konster­
nację wśród trzech ministrów 
zachodnich. -

Acheson. Schuman i Bevin w 
oświadczeniach swych pełnych 
sprzeczności usiłovati wykonać 
jakoby było rzec’ u niemożliwą 
zawrówno zawarcie iak i przy­
gotowanie traktatu pokojowego. 
Wyrazili oni pogląd, że nie 
można jeszcze przygotować 
traktatu pokojowego ponieważ 
niewiadomo rzekomo dla jakich 
Niemiec należy przygotować ten 
traktat. A przecież — podkre­
ślił rzecznik dete uc i radziec­
kiej — wiadomo, że traktat po­
kojowy dotyczy narodu niemiec.

nia stosunków tak w Niemczech 
‘jak i w Europie.

Wielki
Czytelników „Słowa P o l s k i e g o ”

Zamieszczone niżej zdjęcia — należy rozpoznać, wpisać na 
załączonym kuponie i po zakończeniu kimkur.su pr«?»i«ć ili> Ke 
dakcji „Słowa Polskiego". Wrocław, ul. Oławska 10 

Konkurs trwaf będzie do 14 ezrrwra

Konkurs na projekt
rzeźA i malou/Icfe#

do Centralnego Dom u P Z P R
WARSZAWA (PAP). -  Zarząd 
Główny Związku Polskich Arty­
stów Plastyków oglosit konkurs 
otwarty na projekt dwóch malo­
wideł ściennych do głównego hal 
lu Centralnego Domu PZPR. Ma

lowidło ścienne powinno przed­
stawiać „Wyzwolenie Polski 
przez Armię Radziecką", po dru 
giej stronie ;;Zj«dnoc7.enie Pol­
skiej Klasy Robotniczej". Przewi 
dziane są trzy nagrody 500.000; 
400 tys. i 250 tys. «ł. Ponadto 
przewidzano 10 wyróżnień po 
100 tys. zl.

Ogłoszono również trzy konkur 
sy na projekty rzeźb do Cen­
tralnego Domu PZPR.

Konkurs pierwszy obejmuje 
projekty jedenaście wolno stoją­
cych rseźb figure-lnychi, które 
powinny przedstawiać robotni­
ków, chopów. Inteligentów, męż­
czyzn; kobiety 1 młodzież.

Konkurs drugi obejmuje pro_ 
jekty czterech wolno stojących 
rzeźb figuralnych na tematy: wal 
ka, praca, nayka, sztuka.

Konkurs trzeci obejmuje pro­
jekty dwóch rzeźb grupowych, 
wyrażających ,,Interna cjonallzm.'1 
i .jSojuaz robotniczo - chlop-

Również w tych konkursach 
pirewidziauia są Loaa-e nagrody.

N I E D Z
%2 czerwca

BOK. IV NR 159;

WARSZAWA (PAP). W maju br. wykonanie planu pro­
dukcji przez Przemysł Spożywczy cechują duże nadwyżki. — 
Wzmożona została produkcja Przemysłu Tłuszczowego w za­
kresie przerobu nasion oleistych.

W ub. miesiącu produkcja o-! 
leju rafinowanego dala 2,818 
ton, co 'stanowi -145 °/o planu. 
Charakterystyczny je'st także 
wzrost produkcji margaryny, 
której produkcja miała osiąg­
nąć 1.390 ton, a wykonano 33 ’/o 
.ponad plan. Przemysł mydlar-j 
ski w zakresie mydlą do prania 
wykonał plan w 107 "U. \

W dziale surogatów kawy wy 
konanj plan w 111% wytwa­
rzając 2.461 ton. Produkcja bu­
dyniów i pulcłmików wyniosła 
142 ton, tj. 148 °/o planu.

Do przekroczenia planu pro­
dukcji w przemyśle cukierni­
czym w dużej mierze przyczy­
niły się zobowiązania przedkoń 
gresowe. Plan produkcji cukier­
ków wykonano w 136 ’/•, co sta­
nowi 2.075 ton, a zaplanowane 
188 ton czekolady — wykonano 
w 146 »/o. ‘

Państwowy Monopol Spirytu­
sowy w zakresie spirytusu rek­
tyfikowanego czystego przekro­
czył plan o 17 "/o. wykonując 
5.827 tys. litrów oraz OT,10*/o 
piań spirytusu odwodniowegó.

nie, ii prawdziwy pokój na świe 
cie zfcbeapieczyć maoże jedynie 
.ustrój socjalistycaęy.

M ona be* treści
min. Berino w B ia c h n o o i

temu, co określił jako „dorobek 
rządu w dziedzinie polityki za­
granicznej".

Mowa Bevina zakończyła się 
apoteozą brytyjskiej „Wspólno­
ty Narodów" oraż podziękowa­
niem dla Partii Pracy za to, że 
„ułatwiała mu zawsze prowadzę 
nie polityki zagranicznej".

Polski ii o mii ci 
Obrońców Pokoju
K om . O rgan izacy jn y  

w e W rocław iu
Dnia 14.6 bm. o godz. 16-tej 

w sali Państwowego Teatru 
Dolnośląskiego odbędzie się ze 
branie sprawozdawcze z pa­
rysko - praskiego Kongresu 
Obrońców Pokoju.

Referat wygłosi delegat na 
Kongres, rektor Uniwersytetu 
i Politechniki Wrocławskiej 
prof. dr. Stanisław Kulczyń­
ski.

Wstęp wolny. , ,

WARSZAWA. (PAP). — W 
najbliższych dniach, w związku 
z końcem roku szkolnego, prze­
mysł elektrotechniczny zostanie 
zasilony nowymi kadrami wy­
kwalifikowanych pracowników. 
Będą to absolwenci szkół prze­
mysłowych, prowadzonych przez 
centralny zarząd Przemysłu E- 
lektrotechnieznego,

W 12-tu gimnazjach, przemy­
słowych ukończy w tym roku 
swą naukę 315 uczńióśfr, którzy 
po okresia wakacyjnym przejdą 
do pracy w  przemyśle. Równo­
cześnie 117 uczniów z 13 innych 
szkól przemysłowych otrzyma 
tytuł czeladnika.

dywać, ie wojska okupacyj­
ne wszystkich mocarstw zo­
staną wycofane z Niemiec w 
ciągu roku po zawarciu 
traktatu pokojowego.

S. Na obecnej ses.il Rady Mini­
strów Spraw Zagranicznych 
ma być zakończona praca 
nad rozpatrzeniem procedu­
ry przygotowania traktatu 
pokojowego.

Po oświadczeniu delegata ra- 
izieckiego rozwinęła się dys-

W Y D A N I E  A

Cena

Konkurs „Ludzie, o których się mówi"
KUPON Nr. 12

Kogo przedstawia zdjęcie Nr 23? .............^ .........^...........

Kogo przedstawia zdjęcie Nr 24? ....  —

Nazwisko 1 Imię biorącego udzi ał w konkursie

23

SOFIA (PAP). — Bułgarskie 
Min. Spraw Zagranicznych wrę 
czyło ambasadzie jugosłowiań­
skiej notę w sprawie bezpraw­
nego aresztowania przez milicję 
jugosłowiańską 10 obywateli buł 
garskich. Według inform^ji o- 
trzymanych przez ministerstwo, 
prócz osób wymienionych w no 
cie aresztowani zostali również 
inni ohywatele bułgarscy w re­
jonie Carebrodu, Bosilegradu 
i t. d.

Już od kilku miesięcy — 
stwierdza nota — aresztowani 
są zupełnie izolowani od krew­
nych. Wyczekując daremnie na 
wyrok, żyją oni w ciężkich wa­
runkach więziennych, zagraża­
jących ich zdrowiu i życiu.

Aresztowanie obywateli buł­
garskich nastąpiło bez żadnych 
podstaw legalnych. Bułgarskie 
Min. Spraw Zagr. stwierdza, że 
postępowanie władz jugosłowiań 
skich pozostaje w sprzeczności



S Ł O W O  P O L S K I E

l_ił<v tooilłńłltie

W ślepym zaułku
Londyn, w czerwcu 

VI Brytania znajduje się w przede

Ją tak spłaszczyć, Jak duże pęknij

Pierwszym sygnałem nadciągają­
cych trudności był bllr.ns handlowy

tym kanclerz skarbu w przeglądzie 
rocznym pisał o wielkich osiągnię-

iu następnym.
W kwietniu spuszczono z tonu, 

Usiłowano wyjaśnić przyczyny zle- 
-.0 bilansu handlowego. Dziś odczu-

tcwego. Trudności gospodarcze były 
zwiastowane tylko między wlersza-

i szcne Otwarcie. z wielką radością 
Wez przedstawiciela konserwaty- 
stów. Butlera, czy też przez zastęp 
cę Churchilla, Edena. W kwietniu 
wartość eksportu spadła o 22,5 mi­
liona funtów, czyli do najniższego 
poziomu na przestrzeni ostatnich 6 
miesięcy.

1.215.000.000 FUNTÓW 
„NA BOCZKU44 

Powstaje pytanie co Jest przyczy-

Kanarta * twierdzi, ’ że towary 
brytyjskie są stanowczo za d*o- 
g’e 1 domaga się wyraźnie dewalu- 
acj‘ funta. Opozycja skarży się, ze 
na drożyznę wpływają wysokie po-

natomiast w odpowiedzi, że zyski 
przemysłowców wzrastają gwałtów

T<yat«« akcyjnych wynika, że oprócz 

duże sumŷ  na rezerwy. Stąd wnio-

bę potanienia towarów chciano 
przeprowadzić Jedynie kosztem ro­
botnika. którego namawiano w cią-

aie zgodził się na zamrożenie płac.

wania poszczególnych związków za­
wodowych o skończenie z polityką

drożyzny i wzrastającej dywidendy' 
OiTbyła się konferencja urzędników 
kolejowych w Bornemouth. Wysu­
nięto postulat podwyższenia płac. 
POdczas obrad robotników związku 
zawodowego branży elektrycznej w 
Worthl n g* żąć an o' u stadowego '^rzV 
prcwadżenia redutteji11

botnicy do przemysłu elektryczne­
go, mogą odegrać rolę łamistrajków. 

PRZEŁOMOWY MOMENT 
Przed groźbą bezrobocia ostrzega-

ysunlęto żądanie podwyżki płac. 
Niektóre związki domagały się po­
wrotu do Światowej Federacji Zwią 
zków Zawodowych, zwracając uwa

sę na rozkaz czynników amerykań 
ek-eh.

Co kilka dni wybucha inny strajk. 
Porzucili pracę górnicy w Lanca- 
sbire. Zagrozili strajkiem robotnicy 
tekstylni. Odbywają si* niedzielne 
strajki kolejarzy w północnej Szko­
ci. Rząd, .a szczególnie kanclerz 
skarbu, który w ostatnim czasie nie 
zgodził się nawet na poczynienie 
pewnych obniżek podatkowych, sta­
rt ja się wytłumaczyć masom przy-

Wydrukowano broszurkę̂ t. „Ba-

budżetu składa się m. im. duża ilość

1 społecznej. Jednakże broszurka ta 
Jest mało przekonywująca. W budże 
c’e wynoszącym 3 miliardy 778 mi-

Edrowia i plan mieszkaniowy wyno 
•7ą 554 miliony, długi płacone z ty­
tułu pożyczek wynoszą 485 milio­
nów (będą one wzrastać, gdyż rząd 
płaci pełne odszkodowania dawnym

brali oni swój kapitał). 3 T  
Wydatki, na „obronę" wynoszą 760 

«nfl. funtów. Wynosi to 15 iuniów 
ręcznie na głowę ludności. Ta suma

stów, o którym mówił kanclerz skar

PRZYCZYNA TRUDNOŚCIS ą WlęC różnych sposobów
zmniejszenie obrotów w dziedzinie 
samochodów, maszyn i samolotów. 
Inni widzą klęskę we wzrastającej 
konkurencji japońskiej, szczególnie 
n» odcinku budowy' statków.
 ̂Można byłoby częściowo zaradzić

niej. Ale temu stoi na przeszkodzie 
„pomoc tnarshallowska" z żądaniem 
trzymania się listy towarów zakaza 
nych, która została sporządzona w 
Waszyngtonie.

Jbignlew Kamiński

\\J. S z a b n n

Monopole anglo^am erykańskie
u jarzm iają  gospodarkę  Jugosław ii

w Których uczestniczy kepi tał 
angielski.

BIZONIA TEŻ SKORZYSTA...
Kitka Tito. zobowiązała się do 

wypłacenia Belgii 365 milionów 
franków belgijskich j Szwajcarii 
75 milionów franków szwajcar­
skich za zmacjonaMzowane w Ju 
goslawii mienie tych krajów.

Dowodem strat, ponoszonych
przez Jugosławię w wynik# sto 
sunków handlowych z W. Bry­
tanią jest okoliczność, że za 1 
m sześć, drzewa budowlanego
(franco port angielski) — otrzy­
muje Jugosławia od W. Brytanii 
7 funtów szterlingów, gdy za 1 
m aześc. takiego samego lub
gorszego drzewe otrzymuje Jugo 
słewiia od Egiptu 14 funtów e- 
gipsk\h. Anglicy otrzymują ma 
teriały budowlane z Jugosławii 
po cenie przynajmniej dwakroć

ZDRADLIWE DOLARY
Rząd jugosłowiański zobowią­

zał' s:ę wywozić dó Bizonii arty­
kuły żywnościowe’ rudę i drze. 
wo łączne] wartości 16 milionów 
dolarów, zaś Bizonia ma ekspor 
tować do Jugosławii towąry war 
tości 19 milionów dolarów, a 
więo Jugosławie > w tym wy­
padku będzie miała bierny bi. 
'ians handlowy.

spowodowała w roku bieżącym 
8-krotne zmniejszenie się wymia 
ny towarowej Jugosła.

Analogictae , zmniejszenie wy­
miany, towarowej nastąpiło w sto 
sunku do wszyst.kich krajów de­
mokracji ludówej. Jak dalece 
perfidną politykę gospodarczą
prowadzi Tito dowodzi okolicz­
ność, że w crossie pertraktacji 
handlowych między Polską a Ju 
gesławią . titowscy lokaje, imperia 
iizmu ćyniczntó zaofiarowali Pol

tyikuły jak węgiel, keks i ma­
teriały włókiennicze

Usiłowenia kliki Tito, by wmó 
wić narodom Jugosławii, że han 
del z U!3A ,n;ę ma rzekomo . ak­
centów politycznych i pro wadze 
ny jest na płaszczyźnie . równo­
uprawnienia" — nie odnoszą żed 
r.ego skutku. Każdy z nas rozu­
mie, że nie może być równo- 
uprawnienia. jiandlowego pomię­
dzy tak rozwiniętymi krajami 
kapitalizmu jak USA i W. Bry__ 
tania a tak zacofanym gospoder 
czo krajem jak Jugosław.a, jeśli 
nie opiera. cn:av swej polityki go­
spodarczej >o współpracę ze Zw. 
Rcdzieckiijr.

OSZUSTWO 
ZBYT PRZEJRZYSTE

W dzisiejszej sytuacji między­
narodowej głównym warunkiem

CHCIELI PŁACIĆ 
WINEM ZA... WĘGIEL

Równolegle z rozszerzaniem się 
kontaktów gospodarczych Tita z

keją więzy współpracy' gospodar 
częj między Jugosławią a Zwiąż 
•kiem Radzieckim i krajami demo 
, kracjd ludowej. Wroga polityka 
|Tita w stosunku do tych krajów

zachowania niepodległości naro­
dowej w obliczu nacisku podże 
geray wojennych Jest solidarność 
i najściślejsza współpraca kra 
jów demokracji ludowej - ze 
Związkiem Radzieckim. ' Jest to 
rękojmia budowy socjalizmu w, 
tych krajach. Dlatego bajeczki 
Tito o rzekomym budownictwie 
socjalistycznym „wyłącznie o 
własnych siłach'*, nie tylko nie
i; dementowane przez imperia-

Czy koła panujące USA l W. 
Brytanii, okazujące aktywne po_ 
parcie monarcho faszystowskiemu 
rządowi Grecji, półfasiystowskie 
mu rządowi Turcji faszystow­
skim dyktatorom Hiszpanii i Por 
tugalii, Franco i Salazarowi, czy, 
te kola, które gotują się do woj 
ny przeciwko Związkowi Radzieo 
kiemiu i krajom demokracji ludo 
wej — będą budowały socjalizm

Twierdzenie to obliczone jest 
na oszukanie narodów Jugosła­
wii lecz jest to chyba oszustwo* 
zbyt.i przejrzyste. Klasa robotni­
cza i masy pracujące Jugosławii 
Pokrzyżują plany klaiki Tito i roz 
biją;.jej plany przetworzenia Ju 
gosławir w kolonię Stanów Zied! 
noczonych 'Ameryki Północnej.

(Z numeru 2 serbskiego pism* 
, Za Socijalisticku Jugoslaviu“). .

69 letni przodownik pracy współzawodniczy z 23 letnią człoa&nśą Z^IP

» Chciałbym nie odpaść od m łodych«
m ó w i  F r o n c f s z e fc  Czcffettea

Przeglądamy normy wyrobio­
ne przez czterech przodowni­
ków pracy, którzy" zgłosili się 
na apel Pelagii Narożnej. Na 
pierwszym miejscu w kwietniu 
znalazł sie Kowalski, mając 371 
procent normy. Jest to więc już 
drUgi —' p6; WrocłaWskiej Fab­
ryce Urządzeń'; Mechanicznych 
— zakład ptacy Wrocławia, w 
którym bezpartyjny robotnik 
porwany przykładem swych 
partyjnych towarzyszy pracy 
przoduje we współzawodnictwie 
osiągając najwyższa. ńpr,mę,' .Ąju 
gie miejsce zajmuje Horanin, 
mający w kwietniu 261 yo’; 'Cżii- 
bak jest na trzecim z 231 •/«, a 
młoda Sawicka ma 20'3 ’•/«.

Dobre wyniki osiągnęli też 
inni przodownicy pracy, któ­
rzy niewątpliwie również, podej 
mą ap^,,Narffżąej. ,.Są. to:, bez­
partyjny wiertacz Stefan Tro­
jek mający. 166 °/o. Jan Bilski 
członek PZPR wyrabiający1'165 
procent, Wacław Bożtk ^ó^rifcż 
członek PZPR, tokarz wyrabia­
jący aż 184 "A. Jąfc widać Wszę­
dzie bezpartyjni robotnicy sta­
rają się dotrzymać' kroku swym 
kolegom z' Partii. Świadćzj’ to”o 
właściwej atmosferze, '( •̂two­
rzonej przez przodujących ide­
owo i zawodowo robotników, 
którzy umieli swym zapałem 
porwać niezórgkniżowań^ćtT te 
warzySiy^prkćy.'^''5 1 '•5

W olbrzymiej fabryce na 
Psiem Polu (za, czasów niemiec­
kich pracowało tu na dwie 
zmiany ok. 12.000 robotników, 
zbrojne agresora faszystowskie­
go),; gdzie wytwarza się dziś słu 
żący pokojowi sprzęt komuni­
kacyjny; w halach maiących po 
250 metrów długości wre praca 
przy setkach obrabiarek. Zbli­
żamy się do hali. w której pra­
cuje siwiuteńki przodownik pła 
cy ślusarz Franciszek Czubak. 
Twarz prawie bez zmarszczek. 
Wita nas -Spojrzenie jasnych, o-

'  Właśnie skończyła się „szych- 
tai“ i ®b. Czubak odkłada, pracę.

— Jestem repatriantem z 
Francji r— opowiada nam o 
swym życiu. Mój ojciec był ro­
botnikiem w Łowiczu. Brak pra 
cy w kraju zmusił mnie do szu­
kania chleba na obczyźnie. Przez 
27 lat pracowałem w miejsco­
wości Bruy w departamencie 
Pas de Calais -we Francji. Tam 
się ożeniłem, tam przyszły na 
świat moje dzieci. Jednakże, 
gdy nadarzyła -się sposobność

ca Rząd. przęznączył 50.000 ton ży 
ta do rozdziału. Chcący ' otrzymać

na kredyt, winni przedłożyć w spół 
dzielni' Samopomocy  ̂ odpowiednie

POD „NASZE ECHA" , :
REfJACYFIKACJA w BizenU

Jeden z największych pruskich 
militarystów, zdenacyfikowany ge­
nerał JHąlder, ̂ opublikował, w Biżońii 
broszurą, z dużą fotografią Hiilera 
u> mundurze wojskowym, ną okład­
ce Młodzi żołnierze i eks-hitierow

okładką do góry i przy spotykariiu 
się na ulicy sygnalizują swofó wier 
ność dla „fuehrera", dotykając fo­
tografii palcami.

Haider, który był szefem sztabu 
arjnii niemieckiej od 1938 dó 3941 r., 
usprawiedliwia w Stoojej ksiąźct 
niepowodzenie inwazji Hitlera. 
Stwierdza z ubolewaniem, te fueh- 
rrr, był niedośtolitdćźónym âmato­
rem w'Sprawach uf&jskOwi/ćh i bra­
kowało mu „geniuszu twórćzegó". 
Haider Obwodził te p̂odbój* &uropy 
udbłby się doskonale, gdyby zasto­
sowano jego plan, zamiast planu »,a-

Tak więc okupanci ariglo - amery­
kańscy nie pozwalają wygasnąć idei 
odrodzenia wojskowego Niemiec. 
Hasłem dnia to Bizonii jest obecnie 
nie denacyfikacja, lecz renacyfika-

wróciłem w sierpniu 1947 roku 
do kraju. Moi a córka wróciła 
wraz z mężem w tym roku na 
Boże Narodzenie. Mój zięć-pra- 
cuje jako. szlifierz w fabryce 
rowerów j ĵEj^^goszczy.

— A wjgę,,tę?..Jjp3niynikacja, 
tylko nie ?ĵ ęto;KZf)v/aoą... j;ak 
się tu pan 'czuje?

— Doskonale. Mamy dobre 
mieszkanie. blisko fabryki. 
Chcieli mi dąć jaka-przodowni­
kowi pracy'  jeszcze lepsze; ale 
dalej we Wrocławiu, jednak 
mam chorą, noec, więc wolą chy­
żej mieszkać.

Przodownik o chorej nodze, 
mający 69 łat życia i 27 lat cięż 
kiej pracy we Francji, gdzie za 
nędzną zapłatę pracował w
przedsiębiorstwie budowlanym, 
często głodując z rodzirią, gdy 
brakowały roboty — stanął dziś 
do współzawodnictwa pracy z, 
23 letnią Zosią Sawicką, ze 
Związku Młodzieży Polskiej — 
repatriantką. zza Buga.

— Chciałbym nie odpaść od 
młodych' — mówi"’ 'śmiejąc się

Czubak, — Jestem ciągle ra­
zem z młodymi, dotrzymuję im

— Nie odpadniecie! — zapew­
nia go obecny przy rozmowie 
przewodniczący Rady Zakłado­
wej ob. Lewczuk.

— A dzięki czemu — uzyski­
wał pan swoje dotychczasowe 
tak wysokie normy? — pytamy 
sędziwego przodownika pracy.

-  ̂.Przede wszystkim zawdzię­
czam to punktualności. Pierw­
szy przychodzę do pracy, nie o- 
•puszczarp żadnei dniówki, pod­
chodzę.do roboty z całą gorli­
wością. Nie tracę na darmo żad 
nej minuty. Widzi pan, najważ­
niejsze to właściwe podejście 
do pracy, którą trzeba lubić -A 
ja tutejszą prace łubie, bo jes­
tem wśród swoich towarzyszy i 
pracuję dla swego kraju.

Żegnamy się z ob. Czubakiem, 
życr-ic mu by raz jeszcze „po­
bił" We współzawodnictwie pra 
cy Zofię Sawicka. Trzeba poka­
zać młodym co my stórźjf po­
traf ipiy i Zbigniew Grotowski

WAŁBRZYCH (SMftf. Państ­
wowe Kamieniołomy Strzegom- 
Graby uruchomiły pierwszą w 
Polsce Fabrykę Młotków Gros- 
kowników.

Proatitóiit ‘ fabryki- nośt naka­
zie charakter doświadczalny. Po 
zorganizowaniu masowej produk 
cji fabryka bedzie w stanie \y 
całości pokryć ̂ zapotrzebował.ie 
Polskiego łPrżemvsff*Kamieniar 
skiego. Uruchomienie. produkcji

Ogromny wzrost zysków
kapitalistów francuskich

PARYŻ (PAP). — Z danych 
urzędowych; wyniki, że w okresie
od października 1948 -r; do ;kwie; 
tnia 1949 r. zyski wielkich przed 
siębiorstw kapitalistycznych wz.ro 
sły o 500. proc.

Oficjalnie zakomunikowano, ża 
czysty dochód właścicieli- odlew 
ni W Ponta Mousson wyniósł w 
roku 1949 -  197 milionów fran­
ków wobec 84 miliomów w t>tai 
samym okreaie 1947 r.

Imponniqce zobowiązanie
na dzień 22. VII. 4049 r.

WAŁBRZYCH (ki). — Załoga 
^Wytwórni Tlenu Nr 16 podjęła

Skandal w prasie amerykańskiej
51 redak to rów  w z ię ło  łapów k i n a  sum ę  

4 8 0  tys. do larów
NOWY JORK; (PAJP). Dwa 

znane dżieniki amerykańskie 
..Chicago Daily News" i ,.Pośt 
Dispatch" opublikowały serię 
artykułów, które wywołały 
skandal w Stanach Żjednoćzó-

W artykułach tych korespon­
denci wspomnianych dzienni­
ków podali szereg niezdemento 
wanych danych, świadczących, 
ie redaktorzy i wydawcy 51 
.dzienników; otrzymali 480 ty*.

dolarów łapówki od byłego gu­
bernatora stanu Hlinóls Greena 
za popieranie jego reakcyjnej 
polityki w okręsie sprawowania 
władzy przez'?iiartię reptiblikań

Wiadomo, że przekupywanie 
gazet w USA nie jest bynaj­
mniej rzeczą nową, ale ten ja­
skrawy wypadek masowego 
przekupstwa w celach politycz­
nych wywołał głębokie oburze-

w celu uczczenia Święta 22-go 
lipca, jako rocznicy manifestu 
lipcowego, następujące zobowią-

Uruchomić 600 butli tleno­
wych (poniemieckich), wypro­
dukować dodatkowo 5.000 m* 
tlenu sprężonego, wyremonto­
wać i odmalować zbiorniki ga­
zowe i oparkanienie t.’ zw. sys*. 
temem gospodarczym.

W sumie wartość, tych zobo­
wiązań wyrażą sie imponującą 
cyfrą 4.895.000 .zł.

Nieliczna załoga wałbrzyskiej 
Wytwórni postawiła przed sobą 
ńielada zadanie osiągnięcia do­
datkowej produkcji, wyrażają­
cej się nieomal kwotą ćwierł 
miliona zł na jednego robotnli 
ka.
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Wroga polityka kliki Tito w 
stosunku do ZSRR ■ krajów de 
mofaacji ludowej doprowadzała 
do tego że kraj nasz znalazł się 
poza frontem socjalizmu i »tracH 
swych najwierniejszych sojuszni 
ików 1 przyjaciół. Klika Tito 
przeszła dziś do otwartej współ 
pracy z Imperialistami englo. 
amerykańskimi. Monopole zagra­
niczne, przed którymi klika Tito 
na oścież otworzyła wrota nasze 
go kraju — opanowują najważ­
niejsze gałęzie naszej gospodar­
ki. .

Umowy handlowe, zawarte 
przez klikę Tito z englo -  eme- 
rykeńskimi imperialistami i in­
nymi kapitalistami zachodu, wy 
kazują jak stosunki handlowe 
pomiędzy Jugosławią I krajami 
Imperializmu prowadzą wskutek 
odizolowania się od Związku Ra 
dizieclkiego i krajów demokracji 
ludowej, do szybkiego wdziera­
nia się anglo _ amerykańskich 
monopoli do przemysłu jugosło­
wiańskiego, do zajmowania w 
nim czołowych pozycji gospodar 
czych — a więc do zagrożenia 
niepodległości politycznej Jugo­
sławii.

PŁACĄ DŁUGI 
KRÓLEWSKIEGO RZĄDU

Już w lipcu 1948 r. rząd USA 
zawarł umowę z kliką Tito w 
przedmiocie odszkodowania za 
zne cjonalizowane mienie amery­
kańskie w Jugosławii. Poza tym 
rząd Tito uznał przedwojenne 
długi byłego królewskiego rządu 
Jugosławii w wysokości 38,5 mi­
liona dolarów, i zobowiązał się 
zapłacić je.

Od grudnia 1948 r. wzrósł ma 
cznie wywóz rud kolorowych z 
Jugosławii do USA i W ciągu 6 
tygodni, od grudnia 1948 r. 'do 
końca stycznia br. Jugosławia 
dostarczyła Stancfm Ẑ edn. me­
tali kolorowych . wartości 
3.676.000 dolarów, niemal tyle, ile 
wyniósł cały .eksport Jugosławii 
do USA w ciągu całego 1947 r., 
(3.870.000 dolarów). W zamian ża 
to — klika, Tito, ma otrzymać » 
USA maszyny i inne towary a 
w najbliższej przyszłości — broń 
i samoloty

.RYNEK ZBYTU
BLĄ-. WIELKIEJ BRYTANII
W grudniu 1948 r. .Źawarta.' zo

stała i.= arpyrjgg** L-igp.--
słowiańsfta, na mocy której Jugo 
sławia ma wywieźć do Wielkiej 
Brytanii drzewo i artykuły żyw­
nościowe łącznej wartości 15 mi 
lionów funtów szterlingów. Jugo 
siawia będzie więc Imiała, w sto­
sunku do W. Brytanii bierny, bi 
lans handlowy, j[dyż W. Bryta­
nia ma dostarczyć Jugosłayii to 
warów waitości łącznej 3,5 mi­
liarda dinarów.

Poza tym klika Tito zobowią­
zała się uiścić odszkodowanie w 
kwocie 4,5 miliona funtów szter 
Hngów za znacjonalizowane mie 
nie brjrtyjśkie 'w Jugosławii i 
zwrócić óbywatelófti brjkyjskim 
walory i kwoty pieniężne," które 
pozostawały w Jugosławii .od po,- 
cizgtku wojr.y.

Zawarta w r. b. długotermi­
nowa umowa handlowa wyraża 
się kwotą 200 milionów funtów 
szterlingów, co czterokrotnie PTze 
wyższa całokształt eksportu jugo 
słowiańskiego w 1948 r. Warun­
ki umowy, przewidują, że kap i ta 
ltścj angielscy mają prśwo 'otrzy 
fnywać cześć produkcji tych 
przedsiębiorstw jugosłowiańskich.

Meldunki gospodarcze
PORTY

ni osiągnął w' m'aju br. cyfrę lad 

kwietniu. Obroty Szczecina' Wyra­

mi 113.000 tony z czego- 86,000ton 
przypada- na węgiel, koks 1 bun­
kier, na drobnicę 8.000, na iime -

cińskiego nowy lodolaSnącz

torowiec. „Carl CJausen‘i z trsnspor 
tem 156 ton mięsa wieprzowego z

PRODUKCJA
— Kopalnie . soli wyprodukowały

eksportowaliśmy w kwietniu 17 400

— Wydobycie węgla w Ciągu 25 
dni kwietnia wyniosło, 5.933.601. ton. 
Na czoło wysunęły się Zjednoczenia 
Rybnickie (105,6 proc.K ,Jawor2Snic-

browskie (103,4. proc.).
REKORD

Górnik Jaraczewsiki z kopalrl 
„Nowa ,Rudą“ osiągnął, w dniu I go 
bm. 520 proc. normy, btfąc rekordy 
Pająka, Grzybka, Apryasa i Mar­
kiewicza z normą 420 proc. 
ROLNICTWO 

~  Aby przyjść z pomocą biednej 
lluaności wie4«feiei y

„Ruch Narożnej" przybiera 
na' sile. Co kilka godzin otrzy­
mujemy z miast dolnośląskich 
meldunki naszych koresponden­
tów, donoszących o nowych'zo­
bowiązaniach ukończenia rocz­
nej normy na dzień 22 lipca.

Do współzawodnictwa siają 
robotnicy partyjni i bezpartyj­
ni, starsi i młodzież, kobiety i 
mężczyźni. Ruch nowego współ­
zawodnictwa, zainicjowany 
we Wrpcławiu,.- stał 'się już 
dziś głośnym w całym kraju i 
wzbudził olbrzymi entuzjazm w

rfecźr-h .mhrftni.
czych.

Odwiedzamy w związku z tą 
akcją Wytwórnię Sprzętu Ko­
munikacyjnego na Psiem Polu. 
Tu padły cztery nowe zobowią­
zania. Zgłosili je ślusarz Fran­
ciszek Czubak, ślusarz Kazi­
mierz Horanin, obaj członkowie 
PZPR, dalej tokarz rZofia-Sa- 
wicka, członkini ZMP. oraz bez­
partyjny Józef Kowalski.

Ślusarz Kowalski składając 
swe zobowiązanie oświadczył: 

„Polska Ludowa, która na­
rodziła się 22 lipca 1944 r., 
przyniosła wszystkim ludziom 
pracy ‘ ogromne ’ zdobycze. 
Szybko odbudowaliśmy naszą 

fabrykę, a teraz rozwijamy jej 
produkcję. .Wszyscy, powinni­
śmy przyłożyć * robociarskie 
ręce do tego, aby w naszym 
kraju było z każdym dniem 
coraz lepiej. Pomimo, że je­
stem bezpartyjny, staję pierw 
sży do walki i wzywam do 
tego Wszystkich, przodowni­
ków pracy Wrocławia i Dol­
nego Śląska".

W fabryce natrafiło na poważ­
ne tradności ze względu na brak 
polskiego patentu na właściwy 
stop metalu.

Pomyślne doświadczenia w 
tym zakresie przeprowadzone w; 
kamieniołomach Strzegom-Gra- 
by pozwolą nam wkrótce unie­
zależnić . się od importu zagra­
nicznego młotków groskowni-

Fierw sza w Polsce
Fabryka Młotków Kam ieniarskich
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Współpraca kliki Tito z im­
perializmem englo _ amerykań­
skim przyjmuje coraz szersze 
rozmiary również w dzifdziinie 
finansowej. Już w grudni-u 1947 
r. klika Tito prosiła" o pożyczkę 
w kwocie 500 milionów dolarów, 
której Wiał udzelić znany bank 
amerykański, występujący pod 
szumną nazwą „Międzynarodowe 
go Banku Odbudowy". Oczywi­
ście Jugosławia nie otrzymała 
wówciai;' tej pożyczki gdyż znaj­
dowała się jeszcze we froncie 
socjalistycznym, ale przed kilku 
ctaiami amerykański minister 
spraw zagranicznych, Acheson 
zalecił temu bankowi, by udzie­
lił rządowi Tito pożyczki gdyż 
przemawiają za . tym powody 
. rozsądno i rzeczowe". Według 
denycih' frąncusjciego pisma , Le 
Mond"; klika Tito otrzymuje też 
pctaoc z planu Marshalla drogą 
pośrednią a mianowicie przez 
Francję i W. Brytanię.' r
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Dzielna załoga 99M 42“
Niedawno nadszedł do War- 

izawy duży transport elektrycz­
nych silników repulsyjnych do 
zwrotnic kolejowych. Już wkrót 
ce olbrzymi węzeł kolejowy 
warszawski bedzie w całości 
zelektryfikowany. Bedzie to w 
znacznej mierze zasługą „M 42.“ 
— Zakładów Wytwórczych Spe­
cjalnych Maszyn Elektrycznych 
w Świdnicy.

Niewiele .test fabryk na Dol­
nym Śląsku, których historia 
byłaby tak krótka, a przyszłość 
zapowiadała sie tak imponują­
co. Ze sterty gruzów, iaką przed 
slawiały zakłady w 1945 roku.

• powstał młody olbrzym, który 
rozpoczął producję z począt­
kiem 1947 r. Dziś zakłady za­
trudniają 500 pracowników, 
lec?; rosną stale i w planie 
6-łetnim rozrosną sie do gigan­
ta dającego pracę ponad 3.0OA 
ludzi. Zakłady produkują dziś 
rozruszniki i prądnice dla fa- 
v-rych -samochodów.

TWÓRCZA MirSL 
— PRACOWITA WO-N

Hala jest olbrzymia. W pierw 
szej części mieści sie nawijal- 
nia. Tu właśnie powstaje twor 
ńik. Praca jest żmudna, musi 
być dokładna i staranna. A prze 
cież te młode dziewczęta i we­
seli mężczyźni, siedzący przy 
dużych stołach — to ludzie, 
którzy nie mają za sobą szkół 
zawodowych. Musieli nie tylko 
nauczyć sie tajników trudnej 
pracy. Musieli i musza stale dą 
żyć do usprawnienia produkcji 
w fabryce, która nie ma żad­
nej tradycji.

Rządzi tu Serwacv Chrzuściń 
ski, kierownik nawiialni, autor 
co najmniej 20 usprawnień i 
wynalazków. Dziś szczyci się, że 
jego uczniowie sami usprawnia­
ją produkcję. Młody robotnik 
Stanisław Kułakowski obmyślił 
ostatni© sposób mechanicznego 
wyginania końcówek do kolekto 
ra na rozruszniku. Dawniej pra 
ca trwała 14 minut, dziś trwa 
siedem razy krócej. Twórcza 
myśl wynalazców w oparciu o 
pracowitość takich asów, jak

Roman Supiński jest kierow­
nikiem narźedziownl. Ma za so 
bą sporo doświadczenia z lat 
pracy w siłowni warszawskiej i 
w „Heliowącie". Wprowadził 
konstrukcję (własnego wyna- 

’ ' wykrojników postępo- 
la których można wyko­

nać 150.000 detali, zamiast jak 
dotychczas 6.000. Te wykrojniki 
30-krotnie pomnażają 8 godzin­
ny dzień pracy.

On też obmyślił gilotynę do 
cięcia jarzm regulatora napię- 
icia. Dawniej produkowani) tych 
j&rzm 500 miesięcznie — dziś 
gilotyna Supińskiego wykonuje 
4000 dziennie. Bagatela, co?
O drobnych wynalazkach dziel 

ny kierownik narzedziowni nie 
chce nawet mówić. — Ot! spei 
nłłem przecież swój obowiązek 
i tyle—

Dzielnie sekunduie mu kie­
rownik działu mechanicznego I. 
Eugeniusz Wiśniewski, autor u- 
sprawnienia, skracaiacego mole 
itowanie (nacinanie kanałów) 
wałków do fornitów (oś twor- 
ńika) pięciokrotnie. Pięć razy 
krócej trwa też frezowanie śrub 
trzyzwojowym gwintem pomy­
słu Wiśniewskiego, który rów­
nież skonstruował 1 wykonał 
przyrządy do prasowania części 
bakelitowych. »»

Radośnie huczą maszyny 
„M-42“. Obsługują je dzielni 
ludzie których praca siedmiomi 
liawymi krokami przybliża nas 
d% jutra dobrobytu.

łSMIM)

Dowody rzeczowe
sfolnośląs' isgo Chińskiego Czynu

'Przahąóki
Doroczny ijaid jedne} z konser­

watywnych, świeckich organizacji 
Babłystów w Nowym Jorku ôkazji 
twoim członkom używania stawa 
„towarzysz" przy zwracaniu się do 
siebie. .Zwrot „towarzyszu” obowią

Zahte, trzeba naprawiać błędy 
prrodtców, którzy w swej naiwności 
n*e zdawali sobie sprawy, jak urffci- 
kie potencjalne niebezpieczeństwo 
kryje się w tym, zdawać by się 
mogło, -przyjaznym, braterskim po-

dzi.

Znakomity powleiclopłsarz, To­
masz Mann, który jako jeden z

p-zeciw zbrcdrjjom hitleryzmu — po 
wiedział niedaumo, gdy pewien

— Gdy jjfzypomnę sobie, jak O- 
ęromny wywarli na mnie ro

nie mogę sobie wyobrazić, jak moż­
na Rosjan nienawidzić. Wierzę głę­
boko, że przeciwstawiają się oni 
wcjnie bardziej niż każdy z nas

Jeden z inspektorów Komisji Bu­
dżetowej Kongresu USA opisał w 
tygodniku „Time” procedurę biuro­

kratyczną przy dostawach suszonej 
cebuli dla wojska.

Wniosek o przydział cebuli otrzy 
mai 4 stemple „urpłynęlo”, 2 „załat­
wiono", był kilkakrotnie rozpatry­
wany j>rzez te same przędy, bez

dołączono do niego 41 załączników, 
otrzymał 14 przeróżnych adnotacji i 
„paraf” — i pomimo, iż wysiany był 
juko „bardzo pilny” — musiał 
p~zejść 2S8 (słownie: dwieście osiem-

reszcie po pięciu i pół miesiącach...

Myli się głęboko ten, kto sądzi, 
te laury literackie zdobywa się tył 
ko talentem, rozległą wiedzą o ży- 
ctti itp. To są stare przesądy. W na

p*<rmtennictwa, będąc np. specjalistą 
w branży.., -fałszowania pieniędzy,1 
z tym, że należy mieć na tym polu 
rozległe wykształcenie teoretyczne. t 

Niejaka pani Polly Webb z Fila-1, 
dełfH wydała niedawną, wyczerpu- \ 
jace dzieło pt. „Jak się fabrykuje

tów — tablic, przedstawiających róż 
ne metody „pracy”. Pierwsze dwa 
wydania rozsprzedano w ciągu 8 ty

tych dniach.
Oto co znaczy prawdziwa, „int&-

Wieś również wprzęgła się' w 
łańcuch współzawodnictwa. O- 
siągnięcia dotychczasowe są 
zbyt widoczne, aby ich nie do­
strzec. Obszar zabranej i zasia­
nej powierzchni na Dolnym Ślą 
sku z 290.629 ha w latach 1945 8 
wzrósł w latach 1948-9 dc 
1.183.582 ha. Na rok 1949 50 po­
wierzchnia uprawna obejmuje 
,faż 1.222.182 ha. co stanowi 97,7 
proc., ziemi ornej. Reszta, owe 
2,3 proc., tó pola nie nadające 
się do uprawy. Jest to chyba 
wyczyn, którym rolnictwo pol­
skie: gospodarstwa chłopskie, 
indywidualne i zesooJowe oraz 
państwowe — moga się chlubić.

Lecz wysiłek chłopa dolno­
śląskiego nie ogranicza się tyl­
ko do jego zawodowej pracy 
zarobkowej. Chłop nie zasklepia 
się w kręgu swych własnych 
egoistycznych, ciasnych intere- 
sów. 1 Coraz aktywniejszy jest 
jego udział w pracy społecz­
nej, gromadzkiej.

Już Święto 1-Majowe liczne 
gromad  ̂ uczciły czynem. Ostat 
nio z okazji Święta Ludowego 
chłopi partyjni i bezpartyjni da 
ti nowy dowód swego obywa­
telskiego wyrobienia. Ekipy i 
gromady Smolec pow. wrocław­
skiego samoistnie odgruzowały 
[budynek pqd ośrodek maszyno­
wy, w Opotowicach tegoż po*- 
wiatu — budynek przeznaczony 
na ten sam cel nakryli dachem 
i zaopatrzyli w drzwi i okna. 
W Lipie Piotrkowskiej zbudowa 
li chłopi Dom Ludowy, a w 
gromadzie Psie Pole odgruzo­
wali budynek przeznaczony na 
10-Ietnią szkołę podstawową,

Dobrze świadczy o chłopach 
wsi Leby i Miękocic w pow. 
namysłowskim pomoc sąsiedzka; 
jakiej udzielili w postaci kilku­
dziesięciu dniówek konnych roi 
nikom, sąsiadom, nie posiada­
jącym sprzeżaiu. Równie po o- 
bywatelsku postąpili chłopi 
gromady Kowałowice i Zielon 
kowice, pow. strzelińskiego, któ 
rzy ukończywszy siewy wiosen­
ne na własnych polach już 23 
kwietnia, wysłali swoje konie 
w pomoc sąsiednim groma­
dom. Spółdzielcza gromada 
Szczawienko w pow, wałbrzys­
kim, po uprawieniu własnych 
pół, oddała swój sprzeżaj dla 
likwidacji odłogów gospodarstw 
chłopskich.

Zespół uprawowy złożony z 
siedmiu ośadmków wojskowych 
pod przewodnictwem ob. Włady 
sława Mickiewicza zlikwidował 
w gromadzie Gronów gm. Dłu-

fterek kartun

Im p e r iu m
©J własnego korespondenta API

żyna, pow Zgorzelec — 20 ha 
ugorów. .

Chłopi wsi Borowa, pow. Ze- 
gań, zaorali i zasiaji bezintere­
sownie poła czterem nowym o- 
sadnikom gromady.

Nie można pominąć milcze­
niem zasługi kierownika ośrod­
ka maszynowego w Iławie, ob. 
Makowskiego, który gospodar­
skim sposobem zorganizował 
warsztat naprawczy z kuźnią, 
ściągając niezbędne narzędzia i 
sprzęt z rumowisk. Przykład 
ośrodka w Iławie pobudził do 
naśladownictwa ośrodek w Wi- 
toszynie.'

Oto kilka z wielu przykładów 
obywatelskiego czynu chłopów 
dolnośląskich. Żegota

O czyste formy 
s z i u k i  lu tto a m ej

słych artystów — ceramików 2. 
Dąbków, Kątów, Konarów, Cha 
łupek, Bodzentyna i innych, za­
kątków kielecczyzny. Akcję tę 
rozpoczęto jeszcze--w 1946 r.

Wyniki z poezątku nie były 
nadzwyczajne, ale okazało się, 
że konkursy w połączeniu z wy 
stawą są dobrym bodźcem do 
doskonalenia poziomu artystycz 
nego wyrobów; Wyrazem tego 
były rezultaty konkursu z 1948 
r. i-poziom obecnej wystawy 
pokonkursowej w Kielcach, któ 
ra daje obraz czystej, niefalśzo- 
wanej sztuki ludowej. Wystawa 
zgromadziła 320 eksponatów, bę 
dących owocem pracy 50 wy­
stawców- Nagrodzono 19 osób. 
Nagrody wynosiły od 2 do 10 
tys. zł. Za miesiąc wystawa zo­
stanie przeniąstońa do Często­
chowy, a następnie do Rado-

Prżedmiotem pokazu były 
również tkaniny kieleckie. Wiel 
ki urok tych tkanin stanowi pro 
stota wzoru i harmonijny dobór 
barw. Za najpiękniejsze ekspo­
naty otrzymały nagrody trzy 
młode kobiety: Józefa Bilska
(5 tys.), Maria Sala (3 tys.) i An 
na Durler (2 tys.).

Nieprzeparte piękno prostoty 
i oryginalności, jakie cechuje tę 
wystawę,' jest najlepszym świa­
dectwem. jak wielkie znaczenie 
ma proces uwalniania sztuki lu 
dowej ód szkodliwych nalecia­
łości i roztjudzania u ludu szła 
chętnych ambicji twórćżfch.

A. G.

*  '
ich wystrzały karabinów Armii 
Ludowej.

— No właśnie — powiedział* 
moja sekretarka. — Czy nie 
może pan sobie wyobrazić tych 
wszystkich nieszczęsnych busi­
nessmanów i ich żon. popijają­
cych koktaile i starających się 
za wszelką cenę utrzymać roz­
mowę o imperium w wesołym 
tonie, podczas gdy Armia Ludo­
wa w zwartych szeregach wkra 
cza do jednego z bastionów te­
go Imperium? Czy nie musiało 
to byc smutne albo śmieszne, 
nie wiem właściwie sama ja­
kie,. ale jakieś...

Oświadczyłem, że ostatecznie 
ci zatwardziali imperialiści wy­
kazali hart ducha, udając się w 
dniu Święta Imperium dó Klu­
bu w Szanghaju, tym bardziej, 
ze mogli popijać te same kok- 
taile o wiele wygodniej w cen­
trum miasta, w Park Hotelu. 
Czytałem bowiem, że Kuomin- 
tang uprzejmie wyznaczał od­
dział wojsk dla strzeżeniąkok- 
tailów „dry martini“ i kaczek 
„po pekińsku“ w Park Hotelu.

Wiem — odparła moja se­
kretarka. Właśnie ten hart du­
cha podtrzymuje stare poczci­
we imperium — popijające Irak 
taile wśród strzelaniny.

oświadczyłem jej, że jeżeli 
myśli, iż Imperium skończyło 
Się jedynie z powodu tego, c« 
zaszło w Szanghaju, to się po­
ważnie myli

— Ależ wiem — powiedziała 
wiem, że przestano nazywać

Indie kolonią, a nazywa się je 
obecnie dominiami i w ogóle, 
że się używa wielu nowych o- 
kreśleń dla starych pojęć, nia 
zmieniając przy tym bynaj­
mniej sensu rzeczy. Musi pan 
jednak przyznać, że Szanghaj 
jest znakiem czasu.

Zgodziłem się % nią.
— Musi pan przyznać rów­

nież — ciągnęła dalej — iż wo 
bec tego, że Stany Zjednoczo­
ne sprzedały w zeszłym roku w 
koloniach brytyjskich towarów 
za sumę 3.900 milionów dola­
rów, podczas, gdy towarów bry 
tyjskich sprzedano jedynie za 
2.300 milionów dolarów, iż wo­
bec fego, że wojna na Malajach 
kosztuje dziennie 38.500 funtów, 
że Stany Zjednoczone wkroczy­
ły do okręgów brytyjskich na 
Srodkwoym Wschodzie, że ru­
chy wyzwoleńcze rozszerzające 
się w południowo-wschodniej

Wiedziałem, że całe to prze­
mówienie jest jednym z jej 
zwykłych tricków, okazją do wy 
1 powiedzenia nowo zdobytych 
wiadomości i do ’ zaimponowa­
nia mi swymi dokładnymi in­
formacjami.
—  Już dobrze, już dobrze — 

przerwałem długi wywód. Znów 
i czytała' pani dane statystyczne. 
Może pani jeszcze dodać, że
: obecnie utrzymanie imnerium , 
brytyjskiego kosztuje Wielką 
Brytanie znacznie więcej niż 
wynoszą zyski, jakie z niego 
ciągnie. Ale dopóki towarzy­
stwo brytyjskie w Szanghaiu 
maże pić koktaile, podczas gdy 
reżim się wali—

— Przyznaję, że towarzystwo 
zachowało sie doskonale — 
'wtrąciła. — Dla dokładności 
muszę jednak chyba zaznaczyć, 
że było ono również bardzo 
ostrożne. Widzi pan. tym razem 
w*-*.ła ono do Szanghaj — 
Klubu wejściem kuchennym. 
Tak. było bezpieczniej

Zambeszcachiy fragmenty 
autentycznego pamiętnika 
delegata ha Kongres, które 
nam autor pozwolił zacyto 
Twa?. Na prośbę delegata- 
robotnika nie podajemy na z 
w>ka.

12 MAJA.
Kolejarze mówią, że się nam 

upiekło, że gdyby nie wynalazek 
Wacka,., nigdy byśmy nie wyciąg 
nęM na 1 maja naszego zobowią 
zania — pól miliona oszczędno­
ści.

A ja im sra to: „jakje tam ,,tr- 
ptekł»“! Przecież Wacek z nasiej 
załogi, ssmiiłrty . mu pomagali 
wykończyć uchwyty, a imi. P. 
zrobił mu obliczenia, bo Wacek, 
chtć ciiloj* z głową, ale teorii 
mu brak. A dlaczego u was w 
warsztatach przez ca ty miesiąc 
porządnego pomyku nie była? 
Ludzie głu:p«i czy jak? — Na 
pewno nie. Po prostu nie dbacie 
o to, nie ma sachęty."
H MAJA.

Wczorcj na zebraniu Rady Za­
kładowej zapropomo watem we z 
wać do współzawodnictwa war­
sztaty kolejowe. To w nich po­
lio*! inicjatywę i ambicję..:

Przewodniczący - skrzywił się i 
rzekł: „Mcmy dosyć swoich kło 
potów... ,A ja na niego: „To ty 
dla swojego podwórka; czy dla 
»ństwa ludowego p*®cujesz?“ —

Z notatnika delegata na Kongres
lek. Najważniejsze, że prtywio. 
>.lem trochę blachy. Na parę dni 
sterczy. Dalej niech się stara dy­
rekcja.

23 MAJA
Niespodzianka! Pewny byłem, 

ie na, pierwszy ogień pójdą skar 
gi na. braki socjalne, a tymcza­
sem wszystkich teit poruszyła 
sprawa tej blachy że jako pierw­
szy punkt stanęła sprawa lepsBei 
orgaarzacji deste w i udziału w 
nich czynnika związkowego. W.oio 
sek uzupełniony został punktem
0 stałym kontakcie, a nawet 
współzawodnictwie między zakła­
dem — dostawcą i odbiorcą.

1 CZERWCA
Dawno już nic nie zapisywa­

łem: nie było czwsu. A teraz, na 
Kongresie, szkoda tracić każdej 
chwili obrad. Takiej en tuzjaatycz 
nej oceny naszej pracy przez za 
granicznych delegatów nie parnię 
lent na żadnej' uroczystości. Czy 
przyczyną tego są nasze postępy, 
czy też postępy międzynarodowej 
solidarności robotniczej? A może 
jedno i drogie...
1 CZERWCA

Słyszałem przemówienia Za-

bie przeczytałem w gazecie. To 
przeć eż wszystko jak by nam z

każdy, z k>m rozprawiałem.
Bardzo dużo tu kobiet, a prze- 

oież delegatami są tylko działa­
cze związkowi j przodownicy pra 
cy. Kio by to pomyślał, że ko­
biety potrafią tak się wyróżnić 
w pracy!... Jeszcze rok temu na 
zjazdach byli prawie semi męż-

1 CZERWCA 
Otewiło »;ę w dyskusji, że 

wszyscy robotnicy mają podobne 
bolącżki i żądania socjalne, jak 
my. Wszystkich boli sprawa ur­
lopów i niezaliezenie ciągłości pra 
cy, skarżą się na niedostateczną 
ilość przedszkoli żłóbków, pra­
wie wszyscy żądają poprawy w 
pracy UbeSpieezaŁni Społecznej.

Prewdę mówiąc, to te skargi 
odnoszą się przede wszystkim do 
naszego’ własnego aparatu związ­
kowego, który przeważnie nie n- 
miał dotąd tymi Sprawami nale­
życie pokierować.
5 CZBgWCA I

Nareszcie wicrrly Jasno, ja.k 
9toi sprawa tylopów: zmniejszyć |

absencje i różne tam fałszywe 
choroby a można będzie przedłu 
żyć znacznie urlopy. Trzeha o - 
tym krzyczeć we wszystkich fa­
brykach, żeby ludzie wiedzieli, że 
by rzucali wabkoniarzom w 
twarz: ,.Wy kradtniecie nam nasz 
urlcp!“
3 CZERWCA

Mówi jeden w dyskusji Mcface- 
my więcej mieszkań! WychocM 
drugi ; opowiada, jak to u nich 
były miliony kredytów na bu­
dowę, a mało co ruszyło z miej 
sca. ko więc pytfłm się, kto wi­
nien- Co tu po próżnym gada­
niu? J: t .kredyty są. to niech 
zwiąaki dobrze wykorzystają każ 
dy grosz, niech murarze prędzej 
budują, to i mieszkania będą.
« CZERWCA

Jedziem/ do domu Nicwi.'  ̂
nowego powiem towarzjnszom, bo 
onii już na pewno oit deaki do 
daski przeczytali gazety i znają 
wszystko dokładnie. A ju* z pew 
tnością wiedzą o tym, że człowiek 
na którego sławach można budo 
wać — Aleksander Zawadzki - 
zapowiedział, ii główną troską no 
wych władz związkowy oh będą 
sprawy tekrfe, jak urlopy i renty, 
jak mieszkania i uregulowanie * 
płao dozoru technicznego

W każdym razie nie powiedzą, 
żeifmy w Warszawte ma mowa lt

Nr 159

przodownik pracy Jan Chynał, 
osiągający 157 proc. normy, czy 
Władysława Waluch — 143“/#, 
daje wspaniałe rezultaty. Pro­
dukcja stale rośnie...

SILNIK. KTÓRY 
NIE BOI SIE WODY

Silniki repulsyjne do zwrot­
nic kolejowych muszą być nie­
zawodne. Wymaga się od nich, 
by nie ulegały żadnym wpły­
wom, a szczególnie by były od­
porne na działanie wody. Te sil 
miki, które oglądamy w mon­
towni, leżały przez 24 godziny 
zanurzone w  wodzie i po wy­
jęciu pracują bez zarzutu. „U- 
żywamy polskiego lakieru'* 
stwierdza z dumą kierownik 
montowni. „Mieliśmy też 
szwedzki, ale nie zdał egza-

Siłniki nie zawodza. Jakże by 
mogło być inaczej? Przecież w 
pracę przy nich wkładają ca­
łą swą duszę przodownicy za­
łogi: Jadwiga Drożyńska, osią 
gająca 203 proc. normy i szczy­
cąca ̂ ię identycznym wynikiem 
Marta Binda, 19-Ietnia reemi- 
grantka z Berlina, urodzona w 
Niemczech i kaleczaca trochę 
język polski. Obie są dumne z 
tego, że swymi wynikami przy 
sparzają ’ sławy sztandarowi 
i organizacji ZMP-owskiej na te­
renie fabryki.

GŁOS MA... INTUICJA!
Czasem prądnica, czy roz­

rusznik nie chcą działać. Wy­
rzucić? Rozbierać i składać na 
nowo? Nie! Szkoda czasu.

Nad stołem pochylają się 
dwie głowy. Henryk Super- 
czyński i Aniela Młynarczyk, 
pionierka z czasów gdy" fabryka 
stała w gruzach — zajmują się 
usuwaniem niedomaeań elek­
trycznych ł mechanicznych. Wy 
starczy wziąć twornik do ręki, 
wystarczy spojrzeć i.... błąd od­
kryty. Jeszcze niedawno byli 
niekwalifikowanymi pracowni­
kami. , Opanowali sporo wiedzy 
z zakresu elektrotechniki, a przy 
tym odznaczają się niewiary­
godną intuicją. Glinianych karasków Wincen 

tego Kitowskiego nie powstydzi 
iiby się te'raz najbardziej znani 
plastycy, a jeszcze itrzy tata te­
mu Kitowski — prosty garncarz 
z. Iłży przyniósł na pierwszy 
konkurs wyrobów ceramicznych 
w Kielcach niezdarne, zatrącają 
ce kościelnym konwenansem fi 
gurki świętych i pretensjonal­
nie stylizowane ptaszki- 
'Tadeusza Bąbla (wieś Kosza­

ry pod Ostrowcem) nagrodzono 
na obecnym konkursie za pro­
ste, piękne w linii garnki, lecz 
wytłumaczono mu, że okazały 
dzban, który również zgłosił do 
konkursu, ma fatalny rysunek 
uszu. i rodzaj ornamentyki, pasu 
jący raczej do wyrobów z żete- 
za, niż z gliny. Skrytykowano 
również , banalną ' figurkę św. 
Franciszka, roboty tego samego 
artysty. Ndtęmiast Matylda Pia 
Staszkiewicz (Hza) otrzymała 10 
tys. zł nagrody za 'figurkę Chry 
stusa Frasobliwego, utrzymaną 
w czystym stylu świątków kie­
leckich. Garncarza Ciepietew- 
skiego z Iłży nagrodzono za pięk 
nie zdobione garnki i figurki 
ptaków .stanowczo jednak odrzu 
Cono żółto glazurowanego psa, 
jakby żywcem wziętego z galan 
teryjnej tandety..

Akcja konkursowa, prowadzo 
ńa przez wojewódzki wydział 
Kultury i Sztuki w Kielcach 
pod kierownictwem Minister­
stwa Kultury . i Sztuki — jest 
prawdziwą kuźnią dobrego sm* 
ku artystycznego dla domoro-

— Wie pan co — powiedziała 
z westchnieniem moja niebiesko 
oka sekretarka — nic nie mogę 
poradzić na to, że jestem tro­
chę, troszeczkę smutna.

— Dlaczego — zapytałem — 
czy czytała pani prasę londyń-

— Zasmuciło mnie Święto Im 
perium — odpowiedziała. — 
Zwykłe, gdy nadchodzi ten 
dzięp, nie jestem smutna, ałe 
po prostu zdziwiona, że ludzie 
tak uroczyście obchodzą fevięto 
na cześć ucisku wielu krajów. 
W tym roku uroczystość ta wy­
padła nieco inaczej niż zwykle. 
Jakoś smutniej'.

Powiedziałem jej, żeby prze­
stała udawać sentymentalną 
pensjonarkę, gdyż wiem dosko­
nale, że jćst o wiele bardziej 
cyniczna niż ta.

Otworzyła jeszcze szerzej swe 
błękitne oczy i przybrała minę 
osoby obrażonej.

— Czy nie uaważa pan, że to 
takie dziwne, iż człowiekowi jest 
smutno, gdy czyta o Brytyjczy­
kach w Szanghaju? — odparła. 
— Czy nie myśli pan, że wszy­
scy brytyjscy businessmani i 
bankierzy w Szanghaiu są smut 
łii, bo ich doroczne święto zo­
stało zakłócone w niemiły spo­
sób? Wyobrażałam sobie, jaki to 
będzie przykry dzień. Czytałam 
w zeszłym tygodniu w „Time­
sie", że kolonia brytyjska w 
Szanghaju postanowiła obcho- 
dziś w tym roku Święto Impe­
rium nie tak hucznie iak w ła­
tach ooprzednich

Odpowiedziałam niegrzecznie, 
iż co do mnie przypuszczałem, 
że Anglicy w Szanghaju będą 
obchodzili to święto o wiele 
huczniej niż zwykłe. Ogłuszą

Str. S

I n■ we władze zwiąakowe, które 
wybierze Kongres...

25 MAJA
Coraz hardziej wycauwa się u 

nas zbliżanie się do mety. Swietl: 
09 świeżo wymalowana radio, 
pianino, gazety... Aż przyciąga 
człowieka: Piecowy poszedł dz>_ 
saj sam „na jednego" b . dwaj 
formierze, co * nim chodzili; * »  
leli zostać na przedstawienia na 
szego zespołu.
26 MAJA

Nawaliły dostawy. Zamiast bla 
ehy kotłowej dostaliśmy blachę 
transformatorową! Nie mogę « 
tym p‘-SŁi bo by wyszły na pa­
pier obrzydliwe przekleństwa.

Peskwfejiejszy kawał trudno 
by wymyślić. Stoimy z robotą. 
Dyrektor interweniuje w centra 
Ii zaopatrzenia. My z sekreta­
rzem jedziemy do baty. Załatwi­
my prędzej sami na miejscu, nii 
poprzez papierki.
26 MAJA WIECZÓR
■ Nie dziwię ęję, że pokręciH do 
stawy. Drze się' tatrn wszystko, 
jak pies z kotem, na tej hucie. 
Dyrekcja zwala winę na Radę, 
Bada na koło i tak doŁofe Woj-

ozy zwyżkowych tekie ciasne 
typy! Byle biurko rnî l w porząd 
ku, reszta nieważna...:

Ale większość poparła. No więc 
będziemy mieli w czynie ł>rzed- 
kongrasowyłn współzawodnictwo 
m iędz yzak ład owe. A tu nasza 
własna załoga jeszcze mato po­
wiadom i-na o .zobowiązaniach!

16 MAJA.
Mieliśmy masówkę fabryczną, 

poświęconą zadaniom pr̂ edkon 
gresowym. Zaraa dziś Ludzie ina 
czej zabrali się do pracy.

21 MAJA.
Wczoraj byka narada wytwór­

cza. Zobowiązania wykonywane 
są dobrze. Podciągnęły »«ę też 
trochę i warsztaty kolejowe. Na 
montażu i narzędziown’' wyjdzie- 
mjr przed terminem. Za to odlew 
nia ledwo wyciąga piecowy do­
brał sobie dwóch kompanów i có 
wieczór siedzą w knajpie- za ro- 
gietm. Szynkarka daje wódkę na 
kredyi. .

Ja tam morałów ni«- prawię i 
sari lubię Czasem Wj|p£c aie do 
brze by było, żeby tak odebrać 
prawo wyszynku knajpom koło 
fabryk. Mam nadzieję, ie może
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fio>espoR<fencja API Jla » Słowa Polskiego*

Budapeszt: w czerwcu
Nii Węgrzech w ciągu jedne­

go roku zostaną przeprowadzo­
ne badania krwi wszystkich ko
biet 1 mężczyzn w wieku od 
15 do 50 lat, czyli przeszło 5 
milionów osób. Bedzie to naj­
większa chyba w historii świa­
ta „akcja W“, która pozwoli 
prawdopodobnie zredukować 
ilość zachorowań na kiłę do ta- 
Jtich rozmiarów, że choroba ta 
przestanie być zaliczana do rzę- 
Su chorób społecznych, 
f  Węgry będą mogły przepjowa 
jlzić tę akcję dzięki wy/alazko- 
.wi dr. "Ferenca Mandula, od- 
tkrywcy nowej metody badania 
Srwi dla wykrycia tzw. kręt- 
iców bladych, czyli zarazków sy 
iilisu.
r  Dr. Mandula otrzymał ostat- 
jiio od prezydenta republiki na- 
Łrode Kossutha, najwyższe wę- 
Ciersiłte odznaczenie za zasługi 
$ia polu naukowym.
(i „Metoda Mandula"1 (bo taką 
ftosi już ona nazwę) poddana 
dostała w ciągu ostatnich mię­
k c y  y/Iolą p; óbom f  doświad­
czeniom. a uzyskane wyniki po 
(twierdzy iej wartość. Przepro­
wadzona cd października 1948 
L do końca marca 1949 12.000 
lp~ b krwi metoda Mandula.

■'•'oc-̂ inie badano te same 
I ki krv’i dawna metodą Was 
serrnan-" i porównywano uzys 
kana v--niifi W 95 proc. rezul- 
1 . .. bv v zgodna. Specialna ko- 
i . rra 7'ażona z lekarzy i che­
mik wydała opinie • stwier- 
dzairci, że matoda Mandula 
jest rfeuśt skuteczna iak reak- 
cie \7rermanna. Jednocześnie 
ko îifrn zaopiniowała, że me- 

' toda ta. dzięki szybkości dzia- 
}?n'a i niskim kosztom jej sto- 
E0VCn-a riadaie sie doskonale 
ć-> r% arowadssaria prób krwi 
v-'-'-d ti''iiZ"rszych mas ludno-

’ r>' lez:onie metody, umożli- 
v -car masowe próby krwi 
i* a naiwrszą skale — stanie 
t podstawa wielkiej
, V7" na Węgrzech. Meto-
r * SYfĉ narraanna nie nadaje

się do akcji masowej, dla sto­
sowania jej bowiem konieczne 
są laboratoria, wyposażone w 
nowoczesne urządzenia techhicz 
ne, w instalacje elektryczne, 
gazowe itp. Jednym z podsta­
wowych warunków pełnego po­
wodzenia akcii zwalczania kiły 
jest zbadanie . krwi znacznej 
części Judności danego kraju, 
przy tym pożądane jest, aby 
badanie to odbyło sie u wszy­
stkich mniej więcej w tym sa­
mym czasie.

Na Węgrzech, jak zresztą w 
wielu innych kraiach. lekarze 
mniejszych miast i wsi zmusze­
ni byli dotychczas odsyłać prób 
ki krwi pacjentów dla analizy 
do centralnych placówek w du­
żych miastach. Już sam proces

pobierania krwi wymaga spe­
cjalnych narzędzi. Wszystkie 
przyrządy, naczynia szklane, 
konieczne do przechowywania 
krwi, specjalne opakowanie 
przy przewożeniu, cały -ten nie 
odzowny sprzęt jest niezmier­
nie delikatny i kosr/owny. Zda­
rza się, że znaczna część pró­
bek ulega ząpsuciu podczas da­
lekiej często drogi. Jest to więc 
powolna i kosztowna procedura.

Rozporządzając nawet naj- 
bardziel doskonałymi urządze­
niami. nie można by zbadać jęd 
nocześriie dziesiątków tysięcy 
próbek krwi przy akcjach ma­
sowych. Nie wystarczyłyby na 
to największe laboratoria. Dla­
tego właśnie tak wielkie zna­
czenie posiada odkrycie dr. 
Mandula. Pozwala ono obejść 
się bez laboratoriów. Sprzęt po 
Itrzebny do zbadania krwi we- 
Idług tej metody mieści się w

małej teczce i wazy zaledwie 
3 kilogramy.

Przemysł węgierski1 wyprodu 
kuje w najbliższym czasie ty­
siąc takich 3-kilogramowych 
kompletów. 1000 lekarzy będzie 
badać krew, każdy przeciętnie 
po 100 pacjentów 'tygodniowo, 
co wyniesie; w ciągu roku o- 
gółem 5.000.000 zbadanych. Pro 
jektuje się kontynuowanie ak­
cji do czasu, aż zbadana zosta­
nie cała ludność i aż ilość cho­
rych Spadnie do minimum.

Należy przypuszczać, że' wy­
nalazek węgierskiego uczonego 
dość szybko stanie sie znany na 
całym świecie. Dr.'Mandula o- 
degra zapewne w dziedzinie 
zwalczania chorób wenerycz­
nych rolę równie ważną, jak 
Wassermann, Ehrlich. wyna­
lazca salvarsanu i wreszcie wy­
nalazcy ^penicyliny.

Józef Białowąs

Terminy płatności podatków
osiągniętych przez zakłady handlo­
we • usługowe," obowiązane do pro­
wadzenia ksiąg handlowych lub u- 
proszczonych oraz przez spółdziel­
nie należące do Centralnego Związ­
ku Spółdzielczego I centrale spół-

Terminy płatności podatku od wy 
nagrodzeń są następujące:

1) Płatnicy podatku od wynagro­
dzeń wypłacaj ący wynagrodzenia 
dziennie, powinni wpłacać podatek 
od wynagrodzeń do dnia 7 każdego 
miesiąca ód wypłat wynagrodzeń

końca poprzedniego miesiąca; do 

cd 1 do 7 bm ; do dnia 21 każdego'

Terminy składania deklaracji po 
datkowych I dokonywania wpłat —

chodowy, są obecnie następujące: 
Dc 7-go każdego miesiąca dla po­

datników, osiągających przychody' 
z zajęć zawodowych np. adwoka­
tów, lekarzy, notariuszów, inżynie­
rów, pośredników handlowych.

Do 7-go od dochodów osiągniętych

n i epodl ega j ących podatkowi obro­
towemu — np. przez właścicieli nie

osiągniętych przez przedsiębiorstwa 
handlu rozwożnego, jarmarcznego 1 
obnośnego oraz zakłady przemysło­
we 1 rzemieślnicze ńieobo wiązane 
do prowadzenia ksiąg handlowych

Do 11-go od obrotów 1 dochodów, 
osiągniętych przez zakłady handlo­
we i usługowe, ndeobowiązane do

uproszczonych.

osiągniętych przez obowiązane do 
prowadzenia ksiąg handlowych lub 
uproszczonych 2̂  kłady przemysło-

Do 16-go od obrotów i dochodów

Co to sq „świadczenia wyjątkowe4*?

I — a na e « a « e

Picjkpa. pogoda czerwcowa 
sp -s?ja wycieczkom i przechadz 
Kim" na-wczasach., lecz również 
jc;,t przyczyną, że raz jeszcze 
wypływa omawiany rok rocznie 
problem: wandalizm wczasowi­
czów, w stosunku do przeróż­
nych urządzeń danego zdrojo­
wiska czy też innych pamiątek;

*Wystarcży krótka lustracja, 
c'ioćby pa parkach W uzdrowi­
skach dolnośląskich, by przeko 
nać siq, że sprawa ta w dalszym 
ćągu jest aktualna.

W bieżącym- roku bawiłąm 
Ha wczasach w prześlicznej 
Szklarskiej Porebie. która do- 
piarczyła mi mnostwo dowodów, 
W jaki bezmyślny'sposób wcza- 
Eoa.iciio potrafią _niszczyć .doby 
tek publiczny. Otóż w Karlwió 
szach na trasie bliższych i n ­
szych wycieczek znajduje się 
dla wygody’ turystów wlffle 
mnięj lup. więcej zacisZhych â- 
wtk. Niestety, stwierdzić nale­
ży. że vvsi.ysŁkie sa aż po brzegi 
wy.otUowune sercami przebity 
nii strza.ą tudzież napisami, 
będącymi ilustracją uczuć aU-

! Bynajmniej nie jestem', taką 
j,cioeią co siedzi na kanapie i 
ma za zlę ‘ i doskonale rozu­
miem nastrój w rodzaju „Ty,, 
miłość i wiosna". Ale w żaden 
Bposob nie mogę uznać sposo- 
fra uwieczniania tego sielskiego 
inastroju na najbliższych ław­
kach publicznych.

Czy młodzieńcowi, który wy­
rył na ławce olbrzymię serce z 
iwymownym napisem „Kocham 
jChelcie“ nie przyszło nigdy do 
Kłowy, że czynem swym raczej- 
sprofanował swoją romantycz­
ną (nie zaprzeczam) miłość? 
!Czy nie pomyślał ów młodzie­
niec, że za chwilę -czy za- godzi­
nę inny turysta usadowi się na 
Itym pięknym sercu i bynaj­
mniej nie romantyczną , częścią 
ciała obrazi przemiła . zapewne 
Kelcie?.,.. , , ;t.

Gorzej, gdy wczasowicze, za­
pominając, o . nśtetementarńiejń 
«zych zasadach etyki i :przyzwoi 
ftości .wypisują, - pp.wiedzmy- ła- 
Kodnie, -różne świństewka! Ta  ̂
Brie rzekomo? dowcipne słówka 
czytają potem -dzieci i młodzież 
lub. goście zza granicy.*..,.:

Podczas pobytu w . Szklar­
skiej Porębie zaprowadziłam 
kolegę z .Czechosłowacji na słyn 
ny „Zakręt, śmierci" na drodze 
Sudeckiej, łączącej Szklarską 
i Porębę z Wieńcem Zdrojem. Na

pis: wynagrodzeń dokonanych w

2) Rzemieślnicy ni eobo wiązani do 
prowadzenia ksip.g handlowych lub 
uproś ze żon ych powinni wpłacać po

każdego miesiąca od wypłat wyna­
grodzeń dokonanych' w poprzednim

nleobo wiązane do prowadzenia 
ksiąg handlowych lub uproszczo­
nych, powinny dokonywać wpiat 
do dnia 11 każdefeo mitsiąca od wy 
płat wynagrodzeń," dokóń&nycłi "w 
poprzednim miesiącu, 

j 4) Inni nie wymienienlwytej płat 
nicy podatku od wynagrodzeń obo­
wiązani są wpłacać podatek od -vy- 
nagrodzeń w terminie do 7 dni po 
dokonaniu wypłaty wynagrodzenia.

,,Świadczenia wyjątkowe", u- 
chwalone przez Radę Zakł. 
Ubezp. Społecznych w dn. 19 
grudnia 1947.r., są przewidziane 
w wypadkach, kiedy: a) osoba 
zainteresowana nie może Otrzy­
mać świadczeń rentowych na 
podstawie obowiązujących prze­
pisów ustawowych, b) zachodzi 
wyjątkowo niepomyślny zbieg 
okoliczności i c) odmowa świad­
czeń stanowiłaby niesprawied­
liwość społeczna.

Podstawy do yzyskania świad 
czeń wyjątkowych najlepiej, zilu 
strują przykłady.

Oto robotnik najemny praco­
wał od -1912 r. do 1937 r. — do 
dnia swej śmierci. Od daty 
wprpwadzenia ustawy o ubez­
pieczeniu społetznym t. j. od 
1. I. 1.934 r. przepracował tylko 
198 tygodni,, zamiast wymaga­
lnych  200 tygodni. Komisja 
świadczenięwa Rady ZUS wy­
dała decyzję, żeby przyznać rei] 
tę wdowią jako świadczenie' 
wyjątkowe. Niekorzystny zbieg 
okoliczności polegał na tym, iż 
mimo, że robotnik przepracował 
25 lat, nie przebył w ubezpie­
czeniu wymagapegó okresu 200 
tygodni składkowych, a to ze 
wzglęjiu rją. datę wprowadzenia 
ustayvy, co nie było winą robot- 
r łka. Odmowa renty wdowiej 
w takim wypadku byłaby istot­
nie niesprawiedliwością.-

Inny pFzyklad dotyczy renty 
inwalidzkiej. Oto 15-letni chło-

pak został wywieziony przez 
Niemców do robót przymuso­
wych. Przepracował tam 105 ty 
godni. Wskutek złych warun­
ków pracy nabawił się ciężkiej 
choroby i stracił obie nogi, któ­
re mu amputowano.- Komisja 
zdecyd<jwała przyznać mu ren­
tę inwalidzką jako świadczenie 
wyjątkowe, gdyż w tak młodym 
wieku nie mógł mięć wymaga­
nego okresu ubezpieczenia, jed­
nak został inwalida podczas 
pracy.

Te dwa przykłady wyjaśniają 
wyraźnie znaczenie „świadczeń 
wyjątkowych".

S iow A  Polskiego

W rocław sk i nestor polskości
pobyt we Wrocławiu do końca ty­
ci r. Antoniego Heilszera.

Antoni Heilszer dzięki staraniom 
Zarządu Okręgu PZZ u<e Wrocławiu 
popierał zapomogę miesięczną u> 
Jmocic 2 000 zł z wydziału Opieki 

I Społecznej w Zarządzie m. Wrocła­
wia Następnie otrzymywał zasiłek

wiu, Oba te zasiłki zotUly jednak 
cc jnięte, względnie wstrzymane, 
tak, ie Heilszer tyje po prostu w

Tutejsze Kolo Sądowe PZZ wszyst

na doraźną pomoc dla Heilszeii".

mat w dosłownym brzmieniu, ńle b« 
czac, ie niektóre jego szczegóły ** 
bardzo przykre. Sądzimy bowiem,

powinien ani Jednego dnia dluiej 
pozostawać w dotychczasowych wa 
runkach. 2e jest sprawą honoru 
władz t całego społeczeństwa wroc­
ławskiego przyjść nestorowi polsko

najpełniejszą pomocą.

ODPOWIEDZI R ID AkCII
Arch. urn. M. Padechowicz. Na ar 

tykul o Staszczyku nie reflektuje*

PORADY PRAWNE

R ecen z ja  entuzjastyczna 
iecz nie bez „ole“

Kosiizewska — Poreda — Lob oz — Markiewicz
składnego gatUnktf ludzi* — zawsze

dy z entuzjazmem pisze o koncer­
cie. wykonawcach i' programie, to 
musi „przyczepić" się choćby do 
frekwencji publiczności.i Przyznam

„słabe miejsce" — do rozpaczy do­
prowadzają mnie dobre koncerty, 
które *■ tych lub z" trtnyth powodów 
nie są dość UcmM'’ „obsadzone" 
przez słuchaczy. Ostatni koncert w

3e -najpopularniejsza polska, śpie­
waczka Barbara Koatrzewska 1 ttnj 
lepszy polski bas Kaatmierz Poreda 
— program ciekawy 1 urozmaicony, 
« $>ub!lcmo>ci.p«.*ałll Można na- 
tuialnie. tłumaczyć,-.te Zielone.SwJ); 
tą l-w,-yc;eezkl, ie sała „Energety- 
■*a“--. ni» jesat ôstatecznie wpr<iwa- 
azonąy ałê ihmi.aczeiiła .-nie. nłe po, 
niogą l tafet pozostaje, iaiktem: <Jo- 
bre koncerty (w sobotni .niedzielę), 
zostały niewykorzystane,..*byt znało 
Słuchaczy cieszyło ąi8 <łc,brą muzy. 
ką (już dawne nłe dyszałem tak 
entuzjastycznych oklasków),„Ąr- 
tos", który coraz szęścied dąte nam 
debre „chwytające" Imprezy, ma- 
siiU niemało dołożyć,, ©0 aapewne 
ni* działa żacbęcająco na UTŻądza- 
ftl* iWBSęttóMt m*

milo brzmimy glos po prostu wy-

łatwością charakterystyczną -barwą, 
z łatwością deezescenduje aż do 
zwiewnego piana. Każda - aria, każ-

»plewak potrafi tak dobrze zaśpię 
v;ać arię Mozarta i  zarazem z„.t*ką, 
finezją podać charakterystyczną .lu

artysta „całą gębą" 1 koniec! (a pu 
bl czności było ta* niedużo — p«ia-

Spotkał&.aas. na ,.ty<sh koncertach 
niespodzianka: Piotr Łoboz, którego 
afisze, zapowiadały tylko ,,,przy for 
tepianie'.' —. prócz towarzyszê !* Po. 
łedzle .wykonaj kilka utworów solo,, 
wych, Jak zwyUclę brylując .lyirtyo, 
zowtSką. techniką, (boję Ąe zreąztą 
Zbyi go chwalić, bo .ci^e'dostaję 
listy,, ie t̂yle pisz* o MWzlę.., ę.lęż- 
ka dola recenzenta, nawąt mii się 

może bardzo podobać gra 4»bre 
go planisty!).

A publiczności było tak niedużo

, Ju4 kilkakrotnie pfeałem na tym 
miejscu o audycjach muzycznych 
w zakładach pracyi Wiadomości o 
tych uierekiamowanycli, ąlę przync 

wielł r«rtetne«o ‘pożytku

koncertach skrzętnie notuję Jako

upowszechnienia, dobrej muzyki., • 
Ostatnio w świetlicy Polskich Za­

kładów Zbożowych-odbyła sie audy­
cja Chopinowska z udziałem Teofili

go biura koncertowe 1 inne ku te­
mu powołane instytucje nie zorga-

■bitnie- utalentowana, pianistką,, za­
prezentowałaby się ,«*ęściej „ ,naszej 
-publiczności.. Swittn*. technika, -.bo, 
gata baTwa ,brzmieniâ  pięknie ,zról

nęść, a nade wszystko olbrzymia- pa 
sja :.wykonawcza , Teqfiłi 
wicz, stawia Ją w.: szeregu pajlep-. 
szych pianistek młodego pokolenia. 
To ; doprawdy grzech, »lpo_ nieporp- 
zumleine chować tak.j artystkę pod 
kocem) r .. ... c ... ,
Tyle w.dJisiejs.zeJ teęenzjĵ na-. 

jChŵ aero. .P)łeJęcS ĉh.jrty!iy)w, że 
wjô rażąm, sofeie,. ile l|stó\Y, otrzy7 
manj l  jjęsąjjzepiaipl ° stronniczość. 
Trudno, jakoś i to przetrzymam! Po 
cleszajn, się, żę jak kogoś „zjadę" 
też ludzie mają do mnie pretensje! 
Jedyna satysfakcja, że przynajmniej 
dowiaduję się, że ktoś moje spra­
wozdani# czyta......

Wojciech SzieduszycM

księgl te w czasie wojny zaginęły, 
pozostawało by wtedy odtworzenie 
aktii urodzenia pfzez Sąd Grodzki 
na podstawre odpowiednio złożo­
nego przez Obywatela wniosku, po-

wzgl‘ędnl;e zeznaniami świadków.

W y n a lazek  m u rarza
,- WARSZAWA. Murarz bryg«dz| 
sta.pPB o-b. Bolesław Hąs®
w ym a łazi nonyy rpdizaj stroipu, kt6 
rego. budowa nie wymaga użycia, 
żelaza, zbrojo-wegp. *_ . ,

Db. Hess zglośil swój projekt 
kierownikowi budowy «i iedla . 
tóirów kt4;y .dokonał ob.l;c«M.tf, a 
następnie .. . komisja -iijżyni.ertyf,... :i 
ayr. PPB ,Bor“ poddaj etrop 
próbom. -Wytrzymał on' obciążę-. 
ń-ie 3.200 kg na 1 m kw., podczas 
gdy obciążenie użytkowe wyn<)si 
450 kg.

Wprowadzenie tego typu stro­
pów na rohptach PPB „Bor1* 
oszczędzi w sezonie bieżącym.. Sł 
kn żelaao.

..1
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tym zakręcie znajduje się kiosk, 
w którym schroniliśmy się 
przed deszczem. Cudzoziemiec 
znał język polski‘ i —' o zgrozo! 
— zaeżął głośnp odczytywać „fi 
glarne" wierszyki na ścianie. 
Proszę mi wierzyć, że musiałam 
wstydzić sie za swoich roda­
ków. A gość z Czechosłowacji 
jeszcze zaznaczył, że gryzmo- 
ły te pisane są jedynie w języ­
ku polskim...

Następnego dnia już sama 
spędziłam długie godziny, wy­
cierając gumą ślady barbarzyń­
stwa. I boję się tylko, by pod­
czas turnusów letnich inny bar 
barzynca — wczasowicz znótou 
„nie ozdobił" ścian kiosku. ■

Bo " najgorzej, gdy z umie- 
jętriośti pisania korzysta ktoś 
bezmyślnie.'

H. Musz.

Czyż nie' było spo«ebii ściągnięcia 
tłumów do pali przy tilr Łowieckiej? 
Ale był sposób bardzo prosty: roz-

drogę.
Ale wróćmy do koncertu. Barba-

samoćhodowej (cudem dopTŁWd;r wy-

-bctnlm konoercie -zjzyt dobrze gło­
sowo usposoblcnra; natomiast w ie 
dzielę rozśpiewała się znakomicie,

ko, Interpretowała arie i p'e4nJ prze 
ślicznie. Jonellego „Ftasmier-ka11,

Ferrari‘ego, pieśni ludowe w opra­
cowaniu Swatonla,. ■ czy p .oser.ka 
'„Cla,velltioa.", V»lv«n(« w ,-J«J .wyko- 
»aniu.-r to swego ęodaaju „ma>ter- 
sztyki". ,J.tóŁl nawet . . zamaae 
koloraturę lub ̂ ibyt ostro *ąatąku- 
ie ton, to. rr.obt to , z takim ,>KĄzlfrj. 
Jclem, ł«  darowujenry jej . natych­
miast,te przewlnlewa.. Ąkoipjjąnio- 
Jitt Kostrzeiwsifciej bardiw, Wuzykai- 
nle rniany planista l kompozytor

Jaka szkoda, le Kazimierz Porę­
ba, stâ e bawiącj- we Wrocławiu, 
tak r/rdko daje sdę słyszeć. Cóż to

W m śh

Serea na łau/ee
cziiLi „Kocham ćfialcie"

K ą c i k  S E & ciB & eM ję j
PÓŁFINAŁY* tfrużyooWych mi­

strzostw grup̂ r pld̂ techódniej ro-

okręg częstochowski zpstal przy/a-

w) Wrocławiu wystąpią 2 druiyny 
poznańskie, 3 katowickie i 3 dolno-

Z Dolnego.-Śląsk a wytypowane zo­
stały Już . definitywnie do rozgry­
wek wrocławska YMCA i Lê n cki 
Kiub -Szachowy. Trzecia. .drużyna 
wyłoniona zostanie, z rozgrywek eli 
tnJnacyjnych. pomięty —
Jelenia Óóra,, ,J»ojQTUąV —
Cu. „Górnikiem'* — Wałbrzych 1 
ZEODś — Wałbrzych,. .

ROZGRYWKI ELIMINACYJNE m̂ę

ncśląskimi klubami o prawo wr<- 
Cta. udziału w półfinałach rri-

DRU2YNOWE mistrzostwo Łodzi j

W GÓRZE SLĄSKIEJ zawiązełr.

Stały czytelnik. W spraw4e za-

wej. radzimy zwrócić sie pisemnie, 
podając szczegółowy materiał Jnfor

Emerytalnego w Warszawie, ul. In­
flancka 9.

21 Waston — Wałb-zych. Z tego

iecznej, nie przysługuje jego mat­
ce‘będącej w Starszym wieku, żą­

danie jako matka, korzystać z u- 
bezpleczenia na wypadek choroby.

krewnych, więdnie znajomych 

3) W. JB. Jeśli pracodawca wypo-

ńio po- okresie wypowiedzenia, to 
zachowuje obywatel' prawo do 'wy-* 
nagrodzenia za okres urlopu.

O ile Obywatel zamierza przerwa*

powiedzenia, będzie to traktowana 
na równi z porzuceniem pracy i w

pobierania wynagrodzeni , zarówno 
za czas pozostały do upływu okresu

pu W trzecim wypadku poruszo­
nym przez Obywatela w jego pi­
śmie, brak podstaw do żądania od­
szkodowania od .natytucji, gdyż

lepszej posady, skoro okres wypo­
wiedzenia jeszcze nie upłynął.

nieścisłości daty urodzenia w księ­
gach metrykalnych, pole*:# na ja-

trykalnych Jest młodszy o 3, lata 
ni* w rzeczywistości, a Jest rzeczą 
wiadomą, że akty urodzenia w księ 
gach są spisywane chronologicznie, 
ta zabieg dokonany w czasie, oku­
pacji dla fikcyjnego obniżenia wio 
ku musiałby polegać na anulować 
n.u rzeczywistego-aktu urodzenia i

trzy lata późniejszej. W takim wy-

rd:.ty księgi. Gdyby *ę okaząk. ie 
ks;«#a za ten okres została zniszczo 
nj 1 i> zarówno w urzędzie stanu

który mógł znajdować się w hipo-

treścł. Jaką urząd stanu cywilnego 
Jest w stanie wydać i złożyć1 ten fty'

do Sądu Grodzkiego t prc&bą o 6$fo

5) Ob. Dziduch — Wrocław.' *̂y~

wateie radtieccy cywlirtl', * przeby­
wający na terenie Polski, po&ęgają 
obowiązkowi rejestfac.il. W tej*spra 
wie należy zwrócić się po'wyczer­
pujące informacje do Wojewódzkiej 
komendy M.O. we Wrocławiu'—' 
Wydział dla spraw Cudzoziemców.'

N. W spraw:e otrsymanla tm' 
Zwolenia na wyjazd do Czechosło­
wacji, radzimy zwrócić się bezpo­
średnio do Ministerstwa Spraw- Za­
granicznych w Warszawie, bowiem 
otrzymane stamtąd‘informacje będą 
najbardziej źródłowe i aktualne.

71 Czytelnik z Wrocławia,x Jeśli 
posiadane dokumenty od czaąu o- 
kupacji wyrabiał Obywat,el,,jąk się 
wyraża „na podstawie orz.ęf̂ ema 
znajomych** a faktycznie n\«̂  wie

prostszą napisać obecnie, względn.e 
pojechać do urzędu stanu cywllne-

'iikt urodzenia w księgach metrykal

•Ząrząd ^PZZ. .- JCoia Zespołowego

dó nas list, w którym pisze:
„Żyje we Wrocławiu Ańtoni Hśil 

szer, urodzony w Ostrowie Wielko. 
polsJttm 281 maja '■ 1861 r. Mieszka oh 
przy vXJ Geń.'Henryka Dąbrowskie

koratorem. Posiadał własny duży za 
klad i utrzymywał własnym kosz­
tem diou studentów Polaków we

skiej znany był-jako członek Zwiąż 
kn Polaków to Niemczech, organi­
zator sportowy, utrzymujący żywą 
łączność z polskością przez czas 
swego przeszło sześćdziesięcioletnie­
go pobytu we Wrocławiu. O jego 
putrlotyimie• świadczy najlepiej 
fakt* że syn jego, Maksymilian,

po powstaniu Państwa Polskiego w 
1911 roku wyjechał z Wrocławia w 
granice Polski wraz z ioną Volką 
i zgłosił się do służby w polskim 
wojsku. W Armii Polskiej słuiyl ja 
ko o/ic«r zawodowy w stopniu ka­
pitana i zginął tu czasie ostatniej 
wojny w Katyniu.

Antoni Heilszer jest obecnie oclem 
nlały, słuch ma bardzo przytępiony 
ł opiekuje się nim jego kuzynka 
Katarzyna Kymuz, Niemka, która 
uwagi na zasługi Heilszera dla poi

ii* 159



S Ł O W O ,  P O L S K I E

Dziś godz. 9-ln
SiatSion O lim p ijsk i

lekkoatletyka

Hala na MśeszCzańtliiei 
boks

tegniu in—JJeeS jes 5 :2  (2 :1 )
Sr, dfodze do Ud: Gómifis Sonów, finto i Bohiek

(Tel. wł.) Finałowe spotkanie
0 mistrzostwo klasy A Ogniwo 
rozstrzygnęło na swoją korzyść, 
wynikiem 5:2 (2:1). Zawodnicy 
Julii poza ambicją nie pokaza­
li żadnych umiejętności, a ich 
bramkarz ma na sumieniu 2 
bramki. Wyróżnić można jedy­
nie Nerkowskiego i Pawłowskie 
Ko.

Goście nie..mogli się przyzwy 
czaić do nieomal „żużlowego"
1 b. krótkiego boiska Julji, mi­
mo to wszystkie akcje przepro­
wadzone były składnie, a star­
tem do piłki i kryciem prze­
ciwnika przewyższali a niebo 
górników.

Najlepszymi na boisku byli 
Mucha 1 Lasecki. Wykluczenie 
przez sędziego w 18 minucie gry 
nieodpowiednio zachowującego 
się Górki, osłabiło nieco druży­
nę Wrocławia, aie nie przeszko­
dziło im wywieźć cennych 2 
punktów.

Grę określić można lako bar­
dzo nerwowa.

W pierwszych 'minutach to­
czy się ona przeważnie na środ­
ku boiska i staje- sie bardziej 
pJekawszą dopiero w 13 minucie 
kiedy to Borek uzyskuje prowa 
- zenie dla Wrocławia. Julia kil 
:<akrotnie przechodź! do ataku i

28 minucie wyrównuje przez 
Strzelczyka. Dn- przerwy prze­
waża zdecydowanie Ogniwo fw  
39 minucie przez strzał Haliczki 
podwyższa wynik na 2:1.
Po przerwie Górnicy tracą wig 

le okazji do, umieszczenia pitki w 
bramce przeciwnika, -Są dużo 
powolniejsi f  brak im końco­
wego wypracowania, -Borek o- 
trzymujc w 5*> mi nuci' pii km 
podanie ze" skrzydła i ’ Strzela 
trzecią bramkę dla. Wrocławia. 
Od tej pory Ogniwo gra na czas 
i wszelkie groźne sytuacje wy­
jaśnia dalekim wykopem na

W 67 minucie Nerkowski (Ju­

lia) ładnym strzałem zdobywa 
drugi punkt dla gospodarzy..O- 
statnie minuty stoją pod zha- 
kiem gwałtownego zrywu go­
ści. Nie pomaga szalony doping 
licznie zebranej publiczności i 
Lasecki w 83 minucie strzela 
czwartą a w 85 piątą bramkę.

Sędziował Chrostek ze Świd­
nicy, który przewyższył o 2 kia 
sy swego kolegę Wiśniewskiego 
w błędnych orzeczeniach.’

Po tym zwyciestwie Ogniwo 
rozegra spotkania finałowe o 
wejście do ligi. z Górnikiem (Ja­
nów), Unią (Sosnowiec) i Bo­
brek (Opole). (ki)

0 jeszcze Jedną Ligę
terpolistów Ogniwa rozegrała pierw 
§zj eliminacyjny mecz z AZS Po 
znań o wejście do Ugi.
Dziś dm Stadionie Olimpijskim o

godz. 14 odpędzie się rewanłowe 
spotkanie tych drużyn.

W wypadku zwycięstwa Wrocla-

giego przedstawiciela w lidze. '

R E K LA M A

D Z W iG I IĄ

HANDLU

Tabelki IO*ciu najlepszych
Nowak AZS 17,4, Blaszczyński 

AZS 11,7, Burko AZS 19. pazderskl 
AZS 19,3, PUchura AZS 19,7.

Lipiec AZS !3-4, Burko AZS 55,9, 
DcUauer AZS 58,3, Małecki A. Spój 
S7,e„ Bąkowski AZS 57,8. Hrynie­
wicz AZS 57,<, Korszuń Spój. 51,00, 
Wompei Czarni 58,0o, Fórmanek 
Ciańil 53,3, Czerniak Legia 58,e, 
ł-iewko Czarni 59,5.

Hąkowskt AZS 2,04,3, Burka AZS

Czerniak Legia 9,24,8, Kwiatków- 
m- Pa fa wag t ,25, Kuimirek Spój. 
IJS.5, Hempel AZS 9.30,9, SZybejko 
Su ta. 9,31,7,' Burka AZS, Miclcza- 
rek. Pawlak, Chudański, Sfacho-

TYCZKA 
Małecki II Spt], 3,50, Nowak AZS 

3.33. Barzewskl AZS 3, Żuk Spój. 
J Jaszczyński AZS 2,30.

Inż . W o r 'm an  

m usi poczekać  

na m ecz z W ęgram i
W Budapeszcie miał się od­

być mecz szermierczy Węgry 
Polska- '

Niestety, Węgrzy odwoialt ter 
min proponując spotkanie w li 
gtopadzie. I

W związku z tym inż. Wort- 
man (Związkowiec • Wrocław), 
który miał- walczyć- we- floreeie, 
rozpakował torbę szermierczą i 
nie pojedzie do Wisły na obóz.

Antczak AZS, 38,09 Maliszewski 
AZS 37£9, Małecki Sptf. 33,60, stel­
mach AZS 33,09, Maliszewski 1 W. 
32,90, Rutkowski AZS 32.
OSZCZEP 

Maliszewski AZS 40.58, Szwe-cer 
AZS 40,42. Nowak AZS 40,40, CiU- 
pryk AZS 39,84, Lipiec AZS 39,93, 
Wyszkowski AZS 32.43, Stelmach|

SZTAFETA 4 X 100
MKS Świdnico 47,4, Czarni 48.3, 

AZS Wr. 48,8, Juwenia 49,1, Spójnia

N Sól 14,9, Kuflówna Czarni 15, Pó- 
tatnlk N. Sól 15,Ti WierzMcfca Czar 
nt 15,1, Ziembfcka CZarnt l*,!, Wól

OSZCZEP.

fcewska Czarni 20,46, Slruszyńska 
czarni 19,88, Withetmi Czarni 19,12, 
Koperska AZS 13,62, Wldelko Czar- 
ni W0 Lambo Córa' SI. 18,32, Fur- 
mahkiewicz Czarni Wojcie-

Ronczewska Czarni 4,77, Skocze* 
MKS Jel G. 4,39. Dziś MKS Swid

ta Z ijj Brzeg 4,29, ' DębsZa r'MKS

S2 TĄFETA 4 X 75 ,
MfiS ..Swift . Czarni, 43, AZS 

4*.6. MKS Gó%a JŚL *9.

SZTAFETA OLIMPIJSKA
AZS 3,25,4, “iUKS'' filBłtin.- 312,4; 

Czarni 3,43,5; C~aM :1V 3.4J. 'Juire- 
n)(. 3,49,7, MKS Jel.. O. 3,SB,2; Q6T-

Wlihelnu Czarni U<4,,.R<mc2ętptk?' 
Czarni 14, Stępkowąkó Czarni 14,3,

Wszystkie placówki „CZYTELNIKA- w całym kraja 
przyjmują prenumeratę dzienników i cz.asópism radziec­
kich. Z dziedziny geografii i geologii można zama­
wiać nSstępująoe czasopisma: , 1 W-184
( ; O R \ Y . j  Ż 5 J K W Ł   miesięćżnik’

1ZK6ESTII WSIESOJLZNOG©
ęEOGRAFKCZESKOGO - • dwumiesięcznik 

«B S Z€ ZE S T W i  
TORF1ANAJ4 PROMYSZLEtfOŚ€ miesięcznik 

\IKFTIA\UJK CHOZIAJSTWO miesięcznik

Porywające walki młodzieży
na mistrzostwach lekkoatletycznych Wrocławia

Pierwszy dzień mistrzostw oył im 
prezą ze wszech miar udahą. 

Młodzież, przewatnie 16—18 letnia

konkurencjach, zapisując się w ta­
beli najlepszych.

Miłą niespodziankę,, spawała Pasz,-, 
kówna (Ogniwo), która po zdaąni z,

turalnych, w pierwszym starcie po

kontuzji nogi wygrał bieg 10 km,

jący sposób wywalczyła III miejsce, 
Rączewska, zdobywajac w rzucie 
dyskiem pierwszą lokatę- ; rzutem'

i niezawodny Małecki A. — Jedyny 
ze ..starej > gwardii”, który odparł 
atak młodzieży wygrywając setkę J 
płotki.

.ogłoszona w „Słowie Polskim * za

1.500 M MĘ2CZY2NI 
1) Burka (AZS) 4:16,1; 2) Górski

lani) 4:28,5
DYSK KOBIET

41 Zdziechowska (Czarni) 22,49 m. 
SKOK WZWYŻ JUNIORÓW 

1) Bilecki (AZS) 155 cm, poza kor-; 
kursem 166 cm; 2.) Specht (Związko­
wiec) 150 cm; 3) Jednoróg M. (Zwiąż

KULA JUNIOREK

2) Zdziechowska M. (Czarni) 7,74 nf,
3)' Lesiuk (Włókniarz) 7,63 m.

MŁOT̂
1) Skuła (AZS) 28,76 m; 2) Nowacki 

2-i,73 m; 4) Nowak (AZS) 23,90 m. |

W ćwierćfinałach było trochę lepiej
ISzkś zak ończen ie  m isirzosiw  boksu

był .„Związkowiec”, wystawiając 
najliczniejszą drużyną młodzież j,

dzielnie w rodzinie lekkoatletów, o- 
raz Włókniarz z Nowej Soli, zasłu 

tfu jący na wyróżnienie WUKF i 
OKZZ, za swoją pracę i stałe prz*d

O organizatorach zawodów nap.»-

Do mistrzostw zgłoszono reic -rdo 
wą ilość 123 seniorów, 70 seniorek 
26 juniorów Górnika i 15 juniorek z 
AZS, Czarnych, Związkowca, Ogni­
wa . Pafawagu, Budowlanych 1 Włók

Świdnicy X J. Góry.

SKARPETKI DAMSKIE
i r E I M S Ó W K I )  4142 

bia?e i ko lo row e poleca

lilMs Pooram
W ro c ław , Batuckśego  ?
Godziny sprzedaży 14—18-tej.

5 .0 0 0  z ł .  
nagrody

wypłacę znalascy portfelu z do­
wodami Grzegorza Sniadowera, 
zam. we Wrocławiu, ul. Stali­
na 35 m. 17. Portfel zgubiłem 
dnia 10. VI. koło Brokowa 

objeździe.

Komornik Sądu Grodz­
kiego we .Wrocławiu 
podaje do wiadomości 
wszystkim pracowni­
kom Firmy lObidzi ński 
i S-ka,żedm  14czetwca 
br. od godz. 7.30 wy­
płacać będzienależności 
z tytułu za pracę.”,i.24E8

60 M JUNIOREK KOEIETY

(Związkowiec) 8,9; 4) Smŷ yńska

SKOK WZWYŻ KOBIET 
1) Pasakówna (Ogniwo). 1,40 m; i) 

Rączewska (Czarni' 1,35 ra; !, Mj- 
chalik (Związków l.ss m. 4) stęp

100 M MĘ2CZY2N1 
1) Małecki (Spójnia) 11,3 sek. 2) 

Sucheński (AZS) u,*; 3) Lipie* .A.

10.000 METRÓW

FINAŁ KOBIET NA 60 M 
1) Wilhelm i (Czarni) «,4; 2) Baśk6w 

n-j <W1. N. S.) 8,5; 3) SKjpknwsia 
(Czarni) ,t,9; 4) Olejnik (AZS) 1 «ek.

500 M KOBIET 
l) Potażnik (Wl. N. S.) 1:35,7; 2) 

Stępkowska (Czarni) ł;2S,8; ł) Kut-

PŁOTKI 400 M 
1) Małecki (Spójnia) 1:00,8; 2) Pie­

chura (AZS) 1:01,0; 3) Blaszyński (A. 
Z S) 1:04,7. (ter)

W drugim dniu mistrzostw 
bokserskich młodzików, walki 
stały znów na niezbyt wysokim 
poziomie, co jednak nie prze­
szkodziło zademonstrować mło­
dzieży debrą kondycją i dużo 
serca do walki.

W wadze papierowej:
Szczurek (Ogniwo) zwyciężył 

na punkty Marczyńskiego. Kita 
(Związkowiec) wygrał na punk­
ty z Winnikiem (AZS).

W wadze muszej: Balwierz
(Polonia). wygrał na punkty z 
Grzelakiem (Górnik). Pawelec 
(Związkowiec) wygrał z Młot- 
kowskim (Lustrzanka), Mackie­
wicz (Ogniwo) zwyciężył walko 
werem z Olichwierem (Pafa­
wag. Napieralski (Odra) N. Sol, 
z {żukowskim (Lustrzanka).

W wadze koguciej: Sawicki
(Pafawag) zwyciężył na punkty 
ze Staroniem (Odra), a Stelmach 
(Górnik) z Szlifierczykiem (Po­
lonia). Strzygielski (Gófnik) po­
konał Kończaka (Związkowiec)., 
Potyrała (Ogniwo) zwyciężył
przez poddanie sie z Brokosem 
(Związkowiec).

W wadze piórkowej: Bill (O-' 
dra) wygrał na punkty, z iWko

(Polonia wygrał na punkty z 
Różyckim (Pafawag) a Strzygiel 
ski (Górnik) pofcpnał na punkty 
Krajewskiego (Zw.)

W wadze lekkiej: Dudek (O- 
gniwo) wygrał na punkty z

Sobką II (Zwiąż.) Płaskosiński 
(Polonia) zwyciężył Juriewicza 
(Ogniwo) przez dyskwalifikację. 
Kurowski II (Ogniwo) wygrał 
po nie ładnej walce ze Żmijew­
skim (Odra), a Szczepanik (O- 
dra N. Sól) wygrał na punkty z 
Sawickim (Budowl).

W wadze półśredniej: Kozłow 
ski (Polonia) zwyciężył na 
punkty Mazurkiewicza (Zwiąż 
kowiec), Dębiński (Ogniwo) wy­
grał na punkty z Januszko (Bu

W chwili oddania materiału 
do numeru walki trwają.

Na wyróżnienie zasługuje ze­
spół Związkowca, co jest zasłu­
gą trenera Hołowacza.

Z tych" chłopców wyrośnie na 
pewno bitna i dobra drużyna.

(wol.)

Komunikat
WUKF organizator wycieczki 

na mecz z Danią zawiadamia, że 
otrzymał tylko bilety stojące. W 
poniedziałek należy się zgłosić 
do kancelarii WUKF i powia­
domić organizatorów o tym czy 
reflektujący na wyjazd decydu­
ją się na miejsca stojące.

Sędzia startowy dzisiejszych za 
wodów ob. Tadeusz Pawłowski 
obchodzi rzadki jubileusz 15-le- 
cia działalności sportowej.

Składamy mu przy tej okazji 
gratulacje. Red.

jOglasima lento
HANDLOWE

SAMOęHOp pKŴ nowy. samochód 

FOTOGRAFIE nagrobkowe wieczno

LODÓWKĘ gazową kupię. Zglosze- 
gioszeń - pod „Lodówka".' 4144 

Bernardy szczenięta do sprzedaj

Sprzedam owce karakuły z rodo-

OKAZYJNIE . sprzedam motocykl, 

wa perskiego" „Mołoiylrl". ’ 4126’

8 POSAD POSZUKUJĄ |
SAMODZIELNA korespondentka (ją 
zyki obce: francuski, angielski, nie 
miecki), biegła stenotypistką, znajo 
mość księgowości — pragnie zmie­
nić posadę. Zgłoszenia: Biuro Ogło

WOLNE POSADY
POTRZEBNY kierowca z I katego­
rią prawa jazdy. Zgłaszać się

FABRYKA Przetworów Warzyw­
nych Brochów, ul. Graniczna 6 za­
trudni od źaraz TRŻECH WYKWA­
LIFIKOWANYCH BEDNARZY. Wą-

[
POSŻukyjEMV. mieszkań  ̂w Śród
wych, placu Grunwaldzkiego, Wy­
stawy 1 kllni-k uniwersyteckich

Po zakończeniu działań wojennych Stanisław Darewicz, obecnie

Dniem i nocą myślą przebywa w ukochanej Warszawie — w domku 
na Żoliborzu, gdzie u boku tony t tsynka przetyl tyle szczęśliwych lat.

— Pierwszy startuje nasz „Ford“. Co pan zamierza? '
— Dwa starty — mawiał z namysłem inżynier — z pć> 

czątku spiralne, szczególniej prawa, bo żle mi wychodziła 
■ostatnio. Trochę ósemek — zrobię je nad Szustra, może 
pan zechce ocenić. Po drugim starcie — zatrzymanie śmi­
gła nad lotniskiem i lądowanie z okrążeniem w lewo...

Sportowcy kolejno -odchodzili’ do maszyn. Lekkie, szkol 
ne samoloty ku udręce okolicznych mieszkańców zaczyna­
ły swój warkot i po rozgrzaniu oliwy rolowały w stronę 
chorągiewki, gdzie dnia tego miała startowy dyżur' stu­
dentka, Darewicz lubił ją za milczenie i zupełny brak ko­
kieterii. Wiedział, że jest pracowita, zdolna i biedna. Gdy­
by nie małżeństwo z Rysią, to może ożeniłby się właśnie 
z tą dziewczyną.

— Dzień dobry, Barbaro ■— wołał zatroszczony, żeby 
Jen nie urwał się nagle.

Poznawała go wtedy poprzez hełm i okulary, gdyż od- 
powiadąła żartobliwym gestem dłpnl;, naśladującej posta­
wienie samolotu sztorcem, czyli „popem“. „Pop“ przyda­
rzył się pewnego dnia prawie jednocześnie i Darewiczowi, 
i Barbarze, od tego czasu uznali , się za zbliżonych przez

nieszczęśtie. i nie witali się inaczej niż, zgięciem wszyst­
kich palców ku dołowi. Dlaczego Barbara ma teraz twarz 
Kamy RybicJdej?

Barbara, dawała znate-startu. Ą-Kama wtrącała:
— Nie jesteś nasz! Nie jesteś nasz!
— Właśnie po to wstaje się w Warszawie o drugiej 

czterdzieści pięć... — myślał Darewicz dając pełny gaz i 
drążek sterowy — jak najdalej od siebie. Zielona trawa 
lotniska zlewała się w szarość. Zaraz po wyjściu w po­
wietrze — Darewiczowi śniło się to szczególnie dokładnie 
— samolot szedł wprost na miasto i ostrym wirażem war- 
czał ponad centralą telefonów. Podobno gmach ten już

nie istnieje? Ą po}.em Darewicz brał wysokość. Czerwony 
brzeg słońca wynurzał się zza horyzontu. Samolot praco- 
H icie wcinał- się w powietrze, zrównoważone, jednolite, 
materialne w swej czystej przejrzystości jak płynne szkło. 
Nad-oceanem powietrże jest zupełnie inne. W porannych 
zamgleniach i szarościach rysowały Się pod lotnikiem już . 
hre tylko dzielnice- Warszawy, ale — gdy wykręcił wyso­
kość — powstawała mapa okolię: fabryczne osiedla pod­
miejskie, Wisła aż po Wilanów z jednej a do Bielan z dru 
giej strony, lasy Strugi i Radości, Puszcza Kampinowska 
i pola raszyńskie.

Serse zaczynało -bić mocno: to była Polska.
Nagle wszystko na ziemi pokrywało się jakby łuską. 

Słońce kładło swój blask na mokrych od rosy porannej 
dachach, na łąkach wilgotnych, lasach soczystych wiosną, 
na wodach Wisły i jej zalewów, na zieleni i na stawach 
w parkach, i na wodzie podmiejskich glinianek. Matowo 
i metalicznie jaśniały ogromne obszary, na których jeszcz;e 
przed chwilą wyraźnie kształtowało się olbrzymie miasto. 
Horyzont nikł: w tych srebrnych tęczach zabrakło by opar­
cia dla śmigła przy robieniu spirali.

— Warszawy... nie ma—  konstatował. Wtedy — 'czy 
dziś?

Istotnie —  cała Polska nikła z oczu parując w tych 
pierwszych promieniach dńia. W pajęczynach, gaząch. 
i poblaskach mgły niemal ż szybkością eksplozji zacierały ; 
się kształty, barwy, wymiary. Inżynier wciąż wzbijał się, 
pilnie uważając na liczpik i położęnie kulki w sztucznym 
zanych z techniką lotu. Zachwycał go oślepiający blask 
powstającej ze snu Warszawy, najgłębiej dziwiły okolice 
znane i bliskie, w flowym kąpiące się świetle, obce w nie­
uchwytnym pięknię, zda się płynące z oparami do słcńca.

(d. c. n.)

Nr 158

Według papierowych obliczeń 
wrocławianie mają szanse na wy 
graną 9:7 O prognostykach tego 
cietówego spotkanie napiszemy 
jednak w terminie późniejszym 
znając już definitywnie składy 
obu drużyn.

To liędzte boks!

Pafaw ag  Gedania
Bokserzy — Pafawagu zakon, 

traktowali na 2-go lipca. dosko. 
naią drużynę Gedanii.

Na ringu wrocławskłu dojdzie 
do kilku bardzo ciekawych walk 
pak np.: Soczewilteki — Faaka, 
Klein — Czajkowski GHyński 
— Popowski, Kudiacik.— Szcze­
pan Musiał — Sitolc, Raiski — 
Krupiński oraz Białkowski — Paj 
dowski. ,

Str. 5
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Szczarza

Wątpliwości
„Na podaniu z dn. 29. I. 1947 

vr przedmiocie przydziału pia­
nina brak opłaty skarbowej w 
kwocie 50 zł. W razie niedostar 
czenia znaczków skarbowych w 
ciągu 8 tygodni od dnia dorę­
czenia •niejszego wezwania nie 
uiszczona opłata skarbowa zo­
stanie przymusowo: ściągnięta 
wraz z kosztami egzekucyjnymi 
w drodze egzekucji administra­
cyjnej (art. 105 ust. dekr. z dn. 
16 V. 1946 o postępowaniu po­
datkowym Dz. U. RP nr 27 poz.

' 174 w związku z art. 7 pkt. 1 de 
krętu z dn. 3 II. 1947 o opłacie 
skarbowej Dz. U. RP nr 27 poz. 
107>.“

Tejo rodzaju wezwanie r>rzerl 
łożył nam jeden z Czytelników 
i zapytuje, dlaczego w półtora 
roku później Urząd Wojewódzki 
przypomniał sobie, że na poda­
niu brak opłaty stemplowej? 
Czytelnik nasz twierdzi również 
że w chwili składania podania 
nikt mu o tej opłacie nie wspom 
nirł ani słowem.
, — Wezwanie — mówi — opia 
ciłem sumą 50 zł. Na podróż z 
domu do Województwa (jadąc z 
Psiego Pola) 110 zł. nie licząc 
straconego czasu, sama opłata 
59 zł. Rozesłanie tych zawiado­
mień napewno kosztowało rów­
nież 50 zł (kartka, atrament, 
czas urzędnika itp.). Uznaję gor 
liwsjść Urzędu Wojewódzkiego, 
który robi wszystko, ażeby za­
pełnić kasę skarbową. Należy 
się jednak zastanowić, czy akcja 
ta. wszczęta w półtora roku po 
ierminie. da pozytywne rezul­
taty 1 czy jej wykonanie nie bę 
dzie kosztowało wiecej. aniżeli 
spodziewane wpływy? Oto py­
tanie. które mnie dręczy.

Nie potrafiłem dać wyczerpu 
jącej odpowiedzi na te pytania. 
Sadsę jednak, że św. Biurokra- 
cy umaczał w tej sprawie swo­
je palce. W okresie akcji „O" 
nie wydaje ml sie, by takie po­
stępowanie przyniosło większe 
oszczędności, natomiast sprawi 
dużo kłopotów zainteresowa­
nym. TUWICZ.

Zobaczymy pokaz gaszenia pożaru
m  V*?cBśrz.& W i e l k i m  

185 strażaków sfaie gotowych do walki z ogniem

TEATR*
TEATR WIELKI — godz 15 CAa- 

MEN'* dla OKZZ. — 19,30 . Szalo­
ne -pieniądze-.

TEATR POPULARNY — godz. 19 3#

TEATR MŁODEGO Wt DZA. uUca

koźlęta" — przedstąwienie"kukieł- 
kowe w wykonaniu Dzieclęoega 
Miejskiego Młodzieżowego' Domn

We Wrocławiu zawiązał się 
specjalny Komitet, na którego 
czele stanął prezydent Kupczy u 
sjd, a wiceprzewodniczącym o- 
brano, na konferencji w Zarzą­
dzie Miejskim wiceprezydenta 
Hortwatha. Sekretarzem został 
komendant Miejskiej Straży Za 
wódowej — pułk. Błaszczyk.

Program Tygodnia jest na­
stępujący: ■ ,

13, VI. przejdzie o god?. 19-ej 
ulicą Pomorską, mostem Uni­
wersyteckim. Kuźniczą , przez; 
Rynek i ul. Świdnicką na Plac 
Młodzieżowy, barwny pochód 
strażaków w pełnym' li mundu­
rowaniu z całym sprzętem. Na 
Placu Młodzieżowym (teren Wy 
stawy C) strażacy rozpalą ogni-

14 i 15 VI. — ćwiczenia poka­
zowe Miejskich 1 Przemysło­

wych Oddziałów Straży Pożar­
nej.

16. VI. o godzinie 16-tej — _ 
ćwiczenie pokazowe gaszenia 
statku na Odrze i pokaz rato­
wania przez Pogotowie Stra­
żackie tonących.

17. i 18. VI. — ćwiczenia po­
kazowe:

19. VI. — gaszenie pożaru ■« 
Teatrze Wielkim. W pokazie 
weźmie udział Miejska Zawodo­
wa Straż Pożarna.

20. (VI. — defilada oddziałów 
M.Z.SJP., które przejdą trasą 
tramwaju Nr ,,0“, którą zakoń­
czmy się „Tydzień Strażacki".

Podczas „Tygodnia" będzie 
przeprowadzana zbiórką uliczna 
i sprzedaż nalepek. Dochód prze 
znacza się na wyposażenie Miej 
skich Oddziałów Zawodowych 
Straży Pożarnej. (Jur)

NOTATNIK WROCŁAWSKI

Pracownicy i kierownictwo Go 
spód Spółdzielczych we Wrocła­
wiu nie mają czasu na rozmowy. 
Wydmie 400-tu obiadów dzień, 
nie, taikiej samej ilości śniadań 
popularnych, wiedeńskich i wszy

isikowl n>c nie mówią, wymaga 
nieustannego wysiłku i pośpie_

Placówka tQ  Ustalenie form organizacyj­
nych, które ściślej zespolą i9t>nie 
jące 'na terenie miasta i przyłą­
czonych gromed kola SL, byle 
celem n«rady zarządu prodzkie- 
go aktywu Str. Ludov. ego, które 
«dbyto się w ub. tygoćniu Przy 
łączenie osiedli rolniczych do 
miasta wywołało konieczność po­
wołania do życia sekcji rolnych. 
Dążeniem zarządu grodzkiego bę 

• dzie wprowadzenie j?k najwięfi 
szej liczby rolników do władz i 
sekcji zarządu grodzkiego.

Q  Kolonie lecznicze dla dzieci 
organizuje w tyim roku Zarząd 
Ubezpieczeń Wzajemnych. Kwali 
fikowenie dzieci przepr«wadzać 
będą łekarae szlkolni, zakładów 
pnący i Ub. Społ. Na kolonie lecz 
nicze mogą być kierowane dzieci 
w wieku od 7 ,do 14 lat. Szczê  
gótowe Instrukcje w tej sprawie 
zostaną przesłane aekładom pra_

nosi't->le,'ny numer 
i 3 pracowników.

Q W związku z akcją upow­
szechnieni sztuki, komitet, wy­
staw specjalnych Zw. Polak. Art 
Plastyków wzywa swoich człon. 
iw do składania prac na wy. 
owy świetlicowe do do j7 bm 

lokalu. Związiku.
Q  Przedstawienie (1 ‘łi djfieci 

,,Jaś i Małgosi*̂ ' w wykonaniu 
baietu ilżlecięcego wysb-wlóne zó 
stanie dn. 13 bm. o godz. 18-tej 
w Teatrze Popularnym, staraniem 
zarządu Ligi K-obiet na m. Wro 
cław. Spektakl budzi duże zain­
teresowanie ze względu na wiek 
występujących „artystów" $5 
do 12 lat).

Q  Piękną I pouczającą wyciecz 
kę po Dolnym Śląsku urządzili 
członkowie Zw. Za w Prac. Pań 
stwowej F: Apr: Specjalne po­
dziękowanie składają kierowni­
ctwu Hotelu Turystycznego w So 
bieszowie za nocleg i wyżywię.Q  Z powodu braku miejsc na 

wczasy z leczeniem w miesiącu 
lipcu br. komisja lekarska Ub. 
Społ. przestaje urzędować z 
dniem 15 bm.

O Zarząd PZBWP wzywa swo 
Jch członków do obowiązkowego 
stawiannictwa dn. 14 bm. o godz. 
18 w Teatrze Państw: na zebra­
nie sprawozdawcze z kongresu 
praskiego, na którym refret wy 
głosi rektor Stanisław Kulc»yń-

Q Celąm uozczenfr Zjazdu 
Dzielnicowego koło ZMP przy 
Wojewódzkim Urzędzie Kultury 
urządziło wzorową świetli-cę. Jest 
ona zaopatrzona w bibliotekę, ra 
rio i adapter.

o  Nowy sklep PCH otwarty 
sostał przy ul.,;Dębowaktego 22.

o  Zebranie informacyjne w
Sprawie Kasy Pogrzebowej urzą­
dza Zarząd Związku Rencistów 
ZUS w dniu 26 bm. w sali kon­
ferencyjnej ZUS o godz. 10,30.

Q  Zanotowano w naszym mie­
ście kilka wypadków zachorowań 
na czerwonkę. W związiku z tym 
przypominamy o konieczności my 
cia owoców przed ich spoży­
ciem.

o  PDT projektuje w najbliż­
szej przyszłości przeniesienie dzia 
tu tekstylnego z parteru na

Q  Wieczno pióro, znalezione 
dn. 7 bm. w autobusie „K" do 
odebrania w sekretariacie naszej 
redakcji.

Współzawodnictwo pracy
w gos lodach spółdzielczych

Wipadamy więc jak po ogień, a 
raczej jak na obiad popularny 
do Gospody nr. 2 przy ul. Śwjer 
ciewskiego. Lokal ten pos.ada 
przeszło 120 tysięcy zł dziennego 
obrotu, a przez jego wnętrze prze

tów. 35-ciu pracowników* pod wc 
dzą kierownika Gurbiela ' prag­
nie jak najszybciej i najuprzej­
miej obsłużyć wygłodniałych

Nic dziwnego, że szybko i u- 
przejmie. We. współzawodnictwie 
pracy gospód spółdzielczych każ 
dy uśmiech l‘czy, się z-a dwa pun 
kty. A uś.-n:eehów tych musi. być 
w „dwójce" wiele, skoro prowa­
dzi ona, mówiąc fachowo „o ca­
łą długość*' przed swoją konku 
rentką „czwórką" , z ul. Chodkie 
wicza. Na ogólnej punktacji rajo 
żą również jekość'~L Htetyeżriy 
wygląd wydawanych posiłków. 
W przodującej gospodzie praca 
trwa od godziny 7-mej do 22-ej. 
Gdy skończą się śniadania, „je- 
dzie“ obiad potem kolacja i tak 
w kóŁko...

Kilka kroków i jesteśmy już W 
jadłodajni nr. 5 na przeciwko 
Dworca - Głównego.
• Ta placówka spółdzielni gastro 

nomicznych; pracuje dopiero od

Nowi maturzyści we Wrocławiu
W Państwowym Liceum Admi 

nistracyjno - Handlowym we 
Wrocławiu przy ul. Komuny Pa 
ryskiej w dniach od 27 maja do 
io czerwca br. odbyły się ustne 
egzaminy maturalne.

Zdawała młodzież obojga płci, 
rekrutującą się z dzieci: robotni 
kóvfr, ęirpbnyoh rolników‘i inte­
ligenci pracującej.

Zdawała młodzież nie pracują 
ca zawodowo — korzystająca z 
nauki szkolnej w godzinach ran 
nych, oraz; pracująca' na swoje' 
utrzymanie — uczęszczaj ąclł *■«» 
wykłady w godzinach pô ohidnio

Duży zasób- wiadomości, które 
wytotali maturzyści podczas egza 
mińów — t» ni* tytko niewątpli 
wa zasługa gron* nauczycielskie

We czwartek dn. 1S bm. odbę­
dzie się w sali Żarz. Wojew. SL 
we Wrocławiu przy ul. Komuny 
Paryskiej 72. IV. Walny Zjazd 
Statutowy Stronnictwa Ludowe 
60, Zarząd Grodzki. Początek o- 
brad o godz. 10-eJ.

Tegoroczny zjazd bedzie miał 
chrakter dnia roboczego. Cha­
rakter obrad ludzi rzetelnej pra 
cy nad podniesieniem potencja­
łu ̂  Polski Ludowej, w czasie 
których omawiane beda kole­
gialnie sprawy organizacyjne i 
problemowe, aby wynikiem ich

Z kroniki nflicyjnei
— Zachorował z objawami za­

trucia alkoholem 33-letni Józef

12>. Lekarz Pogotowia udzielił mu

go ale i Szkolnego Kola ZMP. 
Dzięki - Szkolnemu , JColu ‘ ZMP 
zorganizowano komplety samopo 
mocy w nsuce, wprowadzono na 
terenie snlccęły indywidualne i 
grupowe współzawodnictwo; sze­
roko zakreśloną akcję uspołeoz- 
riająco.;- uświadamiającą, i ideo­
logiczną. Do ■ tych prac i akcji 
współzswodnictwa wciągnięto 
również młodzież ńiezrzeszon̂  w 
ZMP.

Należy ,ró®i]jięj: .zaznaczyć, że 
w orgtąnizpwiifliu 'pracy itej- nie 
mafą*r<5lę 'Odegrali’prof. mgr. De 
piak', dr. Bazylow i mgr: Oiok- 
siek. Na 141 abiturientów, egza­
miny -zdaio 125, przy czym z wy 
ni.kieim bardzo, dobrym 18, do­
brym 52 i z dostateerrym 57.

Kazimierz Trzeszczyński

Dopiero likw  dac ja  b ura WZO
u m ożliw i u ru c h o m ien ie  k in a  n a  S ęp o ln ie
W związku z naszymi notat­

kami, dotyczącymi świetlicy fil­
mowców na Sępolnie i dziura­
wych foteli w kinie „Pionier’ 
dyrekcja Filmu Polskiego na­
desłała nam obszerne wyjaśnie-

Z wyjaśnienia tego dowiadu­
jemy się, że Film Polski już od 
dłuższego czasu prowadzi per­
traktację w sprawie przekaza­
nia ul kino sali Pawilonu Pro­
stokątnego. Na przeszkodzie u- 
rzeczywistnienia tego projektu 
stoi dyrekcja Biura, Wystawy, 
którar uzależnia przekazanie Pa­
wilonu od decyzji władz zwierzch 
nichv Przede wszystkim jednak 
decyzja zależy od komisji likwi 
dacyjnej, która ma zadecydo­
wać co zrobić z Eksponatami 
znajdującymi się w pawilonie. 
(Dziwi nas, że po roku dyrekcja 
Wystawy nie potrafiła jeszcze 
zadecydować, co, ma zrobić z 
eksponatami! przyp. red.).

Odnośnie dziurawych foteli w 
kinie Pionier dyrekcja wyjaśnia, 
nam, że mocno nadwyrężony 
stan foteli przypisać należy wy

czynom naszych milusińskich, 
którzy w 80 •/» korzystają z te­
go kina.

„Odrywanie dykty od krzeseł, 
zdrapywanie numeracji rzędów, 
przecinanie i wycinanie obić fo­
teli itp., oto wyczyny które na­
leżą do zjawisk codziennych".

Wzmiankowany fotel nr 3 
padł prawdopodobnie również 
ofiarą - wandalizmu młodocia­
nych widzów.

Wyjaśnienie to test dla nas 
tak przekonywujące, że nie po­
zostaje nam nic innego jak za­
apelować do rodziców i wycho­
wawców, ażeby pouczyli, mło­
dzież o należytym zachowaniu 
się w kinie.

„ŚLĄSK- -  ul. Gen. Świercze w-

Poranek 10,30 „statek pułapk*-, 
„SCALA" — ul. Mikołaja 37. „Sen 

o miłości" (franc.), godz. 13 45, 
16, 18,15, 20,30. Poranek -  10,30 „Wy

„WARSZAWA", ul. Fredry U — 
Niecierpliwość serca" (ang), godz.

„POLONIA" — ui. Żeromskiego 53. 
„Cygańska miłość (amer), godz'.

„PIONIER" .— ul. Stalina 71, „Za­
czarowany świat" (radz.), godz.

ści:’ XXII Międzynarodowe Ta.-gi 
Poznańskie, Teatr Armii Czerwc-' 
nej, Zielone Wybrzeże. Codz. godz.

„TĘCZA" — Tfl. Kościuszki 177.

„FAMA" — Psie Pole, „tAelodia

Czynne we czwartki, piątki, so- 
botjr 1 niedziele: ■

ŚWIETLICA FILMOWA — Sępolno, 
Olszewskiego Sl — „Opactwo io 
Oliujfe". „Polski Gdańsk" „Szy~ 
boumtcfruio".
Przeźrocza: 1)- Powrót Polski na 
Bałtyk; J) Lot Jurka: J) Przygody

FOTOPLASTIKON, ul. 3wldolck«

tygodnia., jednakże obrót jej 
wzrasta z każdym dniem. Dyrek 
tor ob.' Ostrowiski obiecuje z peł 
nym optymizmu uśmiechem, iż 
za tydzień u*targ wzrośnie o 5C 
proc., za dwa tygodnie o 100 
proc., ą za miesiąc.:: niech się 
schowa PDT!...

Aby zbadać ‘ ,,na. gorąco"' wa­
runki pracy przeprowadzamy 
krótki „wywiad" t #b. 1# fecką, 
bufetową gospody. Ze słów jej 
wynika; że zarobki wynoszą obeo 
nie 14 tys. zł mieś. Jednakże 
cd I-go lipca nastąpi zmiana siat 
ki płac i pensja ob. Boreckiej 
wzrośnie do 24 tys. Natomiast 
kelnerzy Zarabiający 12 tysięcy, 
uzyskają w wyniiku reformy płac 
dwukrotną podwyżkę.

Ambicją kierownictwa gospody 
nr. 5 jest zrobienie i niej repre 
zentacyjnego lokalu. Sprzyja te 
mu zarówno bliskość dworca, 
centralne położenie w mieście jak 
i warunki wewnętrzne: doskona 
ła kuchnia, fachowy k.erownik, 
uprzejma, bufetowa 1 kenerzy. 
Wprawdzie ob. Borecka nie po­
trafi jeszcze podać sałatki c*y 
szynki fachowo* ■ale z czasarri na 
bierze ’ wprawy. Ćwiczenie robi

Opuszczamy gospody z głębo­
kim przeświadczeniem, że speł­
nia ona dobrze stroje lsdanie.

(pik)

Nocne dyżury aptfek
Pod ,fChrobrym'\ ul. Wincentego 0 

„ t*Anlolem'\ Szczytnicka 2ft

DYŻURY POGOTOWIA CHIRLR 
G1CZNEGO w szpitalu OO. Boni 

' fratrów* ul. Traugutta ST/5» (teł®- 
ion 37-50).

K A D I O
12 CZERWCA 1949 H. (NIEDZIELA) 

6,50 Sygnał 6,55 Program dnia 7.W 
rywk! f°00PD 20

tońiZ Kraju “9,00 Nabożeństwo V# ! 
-Muzyka rozrywk. 10,20 Aud. regio- 
nal. 11,00 Wszechnica Radiowa 11,20 
Lok. program dnia 11,25 Kronika

11,57 Sygnał czasu ’ 12,04 Poranek
ctekawsze aud. przyszł. tyg. 13,15
nauk̂ HJÔ Słuchamy muzyki“. au­
dycja dla dzieci 14,30 Muzyka 14,4*
Mickiewicza 16,00 Dzień. P<Wj-
„Nowe książki**, felieton 17,00 Koric. 
Krak. Ork. PR. 18,00 „Pan Tadeusz" 
18,40 Melodie świata 19,05 „RogacE 
czteronogi**, słuchów, rozrywk. ll.St 
Generał Lukacs 20,00 „Rekor.d śwla

gram na Jutro 24,00 Hymn.

17lóu/imu o  ntt&zifm m ia ic la

Gdy wiosna... dokucza
Lato dla mieszkańców ulicy Sło-

dobre i. zle strony. Cieszą się, gdy 
w te ponure zaułki zawita, cho6 
rzadko, ciepły ł jasny promień słoń 
ca i radzi by wtedy otworzyć na
oścież temu „miłemu gościowi“ swo

Od wylotu Słodowej < Świdnic­
kiej woli rozgrzana fala powietrza

chodów, które w miarę wzrostu

syumy atak na ludzkie nosy i płu-

Obywatele wrocławscy możliwie

toczeniu z chwilą, gdy znajdą się

turalne potrzeby w ruinach rie 
troszcząc się o to, kto tam w poh i-

Słodowej i Świdnickiej. Można by

ułożonym z gruzu. Zlikwidowałoby 

miejsce przy pryncypalnej ulicy.

gocl z basenu znajdująaego się o- 
bok zabytkowego kościoła. Opary

należy wytrzymałości ludzkiego or

Dnia II  c z e r w c a

w tramwaju Nr 7 lub 14 — 100 
blankietów świadectw 7 klasy 
szkoły podstawowej. Uczciwy 
znalazca odeśle — Bystrzyca 
Kłodzka, Publ. Sredn. Szkoła 
Zawodowa nl. Hetmańska.

ganizmu, choć kultywou>ane ban.— 
rie dochodzą do wielkości chra-

dopiero przygodnego przechodnim 
na widok najbiedniejszej dziatwy 
chlapiącej się w tym bajorze luf* 
bawiącym się na zdeptanym do­

jąc możliwości wyjazdu na kolonia 
lub pójścia do odległego parkû bę- 
dą nadal spądzać lato w tym o- 
kropnym miejscu, bo znajdą tu 
przestrzeń wolną od pojazdów, słoń 
ce i wodę.

Lekarz I-go Obwodu mógłby o- 
rzec, czy ten „dziecięcy ogórdek“ 
czyni zadość wymogom higieny, a 
Zarząd r Miejski powinien...

Skwerek z basenem w naturalny 
sposób wybrany przez dzieci m«

urządzić ł zabezpieczyć, by z prze­
bywania na nim dziecko wyniosła 
choć odrobinę zdrowia.

êdne; ścianę, cegłę co lepszą zabra

przek ulicy zmuszając ludzi 1 po-* 
jazdy odbywać okrężną drogę.

właściwszą zacząć od' zainstalowa­
nia jednej bodaj latarni dla rozprd

kle- zalęgają ulicę Słodową w n(b . 
cy. ■ Może wreszcie wtedy będzit

miasta, gdy pijacy urządzający « 
tym n.iejscu burdy i bójki iuypło- 
szenl światłem, przenoczą się ni c«<#

Adres ̂ 'Red̂ kĉ inWvriSawniM̂ W • m*,k' , r’Sp53£^55& F-60143 Wydawca: Sp. Wydaw nlczo . Oświatowa „Czytelnik*
Sekretarz Radakcii Wrocław, ul. Oławska 10/11 tel. Redakcji 27-55, tel. Wyd 27-54. Red. Naczelny przyjmuje w poniedziałki, środy I piątki od godziny 12-ej dogodź. 13-ej,

» nHnnc • j  .~  13 R<?dakcja za, dział ogłoszeń nie odpowiada Prenumerata z odbiorem na miejscu 120 złotych miesięcznie z przesyłką poczt.oWa 135 złotych;
i odnoszeniem do domu 170 złotych. PKO Wrocław Nt VIII 13-62. Druk Sp. Wydawniczo .  Oświatowa „Czytelnik'*, Wrocław. uL Oławska 10/11.

W  ram ach  „ T y g o d n ia  S ir a ż a c k ie g a *

Straty wyrządzone przez po­
żary w ciągu ostatnich dwóch 
lat bblićza'się na dziesiątki ty­
sięcy złotych. Obiawem pocie­
szającym 'jest jednak fakt, że 
ilość pożarów stale zmniejsza 
się. Gdy w roku 1947 było ich 
w naszym mieście; 345 — to w 
roku 1948 już tylko 259. Spadek 
ilości pożarów zawdzięczamy 
niewątpliwie nasżei’ Straży Za­
wodowej, która przeprowadza 
od początku swego istnienia ak­
cję profilaktyczną. Polega ona 
na usuwaniu wszelkich okolicz­
ności, sprzyjających powstawa­
niu pożarów w domach, w za­
kładach ipracy, w magazynach 
itd. Akcja ta została starannie 
przeprowadzona i wszelkie u- 
sterki usunjęto. Na punkty, w 
których zć’ względów technicz­
nych nie można bvło zapewnić 
100 °/« bezpieczeństwa, zwraca 
.się szczególnie baczną' uwagę.

Obecnie większość pożarów 
spowodowana jest przeważnie 
nieostrożnością mieszkańców. 
Bardzo często powodem ognia 
jest nieumiejętne posługiwanie 
się przyrządami elektrycznymi i 
gazowymi. Niewylączone żelaz­
ka, „watowane" drutem bez­
pieczniki, płomień kuchenki ga­
zowej — oto najczestsze przy­

czyny* pożarów. Ogień wznieca­
ją także pozostawione bez opie­
ki dzieci, bawiące się zapałka­
mi. ;W okresie, zimowym częste 
były zaprószenia ognia w piw­
nicach. W niektórych domach 
prowizoryczna instalacja elek­
tryczna powoduje zapalenie , się 
przewodów. /

Strażaków Miejskiej Zawodo­
wej Stt-aży Pożarnej mamy 185. 
Są to ludzie wyszkoleni i w każ 
dej chwili gotowi stanąć do wal 
ki z żywiołem w obrónie życia 
i mienia ludzkiego. Musimy im 
jednak pomóc przez uświado­
mienie społeczeństwa o grozie 
pożarów.

Aby uświadamianie to uaktyw; 
nić na terenie całego kraju orga 
Dizuje się Ogólnopolski Tydzień 
Strażacki, który trwać będzie 
od 13 do 20 czerwca.

były konkretne osiągnięcia.
Udział w zjeździć tak człon­

ków z terenu miasta .iak i z gro 
mad przyłączonych jest obowią­
zkowy. Na porządku dziennym 
znajdują się m. in. następnie 
sprawy: powitanie zjazdu przez 
przedstawicieli partii i organi­
zacji społecznych, referat poli­
tyczny przedstawiciela WZ SL, 
wybór władz grodzkich i delega 
tów na Zjazd Wojewódzki, u- 
chwałenic planu pracy do koń­
ca br., wnioski i rezolucje.

przy ul. Poznańskiej robotnik, 16- 
letnl Zdzisław Paź (Oleśnica, ul.

r.ia kilku żeber, zmiażdżenia kilku 
palc6w rąk 1 ogólnego potłuczenia 
Przewieziono go do II kliniki chi-
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PUSZKIN O SOBIE
Traąmantif z pamiętnika LlcaaLnaąo z 1815 r.

POMNIK
A. PUSZKIN

Dźwignąłem pomnik swój, nie trudem rak ciosany 
Wydepcą ścieżkę doń miliony ludzkich stóp 
Łeb buntowniczy wzniósł I wyżej w chwale stanął 
Niz Aleksandra pyszny slup.
Nie wszystek umrę. Nie! Duch, w lutnię wklęty, przecie 
Znikomy przetrwa proch, nie będzie w ziemi gnił,
I w sławę będę'rósł, póki w podgwiezdnym świecie 
Choć jeden pieśniarz będzie żył.
Słuch o mnie pójdzie w dal przez całą Ruś w języki 
I nazwie imię me jej każdy lud: I Fin.
I dumny Słowian wnuk, i Tunguz jeszcze dziki,
I Kałmuk, wolny stepów syn.
I naród w sercu mnie po wieczny czas utwierdzi 
Za to. żem lutnią w swój nielitościwy wiek 
Wysławiać wolność śmiał i wzywał miłosierdzi?
I szlachetności uczuć strzegł.
Posłusznie, muzo, czyń, co boży duch rozkaże.
Niech cię nie nęci laur, nie straszy obelg chór. 
Jednaką rfiiarą mierz pochwały i potwarze.
A z głupcem się nie wdawaj w spór.

Tłumaczy! 
JULIAN tUWlM

*9 listopada
... Bytem szczęśliwy!... nie, 

wczoraj nie byłem szczęśli­
wy; z rana dręczyło'mnie 
oczekiwanie, z nieopisanym 
niepokojem stałem pod 
oknem, patrzałem na żaśnie-

Ale byłem Szczęśliwy przez 
piąć'minut.
10 grudnia

Wczoraj napisałem trzeci 
rozdział: „Fatamą,* czyji urny 
ślu ludzkiego prawd liatural-

żoną drogę — nie było jej wi 
dać? W końcu straciłem na­
dzieję; nagie nieoczekiwanie 
spotykam się z nią na scho­
dach. Słodka chwila!..:

Jakże miła była ona! Jakże 
pięknie wyglądała w czarnej 
sukrwi

Jednak nie widziałem jej 
aż osiemnaście godzin — ach! 
co za sytuacja, jaka męka!."..

ne". Czytałem to S. S. a wie­
czorem z kolegą gasiłem świe 
ce ł lampki na sali. Piękne 
zajęcie dla filozofa! — rano 
czytałem „Zycie Woltera".

Rozpocząłem pisanie kome­
dii — nie wiem, czy ją zakoń

Trzeciego dnia chciałem roz 
począć poemat ironiczny: 
„Igor i Qlga“, a napisałem

Ręce

epigramat na Szacłiowskiego, 
Szychmatowa i Szyszkowa...

W lęcje napiszę „Obraz Car 
śkiego $ioła“. ,

17 grudnia
Wczoraj spędziłem wieczór 

z Ikonnikdwem. 1
Jeśli chcecie "ujrzeć niezwy 

kiego człowieka, dziwaka — 
spójrzcie ria Ikoiinikowa. Je- 

- go postępowanie jest obłędne. 
Wchodzicie do pokójiT — wi­
dzicie wysokiego, chudego 
Człowieka W czarnym 1 żakie‘- 
cie, z sżyją owiniętą czarną 
podartą chustką. Twarz blą- 

_da,^włosy niestrżyżoiie,'nie;, 
uczesane; stoi zamyślony, wą ' 
cha tabakę, patrzy na nas 
dzikim wzrokiem — jeśli je­
steście bliskim jego znajo- 

Smym, kręwnŚm .czy , przy ja- , 
- r w r  Was i tMc" nie

. jrwsna. Zblizacfe sję, nazywa­
cie go po imieniu, mówicie

• kim jesteście — on wybucha 
krzykjęm, ^zt«:a się na szyję, 
całuje,'ściska dłoń, chlchodze 
głychym głosem, kłania się, 
siada, zaczyna, mówić, nie koń 
czy, pociera czoło, mierzwi 
czuprynę, wzdycha. Przed 
nim — karafka wodą; r\ale(- 
wa ' S z k l a n k ą ' JlaJęwa

' dru££r"'<rzećią,’' cż’w,arte, żąda 
ż n o , w u : B u e , .  
Opowiadając o swoim mar­
nym życiu. Nie ma on ani 
pieniędzy, ani posady, ani pro 
tekeji. Chodzi piechotą z Pe­
tersburga do Carskiego Sioła, 
ażeby do\viedzae.ć się o jakiejś 
posadzie, którą obiecał mu pe 
wien szarlatan. Jest biedny  ̂
dumny, i zuchwały; rozpływa1 
się w podziękowaniach za bła 
hą przysługę albo za zwyczaj 
ną uczciwość; jest niewdzięcz 
ny, a nawet rozzłoszczony, 
gdy okażecie mu prawdziwą 
pomoc. Skrajnie lekkomyślny, 
zarozumiały, uczuciowy, am-ISJtor-

• . Ikorwik.i?w, ma zdolności, pi 
sze niezgo*ą&? wierszę i kocha 
poezję; gdy czytacie mu swo­
ją sztukę — mówi bez ogró­
dek — takie tam miejsce jest 
głupie, bez sensu, marne i za 
to, za zupełnie przeciętne 
wiersie rzuca się wam na 
Szyję i obwołuje was geniu­
szem. Czasem jest nienatural­
nie uprzejmy, kiedy indziej— 
nieznośnie gburowaty. Niekie 
dy lubią jego towarzystwo,

często rozśmiesza, a godmy po 
żałowania jest zawsze.
Z dziennika Kiszyniowskiego 

(1821 r.)

2 kwietnia
Spędziłem wieczór u N. G. — 
ślicznej Greczynki. Mówili­
śmy o Ypsilantim*); między 
pięcioma Grekami ja jeden 
mówiłem jak Grek: tamci 
.yątpili w powodzenie przed­
sięwzięcia. Jęstgm mocno 
przekonany, że Grecja odro- , 
dzi się, a 25 milionów Tur­
ków zostawi kwitnący kraj 
Hellady pracowitym spadko­
biercom.. Homera i Temistftkle

9 kwietnia
~  ̂Przed południem nie roz- 
. Stawałem się zPestclem*). Mą 

dry człowiek w pełnym zna­
czeniu tego słowa. Gąwędzili-

łuje we . mnie melancholię i 
nawet szkodzi mojemu zdro­
wiu. Ale dilsżńe powietrze i 
zamknięte okiennice tak mi 
dokuczyły w czasie choroby, 
że 'wiosna ukazała się w mo­
jej wyobraźni z Całym jej 
poetyckim urokiem..; Ukazały 
się ' pierwsze osiem torriów 
„Historii Rosji" Karamzinal. 
Przeczytałem: je w łóżku z 
wielkim zaciekawieniem i 
uwagą. Pojawianie się tego 
dzieła... wywołało wiele hała­
su i — silne wrażenie. 3.000 
egzemplarzy rozsprzedano w 
ciągu miesiąca (czego nie 
oczekiwał i sam Karamzin) — 
pierwszy tego rodzaju wypa­
dek w naszym kraju. Wszy­
scy, nawet wielkoświatówe 
damy, prześcigają się w czy­
taniu historii swej obczyzny, 
dotychczas im nieznanej... Sta 
ra Rosja, zdawało by się, zo­
stała odkryta przez Karamzi-

16-TO TOMOWE AKADEMICKIE WYDANIE DZIEŁ PVSZKTNA.

smy na tematy metafizyczne, 
polityczne, obyczajowe i inne. 
Jest on jednym z najbardziej 
oryginalnych umysłów, jakie

Wczoraj książę Ypsilanti 
oznajmił mi, że Grecy prze­
kroczyli Dunaj i rozbili kor­
pus nieprzyjaciela.
Z notatek 1820 roku.

Uczucie powrotu do zdro­
wia napawa mnie błogością. 
Pamiętam niecierpliwość, z 
jaką oczekiwałem wiosny, po 
mimo, że ta pora roku wywo

na, jak Ameryka przez Ko­
lumba...
Z dziennika 1833 roku. 
Grudzień.

Wczoraj car wrócił z Mo­
skwy, podróżował przez 38 
godzin. W Moskwie go nie 
oczekiwali. W pałacu nie zna­
lazł się ani jeden ogrzany po 
kój. Nie mógł doprosić się o 
szklankę herbaty.

Wczoraj Gogol czytał ml 
swoją bajkę „Jak Iwan Iwa- 
nowicz pokłócił się z Iwanem

Trófimowiczsm'' — bardza 
oryginalne i bardzo śmieszne. 
14 grudzień.

Chodzenie po Ulicach nie 
jest bezpieczne. Suchtelrr zo­
stał napadnięty i ograbiony 
na Placu Pałacowym. Policja 
widocznie zajmuje się polity­
ką, a nie złodziejami i tro- 
tuarem. Błudowa okradziono 
ubiegłej nocy.
8 marca.

Dzięki Bogu. Karnawał 
skończył się, a wraz z nim — 
bale. Opis ostatniego dnia kar 
nawału (4 marca) da pojęcie o 
pozostałych. Wybrani zapro­
szeni zostali do pal̂ eu na po­
ranny bal, o wpół do pierw- [ 
szej.- Inni na bal wieczorny, 
o wpół dó dziewiątej.

.—Ja przyjechałem o dzie-. 
wiątej. Tańczono mazurka, 
który zamykał pierwszy bâ . 
Panie zjeżdżały rę, zaś te, 
które były od rana w pałacu, 
przebierały się w inne toaie. 
ty. Niezadowolonych było co 
niemiara: zaproszeni na wie- 

, czór zazdrościli porannym 
szczęśliwcom. Zaproszenia ror 
zesłano bez ładu i składu, we 
dług listy księcia- Kcczubieja. 
Tym sposobem ani Koczubiej, 
ani jego rodzina i b! scy nie 
zostali zaproszeni, pdyż nazwi 
ska ich oie znajdowały się na 
liście...

Oto, do czego s:ę doigrali...
2 kwietnia.

Ubiegłej niedziel! byłem, na 
obiedzie u Spierańskiego. ópo 
wiadal mi o swo m wygnaniu 
w 1812 roku. Wysiano go z 
Petersburga po T;c'v.viński.m 
bezludnym •,trata? przydzieli 
li mu jako konwojenta urzędni 
ka policyjnego. człowieka 
poczciwego i głup:ego. Na jed 
nej ze stacji odmówiono im 
koni. Urzędnik zwrócił stę do 
swojego aresztanta z prośbą o 
wstawiennictwo: „Wasza wy­
sokość! Przebaczcie tjii! Ujmij 
cie się za mną z wielkiej du­
szy! T.' kanalie nie dają nam

7 kwietnia.
Gogol według moich wska­

zówek zaczął pisać historią 
krytyki rosyjskiej.

Wykonał i przełożył:
Aleksan dr Ziemny

* przywódca powsta.ua.

ZYGMUNT GOLDBERG

/nasz k  tak dobrze
Jeszcze przedwczoraj styl życia kreśliły palcami 
i jak ostrze bagnetów rozkaz wlokły w końcu kciukat 
Wiecznie te same,
białe, pachnące, sygnetem rozbłysłe w robrze, 
nieschlastane wiatrem, nl skrami piły, .czy dłuta

Marmur. Opera.
Widziałeś je, jak się ślizgały wolno po pluszu 
I sennym ruchem zakrywały oczy. Wielkie oczy™
Ślepia bez. duszy,
w których dzień prosty, dzień twardy przesytem zamiera! v 
1 kroplą rozciekawionej, wrzaskliwej tęsknoty™

Wspomnij. Ulica
narastała krzykiem, łomotem gróźb i plakatów 
czerwonych marszem, popędzanym pałką 1 kolbą 
Skwierczało lato.
Ręce skinęły. Te drogie szarpnęły, — policja, — 
za cyngiel! Na bruku rzężala człowiecza wolność—

Słodka piosenka.
Jakieś słowa powiewne pierwiosnkiem i tiulem,
1 ręce łapiące w bezdennej żądzy za jedwab™
Gdzieś jeszcze kule
bzykają, jak bąki. Gdzieś jeszcze granat w mrok pęka 
obliczonym lukiem, co kilka żyć w bramie przedarł!

...A ręce klaszczą.
Na bis. Wznoszą kipiące puchary wiwatu.
Trwają w długim uścisku, niesionym na ciepłym spuście 
stu automatów.
Gwiazdy krzami spadają. Oset cieniem się spłaszczył,
* ręce błogosławią Boga w klasztornej kruchcie™

Swit wlecze wióry
tył rozklejonych, jak próchno pstrokatych wioiin.
Łapy opadły. Zacięło się sto automatów.
Wstał dzień powoli
na przęsłach żylastych rąk 1 pięści, w sile których 
*?*eje już, jak cement — szczęście proletariatu! , 4

D y r .  L a t o s z e w s k i  w e  W r o c ł a w i u

K iedy w ubiegłą nie­
dzielę słuchałem o- 
pery „Carmen" w 
Operze Dolnośląskiej, 

postanowiłem napisać kilka 
słów o dyr. Latoszewskim, 
dyrygującym gościnnie w tym 
przedstawieniu. Tego, co prag 
nę napisać z okazii występu 
znakomitego gościa, nie chciał 
bym nazwać recenzją, gdyż 
nie jestem krytykiem i nie 
żywię do tego tytułu żadnych 
pretensji. Pragnę jedynie dać 
wyraz mojemu zadowoleniu z 
powodu prawdziwego przeży­
cia artystycznego, jakie mi 
zgotował swoim występem, 
dawny mój kolega i dyrektor 
z czasów poznańskich, kapel­
mistrz Zygmunt Latoszewski.

Aby ocenić należycie wiel­
kie osiągnięcia artystyczne 
dyr. Latoszewskiego. jego wie 
dzę i talent dyrygencki, na­
leży cofnąć sie myślami 
wstecz. i uprzytomnić sobie 
etapy jego żmudnej i wnikli­
wej pracy, co w konsekwen­
cji postawiło go w rzędzie 
pierwszych dyrygentów pol­
skich, a jeśli chodzi o operę,

nielicznych znawców tej dzi®

I tu trzeba być szczerym.
Latoszewski jest kapelmi­
strzem operowym z prawdzi­
wego zdarzenia; kapelmi­
strzem, który dyryguje pra­
wie na pamięć każdą operę. 
Rozgranicza on doskonale za­
dania kapelmistrzowskie 
przy wydobywaniu na pier­
wszy piań podkładu muzycz­
nego w orkiestrze, od tak 
zwanego akompaniamentu 
śpiewakowi, kiedy śpiew, 
łącznie z akcją sceniczną, sta 
je się czynnikiem najważniej­
szym i decydującym.

Spośród Jego wielu zalet, 
na pierwszy plan wybijają si« 
również: spokój, umiar i opa 
nowanie techniki dyrygen­
ckiej, przy zdecydowanej 1 
sugestywnej formie wyczu­
wania należytego tempa, 
przez co samo dzieło nabiera 
jakby nowego oblicza i staje 
się dla słuchacza bliższe. Nic 
więc dziwnego, ie występ 
niedzielny dyr. Latoszewskie- 
go przypomniał mi świetne 
czasy opery warszawskiej, 

poznańskie], zagrzebsklej, bel

gradzkiej, w ogóle wielu scen 
europejskich, na których wy­
stępowałem. że zbliżył mnie 
do prawdziwej sztuki.

Dorobek artystyczny dyr. 
Latoszewskiego jest duzy, do­
świadczenia olbrzymie. Popeł 
nię może niedyskrecję, ale 
nie wszyscy chyba wiedzą o 
tym, że Latoszewski opano­
wał swój fach od podstaw, że 
poznał swoje rzemiosło nale­
życie, że rozpoczynając ka­
rierę artystyczna przed dwu­
dziestu laty, jako młody ka­
pelmistrz już wówczas przy­
gotowywał sam dyrygowane 
przez siebie opery, był kore­
petytorem a nawet, będąc już 
dyrektorem Opery Poznań­
skiej i pracując społecznie, 
prowadził równocześnie chó­
ry amatorskie.

Z przyjemnością podkreś­
lam też fakt bardzo znamien­
ny, że we Wrocławiu, zna­
lazłszy trochę czasu, zainte­
resował się pracą kulturalną 
przy OKZZ, że zapragnął za­
znajomić się z osiągnięciami 
Opery Robotniczej, że posta­
rał się o bezpośredni kontakt

STANISŁAW DRABIK

z robotnikami-amatorami, wy 
lconawcami opery „Flis“.

1 kiedy na próbie, specjal­
nie dla niego zorganizowanej 
w OKZZ, słuchał śpiewaków 
afhatorów, poniósł go i tym 
razem temperament, zasiadł 
sam do fortepianu 1 prima 
vista zaczął akompaniować 
śpiewakom, wyrażając się w 
superlatywach o osiągnię­
ciach klasy robotniczej. Tak 
postąpiłby każdy prawdziwy 
artysta, rozumiejący swoje 
posłannictwo w kierunku 
szerzenia kultury wśród sze­
rokich mas świata pracy.

Dyr. Latoszewski. będąc 
zwolennikiem wielkich form 
muzycznych, potrafił i w tym 
wypadku dać należny wyrai 
Idei upowszechnienia kultu­
ry.

Dla mnie osobiście zetknię­
cie się po tylu latach z dyr. 
Latoszew&kim wzbudziło nie 
tylko miłe wspomnienia X 
przeszłości, ale utwierdziło 
mnie w przekonaniu, że prav 
da w sztuce, choćby jak u- 
ltrywana. musi znaleźć szcze­
ry oddźwięk, że wcześniej 
czy później zostanie docenio­
na.

PUSZKIN W OTOCZENIU PRZYJACIÓŁ — 2UKOVtSKIEOOi KtY 
f.OWA 1! ĆNIEDYCZA.
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walczy A 
z gruźlica

f r a g m e n t  z  l . « k o s s m a n a  o  P u s z k in ie  p . t . „s m ie r C: p o e t y "

.  » .śród . licznvch Icków, 
\ A /  głosowanych przy le-
Y  Y  czeniu gruźlicy, dwa 

odkryte, w .ostatnich 
latach ' wywołały szczególne 
zainteresowanie , ,nie .tylko 
< wiata lekarskiego, ale i ca­
łego społeczeństwa. Są nimi: 
antybiotyk, streptomycyna i 
kwas parąąminosąlięylowy 

" (PAŚ). Oba w badaniach la­
boratoryjnych wykazały
■wpływ hamujący na wzrost 
■prątka gruźliczego (streptomy 
cyna w rozcieńczeniu 
1:1000000, PAS -w rozcieńcze­
niu 1:2.000.000).

W próbach na zwierzętach, 
zakażonych zjadliwymi szcze­
pami prątka gruźliczego, oba 
preparaty działały prawie tak 
samo. Śmiertelność wśród 
zwierząt zakażonych znacznie 
się obniżyła, jak również 
zmniejszyła sie rozległość 
zmian gruźliczych w  ich na­
rządach. Szczególnie dobre 
wyniki uzyskiwano przy po­
dawaniu zwierzętom zakażo­
nym gruźlicą. równocześnie 
PAStU i streptomycyny. Zau­
ważono wiec wzmocnione 
działanie streptomycyny przez 
PAS, a fakt ten ma tym wiek 
Uze znaczenie, że PAS hamu­
je wzrost prątków gruźli­
czych, opornych w  stosunku 
do streptomycyny.

Po tych zachęcających wy­

nikach doświadczalnych na 
zwierzętach, zdecydowano się. 
na, zastosowanie tego-prepa­
ratu u ludzi chorych na gruź­
licę, P A S  szybko się ^wchła­
nia, lecz równie szybko wy­
dziela z organizmu.: głównie 
przez nerki. Podaje Się go 
doustnie kilka razy [ dziennie. 
Okazał się on preparatem 
całkowicie bezpiecznym, nie- 
powodującym żadnych obja­
wów trujących, poza lekkimi 
podrażnieniami nerek, i  zabu­
rzeniami w  trawieniu, które 
zresztą ustępują po odsta­
wieniu leku.*

Co do wpływu leczniczego 
PAS-u na gruźlicę u ludzi,

■ zaobserwowano wyraźną po­
prawę stanu ogólnego,- ' obni­
żenie się temperatury ciała, 
zmniejszenie opadania krwi­
nek i znikniecie prątków 
gruźliczych w  plwocinie. PAS 
nie działa zupełnie na. ■ ostrą> 
gruźlicę prosówkową i na 
gruźlicze zapalenie opon 
mózgowych.

Ponieważ stosowanie tego 
leku jest jeszcze w fazie prób, 
trudno wysuwać ostateczne 
wnioski. Niemniej uzyskane 
dotąd pomyślne wyniki pózwa 
łają przypuszczać, że PAS 
odegra dużą role w  walce z 
wrogiem ludźkości —  gruźli­
cą.

B.H.

— Czy to prawda, że zamierza pan wydać czasopismo - 
polityczne nowego typu? —  zapytał kiedyś Barante Pusz­
kina. , •. z,1? .f,f, tjteS

Siedzieli u Karamzinów. W rodzinie zmarłegb' history- '.' 
ka kultywowano najlepsze tradycje, rosyjskiego oświecenia 
i pierwszych, doświadczeń pbwąźnegó' ażiepnikarstwa. Wdo- ^  
wa po, historiografie ‘ zjednywała wszystkich sw4‘ upi-zęj-‘ v ; 
mością, Inteligencją i dobrocią. Puszkin odnósił się do niej / ' 
z głęboką synowską czułością. ' " 'I ' ■'

Córkę jej Sophie zwano w  Petersburgu północną Re- ' 
camier, nie podejrzewając, że słynna przyjaciółka Cha- 
teaubrianda dawno zamieniła się w zgrzybiała staruszkę.
A  wesoła przewodnicząca biesiad karamzirio.wskićh z całym 
ożywieniem młodości i paradoksalnością śmiałego umysłu 
kierowała zebraniami wieczornymi w czerwonym adamasz­
kowym salonie, sąsiadującym z teatrem francuskim. Za to 
czołowi poeci Rosji i słynni podróżnicy hojnie Ozdobili -i 
jej panieński album swoimi nieśmiertelnymi autografami. 
Puszkin wpisał tu swe cudowne stance, które niespodzianie 
uderzyły mnie swą głęboką beznadziejnością. („Na stepie > 
świata, smutnym i bezbrzeżuyjpa. .̂‘ii».s„  = ■

W salonie Karamzinów cudzoziemcy mogli zasięgnąć od 
Wiaziemskiego, Żukowskiego i Puszkina wszelkich infor-J.’" 
macji o rosyjskim ruchu literackim.

— Polityka jest dla mnie, niestety, dziedziną zakaza­
ną — odpowiedział poeta ..na pytanie Barante’a — ale po­
zwolono mi wydawać kwartalnik literacki,

— Czasopismo bez działu politycznego? — zdziwił się 
Durham — czy to możliwe? ' .

— Dla nas i *to jeśt' krokiem naprzód.
Uważam, że jego podtytuł „czasopismo literackie" .okre­

śla już cały. jego kierunek. Wydawnictwo poświęcone lite­
raturze —  przecież to daleka droga.

— Tym -bardziej, że w  przeszłości literatura wasza, jak 
.się zdaje, nie miała takich doświadczeń — . zauważył 
Ficąuelmont. ,

— Dla Rosji będzie to nowością — powiedział Puszkin— ., , 
jeżeli zresztą nie liczyć czasopism Karamzhia. Jedynym zja-

PRZEOBRAŻENIE ŚWIATA

M
lodzi przyjaciele, ty­
jemy w czasach, kie­
dy najszczytniejszym 
powołaniem człowie­

ka jest nie tylko objaśnienie, 
ale I przeobrażenie świata"-—' \ 
pisał Iwan W. Miczurin w  
jednym ze swych listów do 
młodzieży. W  tych słowach 
zawarty jest sens naukowej 
działalności Miczurina, okreś 
łają one charakter • zasad i 
metod, którymi uczony posłu 
giwał sie niestrudzenie w  eią- , 
gu swej 60-lętniej działalno­
ści, , , ,.

Przeciwnicy Miczurina przy 
znają mil wyłącznie rolę ,£>- 
. grodnika". zaznaczając, że 
przecież pierwsze mieszańce-- 
V/ świecię roślin, tak zwane 
„roślinne imiły“  otrzymał jak 
wiadomo w  szóstym dziesią­
tku X V III wieku niemiecki 
uczony Koelreuter. . .  Ludzie, 
pragnący pomniejszyć sławę 
Wielkiego uczonego radziec­
kiego, zapominają, że przed 
nim otrzymywano hybrydy 
(mieszańce roślinne) między 
oddalonymi formami roślin, 
Jedynie' w drodze wyjątku. 
Iwan Miczurin zaś opracował 
zupełnie nowe metody od­
dalonych hybrydów.

Na zasadzie doświadczeń 
Miczurin ustalił, że nie ze 
wszystkich par osobników ro­
dzicielskich można otrzymać 
pożądaną odmianę. Mniej lub 
więcej właściwy dobór form 
rodzicielskich dla krzyżowa­
nia możliwy jest tylko po 
przeprowadzeniu wszechstron 
nej analizy ich cech natural­
nych. Hodując1 młode mie­
szańce roślinne, z licznych 
możliwości ipzwoju; uwarun­
kowanych dziedzicznymi za­
datkami nasionka. pozwalał 
Miczurin na rozwój tylko ta­
kich właściwości, które po­

żądane były dla zaprojekto­
wanych gatunków i nie da­
wał rozwijać' się niepożąda­
nym.

Jego sześćdziesiecioletnie do 
Świadczenie uczy, że nie wy­
t o c z ą  umiejętność otrzy­
mywania nasion hybrydów. Z 
tych samych nasion, ale ho­
dowanych w  różnych warun­
kach, otrzymuje się formy 
odznaczające sie różnymi 
właściwościami. Przez wy­
tworzenie w  określonym cza- 
*ie względnie określonych wa 
runków życia — Iwan Miczu­
rin kierował — niby potężny 
czarodziej rozwoiem indywi­
dualnym roślin. Wykorzysty- 
.wał najrozmaitsze sposoby 
oddziaływania, różne termi­
ny zasiewu, dobór , różnych 
gleb, ■ specjalne sposoby odży­
wiania, dostarczanie substan­
cji mineralnych Tłd. Wiele o- 
gólnych zagadnień biologii 
rozwiązał Miczurin w sposób 
zasadniczo nowy.

1 Zasada działalności badaw 
«ze j Miczurina była tego ro- 
iflzaju, że własne hipotezy i 
: Wnioski, jak również wnioski 
I  hipotezy Innych biologów 

(•prawtfzał w  działalności 
praktycznej. '.
1 Dzięki tej zasadzie Miczu­
rin przeprowadzał ekspery- 
jnenty tylko na tematy, któ­

rych poznanie było konieczne 
dla osiągnięcia praktycznego 
celu. Nie robił doświadczeń, 
które byłyby poza planem 
w  dążeniu dp konkretnego re 
zultatu. Nigdy nie ekspery­
mentował „na zat>as“ w  imię 
nieokreślonej, ukrytej za 
mgłą —  przyszłości.

Dlaczego Miczurin . tak ka­
tegorycznie odrzucił założe­
nie Mendla o  niezmiennym 
zachowaniu się potomstwa po 
skrzyżowaniu? Miczijrin uwa. 
ża},. że mendelizm — morga- 
nizm neguje rzeczywisty roz­
wój w żywej przyrodzie, ne­
gując możliwość powstania w 
niej no,wych. jakości,, ( Jjpro- , 
wadza on rozwój jedynie do I 
kombinacji i przegrupowania 
czegoś starego, istniejącego 
odwiecznie.

Sztuka tworzenia nowych 
form roślinnych zależy —  we­
dług Miczurina — od umie­
jętności dostrzeżenia przez 
hodowcę najdrobniejszych róż 
nic między osobnikami i do­
boru pożądanych różnic w  
szeregu pokoleń, chociaż róż­
nice te są z reguły wyjątkowo 
subtelne. Praca seiekejanisty 
jest dlatego złożona. - że ma 
on do czynienia z bardzo, sub­
telnymi różnicami..a pragnąc 
stworzyć, coś godnego uwagi, 
winien umieć takie „ różnice 
nie tylko wykrywać, ale i 
rozwijać.

W kapitalnym dziele „Za­
sady i metody p r a c y " * pisał 
Miczurin: „Nigdy nie powta­
rzają się wyniki krzyżowania 
jednej i. tej samej -pary roślin 
wyjściowych, tj. jeśli skrzy­
żujemy dwie rośliny . i  otrzy­
mamy mieszańce zawierające 
kombinacje rozmaitych cech, 
to ilekroć byśmy w Innym 
czasie powtarzali krzyżówkę 

między tą parą, nigdy nie o? 
trzymamy hybrydów o tej sa­
mej budowie. Nawet nasiona 
z tego samego owocu, otrzy­
manego wskutek hybrydyza­
cji, dają siewki- zupełnie in­
ne. Przyroda, jak widać, kształ 
tuje nowe formy żywych or­
ganizmów, tworzy nieskoń­
czone mnóstwo wariantów 1 
nigdy nie. dopuszcza do pow­
tarzania."

Na czym więc polega istota 
hybrydyzacji, co jest —  We­
dług Miczurina — głównym 
zadaniem sełekcjonisty? W 
ocenie roli hybrydyzacji przy 
otrzymaniu potrzebnych nam 
gatunków roślin, kładł I. Mi­
czurin szczególny nacisk na 
przyspieszenie za je j pomocą 
zmienności w  kierunku przez 
człowieka ‘ pożądanym.

Hybrydyzacja była dla I. 
Miczurina, dźwignią przyspie­
szającą działalność człowieka, : 
zwiększającą wydajność jego 
prący. Hybrydyzacja zrozu­
miana po miczui;ino\vzku sta­
nowi prawdziwe źródjo bo­
gactwa i postępu dla każde­
go kraju.

Na podstawie „Myśli 
Współczesnej", opraco­
wała H. M. , ,

wiskiem w przeszłości, zbliżonym do mojego czasopism*, 
jest Gazeta Literacka, wydawana kilka lat temu przez mo­
jego jmarłego \przyjaciela Delwiga. Będę kontynuować jego 
kierunek. Źe względu na swój duch krytyczny, na nazwiska/ 
Współpracowników, na liiezmienióńy pogląd na rzeczy, pod-* 
Iegającć jego sądowi — czasopisma moje będzie kontynu­
acją Gazety Literackiej. ' . . . , . ; V ' *

i— jak. będzie pan oświetlał współczesne życie europej­
skie? — zapytał Durham.

— . Będę drukował kronikę paryską w  postaci przyja­
cielskich listów i rozmów. Znajomy pana — zwrócił się do 
Barante‘a — Aleksander Turgeniew nadsyła mi pełiie życia 
biuletyny myśli, uczuć, wrażeń, wiadomości miejskich, bul­
warowych, akademickich, salonowych... Ukażę czytelnikowi 
całą gorączkę życia paryskiego.

—  A le to z konieczności nada organowi pana także i pe­
wien charakter polityczny...

— I s tw ory  mi wielkie kłopoty. Nie wyobraża pan so­
bie, jak trudno u nas podawać wiadomości z Europy, szcze­
gólnie z Francji. Komitet cenzury jest niezadowolony z te­
go, że kronika paryska Turgeniewa. zahacza o tematy poli­
tyczne —  proces i egzekucję Fieschiego, zmiany w gabine­
cie, spory o procenty państwowe. Nie pozwalają mi druko­
wać artykułu „Zastosowanie .systemu Galla i Lavatera do 
podobizn Fieschiego i jego towarzyszy", a tymczasem autor 
otwiera nowe drogi poznania osobistości zabójcy...

— Czyżby tacy uczeni, jak Gall i  Layater podlegali 
u was zakazowi?

— Zabraniają mi nawet drukować artykuły historyczno 
zmarłego Karamzina...

— Ależ w takim razie pan rzeczywiście nie bedzie mógł 
odstępowap ani na krok od poezji...

— Jeżeli będę niekiedy oddalał się od literatury, to 
chyba w  stronę nauki praktycznej. Pragnę zachęcić do pi­
sania -samodzielnych prac naukowych. - W naszych cza­
sopismach z rzadka zamieszczano pożyteczne artykuły o na- 
ukącji przyrodniczych, ale były to zawsze przekłady z wy­
dawnictw zagranicznych. To nędzne łaty nsf/łachmahach na­
szej oświaty. Jest rzeczą konieczną wzmożenie u nas pracy 
myśli naukowej.
. — Tym bardziej, że i tu są zagadnienia bardzo żywotne
— zauważył Wiaziemski.

Puszkin kiwnął głową.
. .. — Prosiłem księcia Kozłowskiego, żeby mi dał artykuł 
ę  tęorji maszyn parowych. Teraz, kiedy Gorstner wykańcza 
kolej miedzy stolicą a Carskim Siołem, wszyscy powinni­
śmy pognać i przyswoić sobie wielki wynalazek, do którego 
należy przyszłość.

— Jaki tytuł będzie nosiło czasopismo pana? —  zapytał 
Ficąuelmont.
• i Z a t r z y m a ł e m  się na tytule „SowrSemiennik" (Współ­

czesnym ,
[—■Ale powinien pan był nazwać swoje czasopismo Re­

wirowy , .Cyrkułu — niespodziewanie wtrącił' d ‘Anthes 
(„Kwartalnyj Nadziratłel" — nieprzetłumaczalna gra słów).

Było to tak nieoczekiwane i śmieszna, a przy tym tak
- trafnie^ charakteryzowało kuratelę, rozciągniętą nad dzien- 
i nikarstwem rosyjskim, że Puszkin, wybuchnął- zaraźliwym, 
•wesołym, śmiechem, który długo nie milknął. Ze łzami w  
oczAih,. śmiejąc się w  dalszym ciągu, ;uścisnąl d‘Anthesowl

■' rękę i za jego udany żart
Przełoży! WŁ. BRONIEWSKI

Wczesne lato 1234 roku nawiedziło -Wrocław, lipcowym 
skwarem już w maju. Krótkotrwałe gwałtowne • burze 
sprzyjały wspaniałemu rozkwitowa roślirmońci, ■ biorą­
cej w  potężne władanie książęcy gród nad Odrą, nie 

chłodziły jednak rozprażonych murów grodziszcza na Ostro- 
wiu Tumskim. - ■ ■ ■

Fiwowarowie walońscy,' zamieszkujący Górkę Kacerśką 
I Zaułek Koci, ledwie nadążali z wykonaniem licznych za­
mówień na piwo. Lało się ono ożywczymi strumieniami nie 
tylko w  obydwu zamkach książęcych, na Ostrowiu i w Mi­
kołajach, nie tylko na będącej podówczas podgrodziem 
Wyspie Piaskowej, zamieszkanej przez duchowieństwo i pa- 
trycjat miejski, przeż boga{ych kupców i biedotę, trudniącą 
się rybołówstwem i przewozem, ale i w  ódle£łym Ciążynie, 
siedzibie sokolników księcia, jak' również wśród sporej gro­
mady majstrów i robotników, zatrudnionych przy budowie 
w  widłach Odry i Oławy pierwszego W Polsce szpitala pod 
wezwaniem Wszystkich Świętych.

Książę, Henryk Brodaty powróciwszy przed chwilą z Ra­
ciborza, g^zie zatrzymał się w  drodze z Krakowa, chętnie 
pozbył się zbroi i udał do chłodnej komnaty. I czy to, że nie., 
wyszła mu naprzeciw szczupła postać umiłowanej Jądyyigi, 
ani nie powitał go ucałowaniem w  rękę imiennik jedynak, 
ostoja i nadzieja utrudzonego żywota, czy też upal nieznoś­
ny i długotrwała, męcząca podrói, spowodowały zamiast 
oczekiwanego odprężenia, bolesne zwarcie nerwów wraz 
t  uczuciem głębokiego przygnębienia. Domyślał się, że 
księżna z synem i wnukami przebywa jak co dzień, w  -ka­
plicy zamkowej św. Marcina i nie chciał przeszkadzać'im 
w  modłach. Służbę odesłał, nie żądając niczego prócz piwa 
1 pozostał samotny w  komnacie, jak bywał samotny w życiu.

Dłużyło mu się nieraz już to życie, dłużyło— Trzydzieści 
trzy lata panowania, od kiedy go ojciec Bolko odumarł; do 

^lekkich nie należały. Chrystusowe to były lata nie tylko 
przez swą liczbę, ale i ciernie. Dzielny i mądry książę dążył 
ku jedynemu celowi: zjednoczenia chorej ambicjami dziel­
nicowych książąt.Polski i uczynienia jej państwem silnym, 
zdolnym do odparcia niechybnie oczekujących gó w  przy­
szło ś ci ataków cesarza i zgrai jego sługusów.

Miał poza sobą książę dorobek znaczny. Był panem Opola 
i Raciborza, Krakowa i Sandomierza oraz pokaźnej części 
Wielkopolski. Ilei^go jednak czeka jeszcze trudu, by móc 
spokojnie zawrzeć ppwiekf z przeświadczeniem, żę jedynak 
jego, Henryk, przywdzieje na skronie koronę królewską. 
Ileż serdecznej troski kosztuje go zabezpieczenie wschod­
niej granicy kraju.

Martwi księcia brak wiadomości od skierowanego do 
pracy misyjnej na Rusi biskupa lubuskiego, gnębi go na­
wrót pogaństwa na Pomorzu, jak i bezecne obrzędy na^gra- 
nitowo-krzemiennej górze Slęż koło Sobótki. Bałwochwalcze 
praktyki przybywających z najdalszych stron kraju rzesz 

i ludzi, bluźnią złptym krzyżom klasztoru OO. Augustynów, 
przerobionego w  roku 1108 z zamku Piotra Włosta. okrutnie 
oślepionego przez podejrzewającego go o zdradę Włodzisja- 
wa IL  Czyż nie stało się to. za poduszczeniem żony W łodzi- 
sławowej Agnieszki, przyrodniej siostry cesarza niemieckie­
go Konrada In?

Książę nienawidzi Niemców. Wie do czego sa zdolni, 
martwi go więc sposób bycia najstarszego wnuka Bólesławts, 
przebywającego - najchętniej ■ w towarzystwie rówieśników, 
eynów zamożnych kupców niemieckich, osiadłych u pod-
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nóża-Wyspy. Piaskowej przy przewozie w kierunku kolonii 
-walońskiej. '

Trudny chłopak, uparty 1 głupi. Ileż razy przekonywał 
wnuka, że Niemcy są dla Polski pustynią w  znaczeniu kul­
tury, że o llć cokolwiek pożytecznego mogliśmy przejąć 
z Flandrii i Francji, o tyle Niemcy mogły być dla nas od­
straszającym przykładem narodu, hołdującego zasadzie siły 
przed prawem Przekonywał go na przykładzie, margrabiego 
■Gerona, truciciela trzydziestu książąt różnych plemion sło­
wiańskich, zaproszonych podstępnie na ucztę. Przypominał 
oblężfenie Głogowy, mnożył fakty i przykłady, świadczące 
o barbarzyństwie niemieckim, celem przekonania chłopca
0 potrzebie ustawicznej czujności wobec stale grożącego 
niebezpieczeństwa z zachodu.
’ ' Górzką zadumę księcia przerwało nadejście syna. Przy­
witali się krótko i serdecznie. Rozmowa przy dzbanie, piwa 
toczyła się do późna w  nocy. Książę podzielił sie z synem 
wrażeniami z odbytej podróży i wysłuchał relacji o spra- 

-wach," jakie-zaszły w czasie jego nieobecności.
Na wiadomość o pobyci" we Wrocławiu księcia na Czer­

kasach, Sulejmana z małżonką, podniósł zmoczone szaro 
oczy na gwiaździste sklepienie komnaty i po chwili milcze­
nia zapytał:

— Co ich do nas sprowadza z Hak dalekich; stron?
— Tylko ciekawość,'miłościwy ojcze. Zwiedzają Zachód. 

Jutro władze miejskie wydają na ich cześć ucztę. Czy nie 
uważasz za stosóvyńe zaszczycić ją swoją osobą ?

— Chętnie , tó Uczynię — odpowiednią! książę.

Duża sąl^ ratusza; wrocławskiego' dawno- nie widziała 
tylu i tak znakomitych gości, Przy” ustąwńonych w pod­
kowę śtółach, uginających; §ię pod ciężarem mięsiwa, 
kołaczy 1 miedzianych dzbanów z miodem, piwem

1 winem, siedżląło ponad stó osób. Książę czerkieski Sulej- 
man zajął hpńorowe miejsce obok księcia Henryka i księż­
nej Jadwigi, mając naprzeciw siebie małżonkę Aurud, sie­
dzącą między Henrykiem juniorem i jego stryjem Jarosła­
wem, biskupem wrocławskim.

Pó obu Ich stronach rozsiedli sie. członkowie świty Su­
lejmana. kańttfucy, urzę3nicy książęcy, rycerze, ławnicy 
i radni; Romańskie sklepienie wysokiej sali odbijało poszu­
mem echa wrzawę ucztujących. Podochoceni mieszaniną 
trunków biesiadnicy zachowywali się beztrosko i hałaśliwie. 
Służba bez ustanku napełniała dzbany a sala milkła tylko 
w  czasie spełniania toastów.

Na powitanie gości przez księcia śląskiego, tłumaczone 
dwukrotnie: z polskiego na rliski i z ruskiego ńa czerkaski, 
zabrał głos powstawszy wysoki, śniady; czarnowłosy książę 
Sulejman i w  pięknym, dźwięcznym języku kąbardyjukjm 
powiedział: * - ■

— Waszmość- książę, miłościwa księżno, szlachetnie uro­
dzeni rycerze i  panowie! Z  dalekiego mojego grodu Batal- 
paszińska przynoszę od wszystkich moich szczepów zamiesz­
kałych nad zielonym Terekiem i rozległych stepach Kuba­
nia: Kabardinów i Abatzochów, Bszeduchpw i Beslenów, 
Szapzugów i  Termijgójów, serdeczne i Szczere pozdrowienia 
dla bogatego waszego Wrocławia nad błękitna Odrą i całej 
pięknej ziemicy polskiej. Prócz odległości nic nas nie dzieli, 
wznoszę, więc kielich na przyjaźń naszych narodów. Niech 
żyje Polska!. Niech żyje książę jej Henryk! Niech żyje 
Wrocław' '

Po- przemówieniach tłumaczy zerwał się huragan oklas-

S ławńy śpiewak i ar- 
z tysta ' fllmotoy Leon: 

Ślęzak pisze w  swo- 
, ich pamiętnikach,Ł Jur- 

pewien dyrektor teatru wroc, 
Sawskiego (właśnie .wrocław- , 
•kiego), nękany kłopotami 1 
■akulisowymi intrygami, u- 
mieścił na swoim biurku 
w ielk i» napis służący mu za 
jmotto wszelkich poczynań: . 
„Cokolwiek zrobisz, zrobisz. 
tle l“ Poza tym, • że motto to 
Ciągle jeszćze nie strąciło na 
aktualności. •». doskonale . tęż 
nadawało się, nadaje i będzie . 
się nadawało do zilustrowania 
doli recenzenta. Od’ wielkie­
go Beaumarchais. który ob­
rzucał wyzwiskami krytyków 
teatralnych i muzycznych, do 
dziś dnia (a zapewne- i do 
końca, świata) nic się w  „tej 
materii" nie zmieniło.,

'  „Co kolwiek by napisał re­
cenzent, wszystko bedzie złe".

Pochwali —̂ -uważają go za 
pochlebcę, zgani — traktują 
jako osobistego wroga. Naj­
gorzej kiedy jedna i ta sama 
recenzja wywołuje zupełnie 
różne reakcje u Czytelników. 

W  mojej skromnej praktyce 
miałem już wiele wypadków, 
że jakaś ocena wywołała bu­
rzę! Stosy listów z pogróż­
kami w  rodzaju „ja pana wy­
kończę, jak pan śmiał szar­
gać wielkości i świętości ar­
tystyczne" i takie same ilości 
listów wymyślających mi od 
„nieuczciwych podlizusów". 
Raz nawet przysłano mi. pu­
dełeczko wazeliny za sprawo­
zdanie z koncertu pewnego 
wrocławskiego pianisty. — 
Wprawdzie na tym koncercie 
nie byłem i recenzji z niego 
nie pisałem, ale wazelinę 
echowałem.

C zytelnicy recenzji są 
perfidni 1 wyrafino­
wani, najczęściej ma-, 
ją pretensje o to, cze­

go nie napisałem, ale co są­
dzą, że było pomyślane mię­
dzy wierszami. Żadna Parl 
Banu nie byłaby taka do­
myślna 1 odkrywcza, po pro- 
stu wywrócą ,,,kota ogonem"
1 truj isię własnymi niepo- 
myślanymi myślami nie­
szczęsny recenzencie! Na za- 
kończenie takich mniej lub 

. więcej przyjemnych listów, 
|iażdy x korespondentów za­
strzega się: „jestem wpra­
wdzie laikiem, ale pan..." itd.

Gorzej jednak gdy do re­
cenzenta dobiorą sie fachow­
cy: Ci go przenicują, zmiaż-
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ó ią , unicestwią! ' Betyćhczas 
jakoś' udawało “mu się ■wymi-,;; 
giwać od ' „Ćamery óbsćury‘‘, ' 
„Oślich’ łąfcze '̂*, f  'ilĄ iyw ych  
pięciolinii" fmimo widocz­
nych wysiłków ' korektorów), 
aż tu na łamach ..rodzimego 
„Zwierciadła"’ dopadł mię p. 
Zbigniew Liebhart. Przenico­
wał, zmiażdżył,- ' Unicestwił! 
Poszło o „rzecz błahą na po­
zór, nie wartą, aż poematu,ł, 
ale dla fachowca jednak' za­
sadniczą. O „Japońszczyznę t 
w  Butterfly"!

Razu' pewnego, znalazłszy w 
programie operowym dwie 
sprzeczne oceny muzyki Puc-, 
ciniego, stanąłem po stronie 
Pucciniego ,i p. Teresy Rze- . 
peckiej i napisałem w  recen­
zji z „Madame Buttefly", że 
Puccini w  operze zastosował 
pewne „chwyty". Starając się 
nadać muzyce koloryt japoń­
ski — napisałem też. że przed 
-napisaniem opęry „przestudio 
wał niezliczone ilości płyt z 
oryginalną muzyka japońską".

P. Liebhart twierdzi, że 
Puccini nie mógł przeW rto- 
wać płyt z muzyka japońską, 
bo „w  tym czasie zaczynały 
dopiero niektóre firthy gra­
mofonowe nagrywanie orygi­
nalnej muzyki japońskiej". 
Nie wiem jak jest naprawdę, ’ 
bo nie miałem sposobności 
mieć wywiadu z Puccinim i 
oparłem sie tylko na źródłach 
(do czego sie w  recenzji przy 
znałem) 1 między Innymi u 
Schumanna w  tzw. „Mayersa 
książce oper" na stłóinii 398 
znalazłem takie zdanfe: ”..aże­
by znaleźć barowe 'iźyMękową 
dla pwojej „Butterfly" Studio 
wał on (Puccini) setki płyt". 
Nie wiem więc kto' ma rację?

Natomiast - nie mogę się 
zgodzić z p. Liebhartem, że 
gramofonia była wtedy, t.zn. 
w  r. 1904, w ' początkowej fa­
zie rozwoju, gdvi ' (tó Już 
wiem na pewno) Edison wy­
nalazł fonograf w, r .  J877, a 
gramofon Tainterss .1. ,Berli- 
nera z normalnymi płytami 
narodził sie w  r. 1887.- -

Z radością jednak-- stwier­
dziłem, że p. Liebhart zasad­

niczo zgadza się z moimi po­
glądami," bo ' pisze, że Puccini 
przed napisaniem ępery. otrzy 
mał ód, Gastona Knospa sze- 

(reg i ’ niotywow japońskich z 
kosśiiwiarzem, których jednak

widocznie, nie potrafił w  zu­
pełności wyzyskać * na skutek 
odmienności muzyki japoń­
skiej i  europejskiej! : P . ' Lieb- 

_hart dosłównie pisźd „'"w tyiń 
wypadku mamy do czynienia

Wypadło z kosza

Wprowadzając rubrykę ^Wypadło z kosza**, nie czyni­
my tego gwoli psucia krwi i humoru nieszczęsnym poetom, 
ele jedynie dla wyratowania wielu zdolnych i zacnych osób 
z zaraźliwej wierszomanii. Lepiej im będzie żyć bez tego.

Autorom dla przestrogi,-czytelnikom dla zabawy.
' ‘ Zwiedzając Dom Towarowy, albo zwabieni miłym zapa­
chem, zaglądając'do wędliniarni w  poszukiwaniu szynki lub 
serdelków, na pewno przeżywamy sensację zgoła Innej na­
tury, niż nasz Czytelnik, który w  dodatku, tak oto opisał je 
wierszem: * . .

♦
W  DOMU TOWAROWYM

' Zw iedzając, -wstąpiłem  do działu m ięsnego 
C uchnącego krwią, m ordem  i  pełnym  łęku ,
A  vo nim  ujrzałem  anioła z  przestworza niebiańskiego  
Z  zb ójeckim  noteyn^Mo rręku . .. „ . .

I' .- ' ' \
Zdębialem ls A n i^ il^ b zn y , zamiast w^icwialacti: lut) w kwiaciarni,
Z  wielkim , n&iem  w w ęd lin iarn iy  s ‘ *
W ychodząc m yślę sobie, 4ió i w n ieb ie  też ju£ fitt]dobre powariowali 
B o  anioła v ięk r& g ^ z.. nożem  w  ręku m ięsnym  uloko-

'  Iwall.
Teraz następuje opiSj >równie liryczny, w  którym m. m. 

czkamy: I .

Stanąłem  ł, ja w ogonie. Nareszcie. Dostalen% szklankę mleka.. 
O dchodząc da stołu, słyszę: „ p Ł t ie ,  ,tjdzie ̂ pańlz m lekiem  ucieka?. 
B e z  k a u c ji'^ ^  szkląnhę^ ińlek(i na m iijśću, W ypijają!“  _

A  poeci rijptiy  ̂ n ig fe ie  żudn&j k a u c jt  ńie- flfją:
Z  te j racji,r i e  kieszeniach sw ych zawsze, płótno m ają!“
M ilutka ekspedientka n ic m i na to n ie  ódpowiedziąłaf ty lko  s ię

rzarumieniła
A  po peięnej, chw ili, nieśm iało p w ierszyk poprosiła.

Po przeczytaniu tego wiersza c&hjię mordem. Jak to- 
źle, że ni^ jB^fen p o^ ^  Nie płacić kaucji > na
szklankę dzikie mieczjnyni Domu Towarowego. Że
też to ci ifewsze mają szczęście! T A K I wiersz za
szklankę mleka! "

K S I Ę Ż N A
ANTONI BURDA

ków i wrzawa zwielokrotniała. Obaj władcy' oddali‘ 'się- to­
warzyskiej pogawędce, podczas gdy piękna Aurud' czaro­
wała wdzięcznym uśmiechem i śpiewnym narzeczem -dolno- 
Czerkaskim, Kiachi, swych dostojnych sąsiadów.

. Książę małżonek nie spuszczał z niej oczu i chciwie ło­
w ił fragmenty rozmowy, co przychodziło mu tym łatwiej, 
te  tempo jej z konieczności opóźniało pośrednictwo siedzą­
cych nieco z tyłu tłumaczy. Szczególnie wdzięcznym ■ słu­
chaczem młodej księżnej okazał się blsknp Jarosław. Księżna 
tyleż przez grzeczność ile z ciekawości interesowała się ka­
tedrą, kościołami. św. Egidiusza i Naiśw. Marii na Piasku 
oraz rytuałem kościelnym, dzieląc się wrażeniami odnie­
sionymi z bytności w  świątyni w  czasie odprawiania -śpie­
wanej mszy świętej. ;

Biskup skwapliwie poinformował ją, że laońskl sposób 
odprawiania śpiewanych nabożeństw został wprowadzony 
w  Polsce przed wiekiem, właśnie najpierw w- katedrze 
wrocławskiej przez jej budowniczego biskupa Waltera, ro­
dzonego brata biskupa płockiego Aleksandra, inicjatora 
tadow ; tamtejszej katedry.

—  Szkoda, Że my tej religii nie znamy —  powiedziała 
Aurud, a oczom je j uważnego małżonka nie uszło uwagi; jak 
rubinowa brosza rzezana w  kształt róży uniosła się wraz 
I  westchnieniem na misternie wykonanej samodziałowej 
białej sukni.

— Cierpliwości, miłościwa pani, od Odry jest bliżej do 
Bugu 1 Dniepru aniżęli Tereku — odparł żartobliwie biskup.

—  Nie tylko odległość temu na przeszkodzie. Mój pan

-i ksiąię nie chciw tych-nowinek, podobnie, jak  jego druh 
serdeczny BatunCkan. • -

-Książę* Sulejman błysnął czarnymi oczyma, i sięgnął po 
czarę z miodem. Biskup z bratafikiem wychylili wino, nad 
które księżna przekładała daktylowe piwo.

Ponieważ mrok spotęgowany nadejściem burzy wkradał 
się $lo sali, służba ustawiła na stołach gromnice w  ciężkich, 
kutych w  srebrze świecznikach.
, ' Rozmowa potoczyła fię  dalej. Oboje księstwo byli'Za­
chwyceni gościnnością Polaków, a książę Sulejman ich 'ła­
twowiernością i bezpośredniością. Zdziwiła, go niepomiernie 
ale i ucieszyła zarązem wiadomość o istnieniu lochów pod 
całym Ostrowiem Tumskim, zasłyszana1 przygodnie w czasie 
Rozmowy I  gdyby nie bezmyślną paplanina tnałżonki, mo­
gąca odradzić istotne powody jego podróży , pó . Zachodzie, 
dzień ten zaliczyłby do najpiękniejszych w iiyciu.

Oburzenie księcia rosło w  miarę wychylanych czar. 
Przechodziło w gniew graniczący chwilami z wściekłością, 
której nie zdołał się pozbyć nawet pod końieć uczty, gdy 
powiadomiono go' ó wspaniałych podarkach, jakfe na pą- 
Hliątkę pobytu w Polsce oboje otrzymali. On — czystej krwi 
araba Z "rzędem, ona — wspaniałego wilczura z puzdrem 
i  obrożą, ‘Zdobnymi w  łączeniach złotymi gwoździami. t

A  urud wiedziała,, że czeka ją swada z małżonliiem. 
Mówiły jej o tym nie tylko złe błyski jego źrenic 
w  czasię uczty, ale i złowróżbne milczenie w krót-

> kiej drodze do gościnnej ich .sypialni na ratuszu. 
Bała się tej chwili sam na sam i już miała pod zmyślonym 
pozorem udać .się do pokoju służebnej, gdy Sulejman b r u ­
talnym ruchem pchnął ją, w odrzwia ich wrocławskiej kom­
naty. . . .  '

— Dlaczegoś temu klesze mówiła o mojej przyjaźni 
z Eatu-Chanem? — wykrztusił złowrogo. — Co miał ozna­

czać  ten cały twój żal, żeś nie chrześcijanką? Czyżbyś za­
pomniała, po co cię w tę podróż zabrałem, czy może chcesz 
świadomie pokrzyżować me plany? Mów! — zacharczał 
ochrypłym przepitym głosem, wrażając nienawistne i ostre 
spojrzenie w  wylęknione i obłędnym strachem rozszerzone 
je j źrenice.

— MówlM — wrzasnął, targając ją Za suknię uchwyconą 
pod szyją. ■

Uchyliła się nieco, próbowała coś mówić, lecz on unie­
siony szałem szarpnął nią gwałtownie, zwalił uderzeniem 
pięści M  łoże i z szatańskim bełkotem jął okręcać jej szyję 
oddartym pasem biesiadnej sukni.

— Podobało ci się tu, więć zostaniesz — dyszał, zacis­
kając szarfę na jej białej szyi i miażdżąc chrupką krtań 
zwierzęcym gniotem obydwu kciuków...’

Po rynku wrocławskim przechadzały się straże, a burz­
liwe niebo waliło gromami o ziemie.

I pozostała we Wrocławiu biała Aurud. N ie umiała być 
wierną towarzyszką męża, nie chciała złożyć zasług 
w  dani swej ziemicy. Cierpkie snąć musiały jej się 
wydać owoce podróży, jakimi za lat siedem miał ją 

karmić je j pan i władca. A  może przeczuwała boleść matki, 
z którą siedziała naprzeciw w czasie uczty ostatniej w swym 
życiu?. ;ł'

Nie przygarnie jej cmentarz rodowy, nie postawią jej 
domku dla ducha, a miast kwiatów ^rodzącej termigojskiej 
jabłoni, ukołyszą ją do snu wiecznego i upoją zapomnieniem 
najbliższych miodne lipy wrocławskie nad nieznanym niko­
mu jej grobem™ ‘

WOJCIECH DZIEDUSZYCKI

z ' czymś tak odmiennym, że 
■ Zbliżenie się db' Cryginału za 
pomocą środków muzyki eu­
ropejskiej' jest b trudne'*... — '• 

' a ja napisałem (czego zapew­
ne p. Liebhart nie zauwa­
żył). ;,Wykorzystał też im tej 
operze Wątki melodyczne ja­
pońskie, naturalnie z uwzględ 
nfeniem poprawek, koniecz­
nych dla przetransponowania 
muzyki japońskiej na system 
europejski". f,

A  wiec zasadniczo się zga­
dzamy, z czego ogromnie się 
-cieszę, szczególnie, że — jak 
z tego. wynikas-- obydwaj je- • 
słeśmy zdania, iż Z. D. pomy­
lił się w  programie, pisząc 
.„muzyka, tej opery nie ma 
nic wspólnego z muzyką ja­
pońską", bo jednak coś współ 
m .ma.

N a recenzenta ezyhają 
zresztą i inne niebez­
pieczeństwa —  a 
przede wszystkim cho 

chlik drukarski. Proszę sobie 
Wydbrazić moje" zdziwienie,' 
gdy zamiast zdania ..przejmu­
jący kontrast miedzv nioty- 
ysrern śmierci i weselą" znaj­
duje zwrot „przyjemny kon­
trast".... lub zamiast „potęż­
nym , głoserv śpiewak wypeł­
nił . olbrz;— kopułę *ali“ 
chochlik wstawił ..śpiewak 
wypiął olbrzymią kopułę",..

A  kiedy razu BeWnćgo ta 
zdania „artystka wydobyta 
charakterystyczne brzmień ia 
utworu, prezentując piękny 
głęboki ipźwiek altowy" pozo­
stał w driiku tyjfco strzępek 
tej treści „artystka wydobyć 
ła głęboki dźwięk".... bałem 
się przez długi czaS pokazy! 
\vj!ć w cukierni,' aby nie ober 

- wać parasolem. ■" ’’  ̂ ...
Bo też najgorsze' są tę spot 

kąj1-3 jM recenzenta z „ofiara­
mi". Lodowate śpojrzeftle J 
słowa' „gbuł1'! nfeuk“ rktićóne 
przez zęby są n ś K a ^ nfej» 
sżym spośóbem podzięki tiai 
wet za najlepszą r-cenzjt;' — 
bó każdy ’z ‘ artyśtó\łr ilW&ża, 
że powinno być jeszcz^' .lepiej 
napisane.

Kiedy w jednej z recenzji 
wyraziłem sie nie dość do. 
brze o grze puzonisty, ;te* 
dopadł mnie na ulicy i bel 
przywitania zapytał;
. — Czy umie pan grać na 

puzonie?
t Skruszony , zaprzeczyłem.

To i jak pan. może pisać o 
grze na puzonie?^. v;....» * 

Pisać ostatecznje można 
nie umiejąc grać — odpar­
łem, — gorzej jest, gdy ktoś 
gra nie umiejąc.

P.S. A  miłych moich ko­
respondentów proszę o pisa­
nie nie na mój adres domo­
wy, lecz do redakcji. Zawsze 
taka ilość korespondencji 
zwiększa prestiż piszącego u 
redaktora (który n.b. jest!dy­
skretny 1 cudzych listów nie 
czyta), co jak twierdzi w 
„Przekroju" Meissner, bardzo 
dobrze wpływa r^ wierszów­
kę. W. D.

i W razif O m

ś  f-jk Aniele pisze s i^ u  was i  m<5- 
ę  j K ¥  wi o  w alce ' ' 2 brakiem  
l r l ^  punktualność.i, - i  brakiem  

poczucia ód^owiedzialno~ 
ści, ó  poszanowaniu cudzego cza­
su. W ięcej często, fiiż by -natęża* 
ło, a zupełnie jużJ niepi &porcjo- 
nalnie do przejaw ianej aktywno­
ści na tym  odcinku w praktyce.

B o wystarczy chociażby jed en  ~ 
przykład.

Jedna z bardzo poważnych in­
stytucji, mająca pełne prawo i o- 
bowiązek m ecenatu kulturalnego ■ 
ńct całym  Dolnym  Ś lą s k u z o r g a  

f nlzcitięła 'cy K lt ptićź-yltfii} ib*Kzhkła*' 
dach pracy. ̂  Do odczytów ty c ł? 1 
zwerbowano kilkudziesięciu  jprele' 
gentów, rekrutujących się. mrze.- 
waśnie zę^sfer naukow ych t ar ty '

, stycznych. Inicjatywa samą w so­
bie  godna pochwały  — spójrzm y  
jednak, na j e j ; realizację.

Jeden z  prelegentów  otrzym uje  
zawiadomienie, że  117 m iejscow o­
ści takiej u talćiśj ma tego a tego 
dnia wygłosić "'swój odczyt. Przy- 
jeżdżą więc ńa m iejsce, zwalnia­
ją c się  w tym dniu z  obowiązków, 
ale zamiast ujrzeć wieś podęk- 

1 scytowaną niebywałym  bądź co 
bądź wydarzeniem n ie  widzi 
nikogo. 'A n i nft sali, ani wa. dro- 

4 dze. Pd dlu$szćj ^wędrówce nie- 
r szczę&ny 'prelegent znajduje wre­

szcie  na popołudniow ej 4;Irzemce 
wójta czy sołtysa, 'Iflóry robi ->viel 
k ie  oczy: ’

'„P r zecież  nas n ik t nie powiada­
miał, źe pan ma przyjechać 

'* R zecz jasna, w ieczór . ń ie odbył 
się. Prelegent stracił cały dzień  
plus koszty przejaz&u. 

v Drugi incydent:: do jednego z  
w iększych m iasteczek dolnoślą­
skich  przyjeżdża  2 ia kim że ódczy 
tem  znany literat wrocławski. Sy­
tuacja identyczna: n ikt o niczym  
n ie w ies 1 owszem, znalazł się 
ktoś, kto twierdzi^ że myślał k ie ­
dyś o takim  projekcie  sprowadzę 
niania, tu. jakiegoś, literata, ale to 
ju ż  było bardzo dawno. Trzeba 
dopiero ca łe j' ener^n nieszczęsne• 
gc prelegenta^ .aby własnymi si­
ła m i w ciągu dwu* godzin, które, 
brakowałj/ jeszcze do term inu za­
częcia prelekcji, zorganizować so 

h .bi« ; gospodarskim systemem  wi­
dow nię -Zadzwoni' po prostu do 
k ilk u  szkól i sprawa załatwiona.

Trżeci incydent: jed en ■ - pro­
fesorów Uniwersytetu ma rdcżyt 
(w ramach te j sam ej a kcji) we 
W rocławiu. Ułćryty za kułisami fa 
cet co chwila wysyła d$ uszu pa­
na profesora zabójczy szept:

„ P  r o s z ę j  u ż  s k  o ń- 
c  z  y ó . . . D o s y ć  . .

R zecz jasna: po odczycie wystą­
p ić miała orkiestra dęta. Jwieczójr 
zorganizowany był k u ó z d a j e  
się, któregoś z  /wieszczów naro­
dowych.

Czwarty wreszcie: niżej, podpi­
sany również wyśtąpH i  prelek­
cją, nad łctórą niibiedził się całą 
noc. Efekt: na sati dwie paniu­

sie i pies.- W ostatniej■ chwili 
zwerbowano szkołę kierowców sa 
m ochodowych. O dczyt był ' o 

. Chopinie. P ies  pozostał, po 
czym  wystąpiła orkiestra. Z  mar­
szem  florenckim  ku czci naszego 
genialnego kompozytora. Dodać 
należy, źe p relekcja  była powtó-+

rzona. Na poprzednim  bowiem w y  
stępie  n ić było nikogo, ponieważ 
robotnicy jed n ej z  w ielkich fa­
bryk Wrocławia w yszli o  godzinę 
w cześniej do dom u, a n ik t • n ic po 
fatygował się powiadomić prele­
genta. i e  ,;fa.jr<ant“  to tej fabryce  
zaczyna się o  t r z e c i e j a  n ie  0 
czwartej:.

Dosyć tych  facęcji. Można by je  
m nożyć w nieskończoność, wy star 
czy  porozmawiać z  prezesem  tu­
tejszego Oddziału Związku L ite- 

.- rtetów. m ■ ' • > ■-
Oczywiście, igszysćy prelegenci. 

n ^tólęptnoali‘ gratis.| Pośw ięcili-w ie  
le czasu na*zorganizowanie ódczy 
tćw, ponieważ rozum ieli, ‘ że ' mają 
przemawiać do robotnika* i  chło­
pa. Rzecz vi tym, że  ani robotni­
ka, an i chłopa, którzy by na pew  
fio z chęcią posłuchali ciekaw ych  
prelekcji, n ie  m iał któ powiado­
m ić o term inie żebrania, ani za* 
m ójpić sali. Drobna rźecz, a zmar 
nowano przy tym  ludzki w ysiłek  
1 zapał, mądrą a kcję  przeobrażo­
no, w martwy frazes, utopiono w 
papierkach. N ie mówiąc ju ż o  

przeliczeniu straconych godzin na 
pieniądze...

Z le  jest, kiedy zdrowa myśl gi­
n ie  w oparach biurokracji. Jesz­
cze gorzej, gdy pod  m aską biura 
kracji kryje się zw yczajne lenist­
wo lub. nieudolność.

ó j znajom y, który ..mie 
W tT jj  wczoraj odwiedził, byt 

M m . bardzo rozgoryczony...
—  Wyobraź sobie 7- 

w ił, — na co  sobie dzisiaj tydzim 
pozwalają. Wczoraj jesteTp- V* tea­
trze. A ku ra t prem iera,f w ięc pu­

bliczn ość premierowa, sa.n(ię_ 
b.e ry by". Pogawędziliśmy chw i­
leczkę przed w ejściem , bo. barda# 
gorąco, wchodzim y, a tu *>ęc —  
nikogo n i e . chcą puścić ido sali. 
Jakiś bileter uparł się i tyle. Na­
wet zawołał m ilicjanta do porno*

< * cy, zaryglowali w ejście  i mówią* 
źe je śli ktoś spóźnił się dwie mi­
nuty, to teraz rrtusi czekać całą 
godzinę, aż do pierwszej przerwy.

B yłem  oburzony! A  najgorsze, 
źe właściwie n ik t z tych  „gru­
bych ryb4*, nie - oponował. No 
wyobraź sobie, gdyby tak np. wo- 

'  jew ody n ie  puścili na ważną kon­
feren cję  ty lko dlatego, że spóźnił 
się o pięć minut. Albo, że prezy­
dent miasta czeką przed drzwiami, 
bo n ie  zdążył na czas tfo w oje­
wody. A  tutaj wszyscy spokojnie 
czekają  ł jeszcze chw ilą sobie. 
W szystko rozum iem, punktualność 
chwalebną rzecz, ale przesady, to 

/ ju ż  nie znoszę!
Cóż miałem odpowiedzieć? Ze 

m ój -przyjaciel jest niemądry? Al- ■ 
bo, źe  n ie  rozum ie, iż teatr jest 
dla mas,' a nie dla dygnita zy? 
Ze tak właśnie, nie czyniąc. żad­
n ych  wyjątków, najprędzej nau­
czy się łudzi porządku? Jeszcze  
obraziłby się, zerwałby. ze mną 
w szelkie stosunki.

A ponieważ sam należy d c  o- 
wych. „grubych ryb” , wolę z nim  

■ nie Zaczynać... Ruszyłem  urięc tyl 
ko ramionami,  lecz od te f  cłitotti 
z szacunkiem  spoglądam na teatr. 
Bo on rzeczywiście nie tylko bar 

-wi, ale i uczy.
L. G.
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. . . i jak ją przazyu/ali.

rjanna. Wluszyrutka

duszycki. Z zapałem śpiewa 
wesoła piosenki, dyryguje or­
kiestrą, sypie kawałami jak 
z rękawa. A pozycja „mieliź- 
niana" naszej kochanej „Rze 
pichy“ nie poprawia się na­
wet o włos. Co wiecej — z 
kapitańskiego mostku dolatu­
ją przykre zgrzyty. To me­
chanik pokłócił sie z władzą.

— Sam sobie pan reperuj!

• Mimo woli zaczynam odno­
sić - wrażenie, że nie tylko

statku dziarski holownik. Już, 
już pomoc blisko! Niestety, 
pech chciałj że peien najlep­
szych, samarytańskich chęci 
holownik zarył sie również 
dziobem w piasek rzeczny, 
nie dojechawszy nawet do 
„Rzepichy".

A na pierwszy rzut oka 
wyglądała tak sympa­
tycznie ta dolnośląska 

imienniczka cnej małżonki 
Piasta Kołodzieja — „Rzepi­
cha Odrzańska" (z domu Że­
gluga na Odrze). Przecież 
przyjęła nas gościnnie na 
s-wój pokład, gdy niby rozbit­
kowie rozłożeni na kamien­
nych schodkach przy Woje­
wództwie tęsknię wypatry­
waliśmy o godz. 10.30 rychło 
pojawi się obiecany statek na 
falach modTej Odry.

Wszyscy są na pokładzie? 
Syrena, jeszcze raz Syrena... 
Oho, już za chwile popłynie­
my z wiatrem czerwcowym 
do Lasu Strakocińskiego — 
słynnych już na całym Dolnym 
Siąsku wrocławskich Bielan.

Aliżci nasza miła „Rzepi­
cha", ledwo zrobiwszy kilka 
ruchów, utkwiła leniwo na 
samym środku rzeki. Stoimy 
na mieliźnie — padła facho­
wa definicja z mostku kapi­
tańskiego. Złoty humor nie 
opuszcza ani ria moment pa­
sażerów. l\fciłe opóźnienie w 
podróży? To drobiazg, uroz­
maicający tylko wędrówkę w 
nieznane... Dlatego też z bez­
troskim uśmiechem patrzy­
my, jak młodsza koleżanka 
naszej „Rzepci". również z 
królewskiego rodu — „Dą­
brówka" — zabiera na swój 
pokład ostatnią partię gości i 
szykuje się do drogi. My prze 
cież także za chwile pójdzie­
my w ślady „Dąbrówki".

Tymczasem „Dąbrówka" 
ryknęła sobie wielce zadowo­
lona, pokiwała rufa na po­
żegnanie 1 nie obejrzawszy 
się nawet na tkwiącą ciągle 
bezradnie na środku rzeki 
matro.nę z Żeglugi zniknęła 
za Mostem Grunwaldzkim.

Co robić? Rycersko rzucił 
się na ratunek starszej pani—

przekonana, że koledzy moi, 
znajdujący się już w Lasku 
Strakocińskim, w tej chwili 
rozsiewają plotki, że przyczy­
ną awarii „Rzepichy" był to­
naż mojej osoby. (Miałam 
rację, plotkowali). ' ’ r

Wreszcie na horyzoncie po­
jawia się „Dąbrówka", wra­
cająca z kursu. Wśród rozbit­
ków „Rzepichy" uniesienie i 
entuzjazm bez miary. Staje 
układ taki: „Dąbrówka" pod­
płynie tuż do burty swej.-pe­
chowej koleżanki; i część pa­
sażerów przeskoczy na jej po 
kład. Uwolniona w ten spo­
sób od nadmiernego obciąże­
nia „Rzepicha" bedzie wresz­
cie mogła wyruszyć w drogę

Więc skaczemy. Widzę tylko 
migające przez barierę długie 
nogi naszego piosenkarza 

Wojciecha Dzieduszyekiego.
Za nim w formie doszlusowu- 
je: kolega Leszek Goliński 
że swą śliczna żona, znany 
poeta wrocławski Tadeusz 
Zelenay z walizka, koleżanka 
Ewa Wacowska 4 jej okulary, 
no i ja bez żadnych komenta-

Jedynfe Stanisław Zaczyk 
7 ekipy aktorskiej czuje w 
s r̂cu taki lokalny patriotyzm 
dla spostponowanej „Rzepi­
chy", że za nic w świecie nie 
ęhce opuścić jej pokładu. Wi­
dzimy go po raz ostatni ma­
lowniczo opartego na dzio­
bie statku. Żegnaj. „Rzepi­
cho"! Ruszam*. '.Jest . godz. 
14.30. - *-<■-

Nasi marynarze słodkich 
wód, rozwijają całą energię. 
Biegają tam i z powrotem, 
mierzą tykami głębokość wo­
dy, motor warczy jak zły 
pies, a czas wraz z Odrą pły­
nie, płynie... 15 min., pół go- 
(ftiny, godzina.

— Mamusie, — pyta z pła­
czem śliczna Ewunią w czer­
wonej sukience — dlaczego 
my ciągle stoimy na tej „bie- 
liźnie"?

Dwie panienki gorączkowo 
dopytują się majtków o ta­
kie ustronie, które.,.

— Moja pani — brzmi rze­
czowa odpowiedź — tó je?t 
przecież tramwaj wodny. A 
czy widziała pani kiedy „ta­
ką rzecz" w tramwaju?

Powoli humor zebranych 
nabiera minorowych akcen­
tów. Nastrój ratuje nasz nie­
zawodny piosenkarz i kon­

feransjer — Wojciech Dzie-

my, pasażerowie, ale równie? 
dzielne wilki odrzańskie po 
raz pierwszy znajdują się na 
pokładzie prapiastowskiej Rze 
pichy na Odfte. Instynktow­
ni* zfyWam »' rarrtienia opas­
kę z napisem „Prasa" i cho­
wam do kieszeni. Po co lu­
dzie mają mi wymyślać?, Mę­
żowi byłoby jeszcze przykro, 
że ma taką, żonę* A jestem

Z.ijiej.nlauf ftiŁu?iadom&ki

Z1xitfniauT (%iotou!&ki

. . .  szystkiemu winien bziedu-

W
I pojechałem..; Właściwie trud-

Mieśzkam na Opatowicach, je-

stium kąpielowy, koc, nieprzema­
kalny scyzoryk, Jedzenie, słodką 
wodę, do picia, sprawdziłem bilet

1 Przed" województwem , tłum -ob­
juczonych wycieczkowiczów z nie 
mym podziwem śledził wprawne 
zwroty właśnie podjeżdżającej do 
brzegu „Rzepichy". Paroma swin­
gami 1 Jednym dyszlem utorowa-

równans, ale I przekroczona o 
t00*/«. Radości z tak wspaniałego

my. Setka szczurów lądowych, nie

mionujjjc bliskość lądu, koro nas 
rozbrzmiewał piękny męSW te­
nor wskazując obecność Dziedu- 
szyckieĝ , ..Aj -
. ^  przebiega*
iiacasli koł<?. nas, barwię ubrani 
ĘzŁp!ikojwj£ wiogi, $iW&8S,ię»wk*" 
iłe Liny. lejąc wodę .do motoru, 
potem wylewając ją stamtąd, ka-' 
puszczając i wyciągając kotwicę, 
mierząc głębokość wody różnoko-

Nadeszto południe. Po wykona­
niu setnego manewru, bohaterski

jmajtkami łodzią ratowniczą na po.

Nie przyjęli mojej pomocy przy 
akcji ratowniczej. Odjeżdżającym 
zgotowano burzliwą owację.

na w tajemnicy wiadomość, że sto 
Imy na mieliźnie i czekamy ni

brówki", aby nas'z mielizny, scią-
giitfa.

Tuż przed godziną 14-tą nadje­
chała upragniona „Dąbrówka" i 
przejęła na swój pokład połową 
naszych współtowarzyszy. Tym­
czasem wrócił sternik 1 bez trudu' 
sprowadził--statek pdo przystani. 

Wiwatom nie było końca.
Ukazał się i kapitan, który o- 

świadczył, że Jak tylko najjrawio-

łem wycieczkowicze 1 byliby mo­
że naprawili, ale duma kapitana

dzenle i dlatego — nie pojechali­
śmy nigdzie.

wali się nieładnie, bo gdy mecha­
nik statku pokazał im Jakąś śru­
bę z motoru i zapytał, do czego

jącej odpowiedzi. Przy tsk aspo-

ności, cel wycieczki nie mógł być 
oczywiście osiągnięty.

Przy tej okazji dowiedziałem 
się, że celem podróży miały być...
Opatowice! Zakląłem!.......

Byłbym wrócił przecież za cenę

We wiem, czy nie każą dopłacić, 
bc. przecież mieliśmy jechać 
kiem.dwie godziny, a ja byłem

A że nie Jechałem, to naprawdę

S etka’ uczestników wy 
cieczki w ..bardzo nie 
znane", która dotar­
ła w pierwszej „tu­

rze" do lasu Strachowickie- 
go — należała do kasty „u- 
przywilejowanych". Odbyli 
podróż wodną gładko, czeka­
ła na nich rozłożysta, zielo­
na polana 1 nęcące młodość 
zarośla. Nieopodal leniwie 
toczyła swe fale Odra, wa­
biąc amatorów kąpieli.

Zajechały uginające się pod 
ciężarem produktów płyn­
nych 1 stałych zasobne wozy 
Powszechnej Spółdzielni Spo­
żywców, obsługiwane przez 
dorodne dziewoje.

Wino owocowe lało się stru 
mieniami. Piliśmy słońce Zie 
lonej Góry czy sadów pod- 
legnickich, zamienione w zło­
cisty płyn, podawany nam 

usłużnymi dłońmi imponują­
cych wrocławianek.

Na polanie zebralj się co 
najwybrańsi artyści Teatru 
Dolnośląskiego. Sam dyrektor 
Kałinowicz z ..Artosu." przy­
był, aby osobiście wziąć u- 
dział w wycieczce 1 dotrzy­
mywać towarzystwa pisarzo­
wi antyfaszystowskiemu Ste- 
phanowi Hermlinowi.

Raz po raz do tej rajskiej 
polany dochodziły nas wieści 
£ „Rzepichy". Pierwsi rozbit­
kowie", którzy przybyli z tra 
aicznego pokładu, podnosili 
heroizm „kapitana" Zaczyka, 
który oświadczył, że ostatni 
kejdzie z pokładu.

Orkiestra Władysława Ros­
sy, biorąc wzór z orkiestry 
„Titanica", postanowiła grać 
do końca rozbitkom, aby nie 
myśleli o swym tragicznym 
losie.

Radiotelegrafista z pokładu 
„Rzepichy" słał w świat 
„SOS". Otrzymaliśmy wiado­
mość, że dyrekcia Żeglugi na 
Odrze przerwała urlop 1 ze­
brała się na nadzwyczajne 
posiedzenie, aby radzić nad 
wytworzoną sytuacją. Rozpa­
trywano podobno plan rato­
wania rozbitków przy pomo­
cy samolotów, gdyi żaden 
statek, ze względu na groźbę 
nowych mielizn, nie odwa- 
*yłby się wołynać na złowro­
gie koryto Odry.

Zarekwirowaliśmy wszyst- 
W* zapasy żywności 1 przy-

rzyńską 1 Ewe Szumańską. 
Wojciech Ra.iewski i Ławski
zbierali zasłużone oklaski, a 
Wojciech Dzieduszycki prowa 
dził konferansjerkę z wrodzo­
ną sobie lekkością i dowci-

Grała „odzyskana" z mie­
lizny orkiestra Rossy. Płynął 
śpiew, lało sie wino. a w słoń 
CU brązowiły się kobiety, 
które dopiero zima odbrązo-

Potem spadł deszczyk. Ta­
ki sobie rzęsisty, niewihny, 
ulewny deszczyk czerwcowy, 
zimny „tusz" ha część wy­
cieczkowiczów. którzy „spły­
wali" piechotą skrajem lasu 
i brzegiem Odry ku swojskie­
mu Swoicowi 1 Kowalom, a- 
by przedostać sie do końco­
wych przystanków linii tram 
wajowych. Wyjechaliśmy 
„tramwajem wodnym", wra­
caliśmy lądowym. „Habęnt 
sua fata... excursiones“.

W każdym razie wycieczka, 
pozostanie na długo w parnią 
ci jej uczestników. Wiele młc 
dych osób w czasie jej trwa­
nia zacieśniło wzajemne wę­
zły. a niewątpliwie za rok w 
aktach Urzędu Stanu Cywil, 
nego znajdziemy kilka imiop 
nowych obywatelek Wrocł-a- 
b ó* k Rzepicha czy Da •

' r v  ąbrówka" płynie ener- 
' U  gicznie naprzód, chcąc 

nadrobić stracony czas.
Tuż przed samą śluzą spoty 

kamy małą motorówkę Ligi 
Morśkięj, wypełnioną szczel­
nie kolegami redakcyjnymi, . 
którzy zaniępolipjeni o . „Rze­
pichę" jadą na jej spotkanie.

— Co się z wami działo? — 
wołają co sił w płucach.

— Mielizna — odpowiada­
my-

— Gdzie „Rzepicha"?
— Pewno jedzie za nami!
Wreszcie — hurrrra! Jeste­

śmy na. miejscu. Wychodzimy 
ochoczo, na stały ląd. Rossa *

, fantazją- trąbi pobudkę.
, — Są rozbitkowie z „Rzepi­
chy" — wołają wszyscy.

— Dobrzeście sięDawili? — 
pytają nas złośliwie koledzy, 
którzy zdążyli już wykąpać 
się 1 najeść w bufecie Pow­
szechnej Spółdzielni Spożyw­
ców.

Rozkładamy się na ślicznej, 
zalanej słońcem polanie. Bar­
dzo nam dobrze, ale wciąż nie 
pokoimy się. o naszą „Rzepi­
chę", .....

Nagle rozlega się żałosny, 
przeciągły ryk syreny. Może 
„Rzepicha"?

Wojciech Dzieduszycki pę­
dzi w kierunku przystani, ja 
za nim Dopadamy brzegu i 
na próżno wypatrujemy. W do ' 
le rzeki nie widać nic. Nie ma 
„Rzepichy".

Wracamy’ smutni, zawiedze 
ni i zaniepokojeni. Dzielimy 
się troską z kol. Muszyńską, 
ale ona wyraźnie zaczyna nie 
lubić Ijego statku- Mówi tylko:

— Dziwię się Piastowi, ża 
ożenił się z Rzepichą... Taka 
niesforna i niepunktualna...

Zaczyna się chmurzyć. Po- 
kapuje pierwszy deszczyk. 
Jest już około 7-mej wieczo­
rem, kiedy nadjeżdża dzielna 
„Dąbrówka", wioząc na po­
kładzie 40 męczenników czyli 
40-tu cierpliwych z „Rzepi­
chy". Okazuje się, że „Rzepi­
cha", doholowana przez nal 
do brzegu, nie ruszyła wogólo 
z miejsca, bo... „nasypało jej 
się piasku..." — jak twierdzili 
majtkowie.

Żaczyka nie widać. Widoc*- 
nie kapitanuje na „Rzepisze" 
i postanowił ostatni zejść z jej 
gościnnego pokładu.

Czas wracać- Stoimy na 
brzegu czekając na „Dąbrów­
kę". Nagle zaczynają dziać siq 
dziwne rzeczy. Tłum rzuc» 
się do ucieczki, ludzie pędzą 
prosto w las.

— Co się stało — pytiun 
biegnącego koło mnie pana w 
kąpielówkach.

— Jakto co? Nie słyszała 
pani? Podobno „Rzepicha" 
nadjeżdża1, by nas zabrać do 
Wrocławia. Uciekajmy! — 
krzyknął i popędził dalej-

Na brzegu zrobiło się pusto. 
Leśną ścieżką, a potem nad- 
odrzańskim walem pędziły ro 
ześmlane grupki wycieczkowi 
czów. Na przodzie z roi.wia- 
nym włosem gnała koleżanka 
Muszyńska, pokrzykując:

— Byle dalej od „Rzepi­
chy", byle dalej od „Rzepi­
chy*!

Krakowiak

**.S. RZEPKHA — „CHLUBA • POLSKIEJ ŻEGLUGI KA ODRZi

Redakcji „Słowa Polskiego" poświęcają wdzięczni... topielęr 
z „Rzepichy"

Pytała się Kasia raz swojego Jasia
czy „Słowa Polskiego" wycieczka... uda się. Oj dana!

Wycieczka na-Odrze, pięknie się udała.
„Rzepicha" się szczodrze... mielizny trzymała. Oj danat

Legła' na mieliźnie u stóp wojewody 
A majtki jej mierzą — głębokości wody. Oj dana!

Oczekuje cudu pasażerów rzesza
Lecz na brzegu Odry nie widać Mojżesza. Oj dana!

„Rzepicha" się wściekła, bo dziś święto „Piasta" 
a jej każą wozić „patałachów" z miasta. Oj, dana!

Dudni piasek dudni, bo brak wody w studni, 
łatwo dać trzy setki, ale jechać trudniej. Oj. danat

Wyją — rozwścieczeni tą zabawa goście.
Klną na „Słowo Polskie" przy Grunwaldzkim moście.

(Oj, danal
Morał z tej „Wycieczki po Odrze" wynika.
Nie nabierze więcej „Słowo" czytelnika.

Jedna z ofiar „Rzepichy-

W Y C I E C Z K A  W  B A R D Z O  N I E Z N A N E

RCSANNA STFÓMIU' KSir-ZYCSh
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DZWONNIK Z NOTRE-DAME -
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film prod. ang.
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FILMY

wala gwarancję, że tyczenia od- 

na celu ominięcie niebezpiecznej

niepowszednie emocje uczestni­
kom wyprawy.

Nad nami unosiły się mewy, zna ’

4

gotowaliśmy paczki,- które 
miały być zrzucane z samo­
lotów dla „rozbitków".

Tymczasem część artystów, 
których zdołano uratować 
(ok. 87 proc. zespołu), przy­
bywszy na polanę, nie bacząc 
na trudy przebytej wielogo­
dzinnej podróży — poczęła 
śpiewać i bawić publiczność, 
która rozsiadła się kręgiem 
na trawie i słuchała uroczych 
wierszyków, recytowanych 
wprawnie przez Łucję Bu-


